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Poreliwo Augielfkie do pańfwa Birmanéw: 
Wypis oflatni, 


Opis podróży Majora Symes , wyprawionege 
w poselstwie x Bengalu do pańśiwa 
Burmanów. 


MA 17. Lipca 1795. roku przypłynęliśmy , 
m mówi maior Symes , pod Ava, będące przez 
długi czas ftolicą pańftwa Bamanów. Dzieliło 
się to miatło na wyższe i niższe: niższe bar- 
dziey rozległe, zdawało się mieć obwodu około 
mil czterech. Dziś jeszcze otacza je mur na 
trzydzieści ftóp wysoki. Miafto Wyższe , mogące 
się nazwać cytadellą, miało milę obwodu. Widać 
jeszcze w tey ftolicy ślady ulic i różnych do- 
mów, a wpośród rozwalin zarosłych trawą i ziel- 
fkiem, widziałem mieysce , na którćm ftał pałac 
cesarlki. Tam, gdzie przed kilką laty była sala 
wielkiey rady, rośnie teraz żyto indyyfkie i roz- 
Luty 4805. I 
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maite rośliny. Wielka liczba kościołów , będą- 
cych dawniey szczegółnicyszą ozdobą Ava , idą 
w ruinę. Pomiędzy utrzymurącemi się dotąd gma- 
chami w cytadelli , nayznacznieyszy ieft kościół 
Schoe-Gonga-Praw, nie żeby był naywiększym 
i naywspanialszym , lecz iż od dawna miany ieft 
w szczególnieyszćm poszanowaniu i świętości; 
teraz nawet więcey go nad inne szanuią. Osoba. 
otrzymuiąca wielki iaki urząd, lub gdy ienerał 
mianowany ieft dowódcą woyfka, udaie sie do 
tego kościoła, i tamże z wielką uroczyfłością 
przysięgę wykonywa. Nie dotrzymuiący iey, 
miany iet u B rmanów za naywiększcgo zbro- 
dniarza, i oduosi zawsze karę w srogich mẹ- 
czarniach. 

Jdąc ku zachodowi za miafto, wychodzi się 
do ogromnego kościoła Logathorpou - Praw , 
gdzie było mieszkanie niegdyś arcy -kapłana ca- 
łego pańftwa; tam znaydnie się kolofsalny posąg 
bożka Gaudmy. Wyrobiony on ieft z marmuru; 
a lubo wydany ieft w poftaci siedzącego z zało- 
Żonemi na krzyż nogami, ma atoli około 24. 
ftóp wysokości. Srzednica głowy długa na ośm 
ftóp, a piersi na 10. szerokie. Ręce na sześć 
blifko ftáp długie. Podftawa także marmurowa, 
na ośm ftóp wysoka. Szyia i lewy bok boży- 
szcza pozłacane. Zapewniali mnie B rmanowie, 
iż tak ten posąg , iako też wszyfkie inne, wy- 
rażaljące Gaume, którem mógł widzieć, z je- 
dney są sztuki; iakoż gdym się dobrze przy- 
patrzył , nie dofrzegłem naymnieyszego spoienia. 
Ciekawa więc rzecz, iak tak ogromna massa mo- 
gła bydź z kopalni na to mieysce przeprowa- 
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dzona i Wyftuwiona, ile że ledwie głowa zmie- 
ścićby sję potrafiła we drzwiach ; ftad wnieść wy- 
Pada. iż kościoł poźniey był wyftawionym. 
Wyirchawszy z Ava zakrzywia się rzeka, na 
które; brzegu przeciwnym widać miaftoChagaing, 
będące także uiegd'ś mieyscem mi:szkania ce- 
satikiego, tudzież p ramidy i wieże Ummerapou- 
ra. Miafto Chagaing ieh nayznaczni: yszym fkła- 
um bawełny z cal go pańftwa. Wezbrała w tym 
czasie rzeka, a rczlawsz; » miała podobieńftwo 
obszernego jeziora, z łona którego wznosi się 
Ummerapoura. Domy tego wspaniałego miafta 
i przedmiesciów liżą nad brzegami iezioru ; z dru- 
giey zaś itrony i wproft naprzeciw twierdzy ieft 
Wieś, a przy mey gay, wktórym pow;fławiano 
domy na mieszkanie dla Anglików fkładaiących 
poselftwo. Gdyśmy dopłynęli do brzegu , przyjął 
nas Baba schin i iuni urzędnicy niższego ftopnia, 
i zsprowadzili mnie do przygotowanego domu , 
gdzie wice-króla Pegu , iednego radcę fłanu i 
rządcę Baimou , prowincyj Chinom pograniczney, 
zaftałem , ad których powitany byłem. Pa krót. 
key z niemi rozmowie , radca ftanu uwiadomił 
mnie, iż nie masz monarchy w ftolicy od kilku 
miesięcy , lecz ża za kilka dni ieft spodziewany ; 
przy tem oftrzegł, iż zwyczay dworu birman- 
kiego wymaga, aby Żaden z miniftrów zugrani- 
<znych z doma swoiego nie wychodził, dopóki 
cesarzowi nie jeft przedftawionym, a zatem spo- 
dziewa się, dodał tenże, że i ja aż do tego 
momentu nie przepłynę na drugą ftronę jeziora, 
i ludziom moim nie dozwolę. Ze zai zna, iż 
Europeyczykowie przyzwyczaieni są używać prze- 
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chadzki , możemy rzekł daley , przechadzać się 
i ieżdzić konno na równinach mieszkan u nasze- 
mu przyległych , bylebyśmy się zbyt daleko od 
domu nie zapędzali, gdyżby to lud za rzecz 
przeciwną godności moiey poczytał. 

Na końcu gaiu były domy podobne do na- 
szych, gdzie trzey posłowie chińscy od dwóch 
już miesięcy bawiący, mieszkali, Wysłani oni 
byli nie od cesarza chińfkiego, ale od rzadcy 
prowincyi Junan, w celu uczynienia pewnych 
układów względem sprowadzenia i wymiany to. 
warow oboyga narodów. 

Po sprowadzeniu rzeczy naszych do mie- 
szkania i ułożenia wszyftkiego porządnie, umy- 
śllismy zwiedzić i poznać okolice. Wiofki tu i 
owdzie po równinie będące, zamieszkane są po- 
większey części od potomków Mafayiczyków, 
których zwycięzcy B.rmanowie i Zniszczyciele 
ich kraiu, tamże przeprowadzili , a będąc praco- 
wici, dosyć wygodnie żyią. Mieszkaiący przy 
gaiu, bawią się naywięcey uprawą ogrodów, i 
oni to dowożą do Urmmerapoura wszelkie ogro- 
dowiny. Wyieżdzaiąc na przechadzkę miałem za- 
wsze kilkunaku ludzi około siebie, lubo nie 
miałem przyczyny lękać się, abym ,iako cudzo- 
ziemiec , doznał inkiey napaści lub obelgi od po- 
spolftwa. Gdym spotkał Birmanów , a zwłaszcza 
kobiety, siadali zaraz w kuczki na okazanie mi 
uszanowania; widząc mnie zaś szybko iadą- 
cego, pytali się, iak mi powiadano , za co 
człowiek będący panem czasu swoiego i chcący 
się zabawić, tak prędko przechadzki używać » 
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W kilka dni ogłoszono powrót monsrchy do 
ftolicy przez wypuszczenie rac, i znaczne ad 
poruszenie widzieć się dało miedzy wszyfkich 
klass ludem. Nie widziałem wjazdu iego, lecz 
dowiedziałem się, iż się odbył bez wielkiey o- 
kazałości. 

Przybyłem do Ummerapoura właśnie pod ten 
czas, kiedy mimftrom Birmanów nadaie się do- 
godna sposobność nie zatrudniania się publiczne- 
mi sprawami. Dla teyże samey okoliczności pier- 
wsze widzenie się Z cesarzem, i oddanie mu li- 
ftu od wielkorządcy Bengalu odwleczonćm było. 
W miesiącu, który naftepował, miało przypaść 
zaćmienie xiężyca; wypadek ten , acz naturalny, 
przypisuią B.rmanowie złośliwemu wpływowi zia- 
kiegoś złego ducha, i wtenczas wszelkie układy 
i sprawy publiczne , aż póki nie przeminie za- 
ćmienie , odkładnią. Zgromadzili się gwiazdo- 
wieszczbiarze dla naradzenia się i odkrycia, kto= 
ryby był pierwszy dzień po zaćmieniu pomyślny » 
i doszli, że będzie siodmy fouzżelien, to ief , 
30ty Sierpnia; ten więc dzień na publiczne przy- 
ięcie poseiftwa aug'elikiego przeznaczono. 

Oftrzeżono mnie, iż podług prawideł, któ- 
rych się dwor birmańiki trzyma, nie przyymuie 
monarcha Żadnego litu urzędowego , nie będąc 
wprzód o osnowie lego uwiadomionym ; a przeto 
wypada kopiią tego zrobić, który od wielko- 
rządcy Bengalu przywiozłem. Stało się zadosyć 
zwyczaiowi.  Wyzaaczona deputacya z ośmiu 
członków rządowych przybyła w ubiorach cere- 
monialnych do sali w blifkości mieszkania moie- 
go wyftawioney, dokąd zaproszony, złożyłem 
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lift w ięzyku angielfkim i perfkim napisany. Dway 
tłumacze birmańscy przełożyli go na iezyk kra- 
iowy w przytomności moiey; po czem oddałem 
na ręce Radcy ftanu pismo z prośbą. aby je pož 
dał cesarzowi. W tém wyraziłem, Że poselftwo 
moie miało widoki przyiscielfkie, i że pragne , 
abym mógł poufale i otwarcie z wyznaczonemi 
od cesarza lub rady iego osohami o interefsach 
mówić i oneż ułożyć. 

Gdym do siebie powrócił, oddali mi cere- 
monialną wizytę urzednicy b rmańscy, to ieħ: 
ieden radzca fanu, W. koniuszy słoniów, dway 
sekretarze ftanu i wielu innych urzędników , 
licznym orszakiem ludzi oto zeni, a ci nieśli 
już pudełka z liftkami ziela betel, które Birma- 
nówie, tak, iak wszyscy Jndyanie, uftawicznie 
Żnią, iuż karafki, iuż kubki złote i różne inne 
naczynia, a zwłaszcza bardzo potrzebne Birma- 
nom plwalniki , dla uftawicznego przy żuciu 
ziela betel spluwania. 

Wkrótce po nich odwiedzili mnie dway po- 
słowie chińscy, bo trzeci , na 'czele poseliwa 
będący , chorobą, z którey i umarł, był złożo- 
ny; nazaiutrz ia także ich odwiedziłem, iz Zwy- 
czayną Chińczykom, ile okoliczności dozwo- 
liły, przyjęty byłem okazałością. 

Przeciąg czasu, który od przybycia moiego 
w to mieysce, aż do dnia ftawienia się u dworu 
birmańfkiego upłynął , dał mi sposobność pozna- 
nia obyczaiów, religii i morzlności tego naro- 
du; dlatego zamiaft opisu dziennych wypad- 
ków zawsze prawie iednoftaynych, umieszczę tak 
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moie własne, iak i innych osób doftrzeżenia, 
aby czytaiący mógł sądzić o charakterze Birma- 
nów , podług ich obyczajów, ftanu towarzylkie- 
go, poftępku w sztukach, i zwyczalów im pospo- 
litych. 

Religiia Birmanów ieft sekta religii indvy- 
fkiey. Nie oddaią oni czci Bramie lecz Boudha , 
który podług Jndyan, dziewiąty raz zftąpił na 
ziemie dla iey uszczęśliwienia. Odmienił on na- 
ukę /edów, i odebrania życia iakieykolwiek ifto- 
cie surowo zabronił. Mieysce imieszkinia lego 
była w Gaya w kraiu bengalfkim, które odkrył sła- 
wny między ludźmi mara ; kazał zrobić wyo- 
brażeniz naywyższego BouCha i cześć mu wyrzą- 
dzał, iako Bogu, pod poftacią miłosierdzia. Zwa- 
ny w Jndoftanie Gotma , miał bydź filozofem , 
słynącym przed 2300. lat,i nauczał w szkołach 
indyyfkich prawowierney religii i filozofii Boulha. 
Posągi wyobrażaiące Boudha zwano od dawna 
Gaudma, i to też podziśdzien daią nazwifko 
Gaudhowi. Obrazy te maią szczególnicysze po- 
szanowanie i cześć w całey rozległości krain , 
między Bengalem i Chinami. Czciciele Boudha 
utrzymuią, iż rełligiia ich ieft dawnieysza od 
religii czcicielów Bramy. Cóżkolwiek bądź , to 
pewna, iż są licznieysi od Bramiftów. Cześć 
BouoOha, przeszła przez Arrakan do pańftwa Bir- 
manów, a zatćm bydż może, iż ftamtąd doftała 
się do Chin, gdyż tamci utrzymuią, że Chiń- 
czykowie czczą Houdha. Jakoż uczony William 
Jones tego ieft zdania , iż Bouðh Birmanów , ief 
Foe chińfkim. Ale pomiiam rozmaite w materyi 
religii Birmanów baśnie i śmieszne allegorye ; 
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powiem tylko , iż wierzą w przeyście dusz, któ- 
re po pewnym czasie doftaią się do raiu na górze 
Merou będącego, lub idą po karę do mieysca 
dla. żle żyjących przeznaczonego.  Łafkawość , 
maią za pierwszy przymiot bóRwa, i fkładaią nu 
dzieki za okazywanie miłosierdzia wszyftkiin 
ftworzeniom. 

Prawa Birmanów , równie iak religiia, iedenże 
malą początek z prawami Jndyan; w rzeczy gą. 
mey prawa ich łączą się ścisle z ich religiig. 
Boftwo samo obiawiło te prawa święte Menou 
C) w ftu tysiącach wierszy, a Menou dopiero 
ogłosił xizgę praw, którym późniey dawni filo- 
Zofowie obszernievsze dawali tlumaczenie, i fad 
utworzyło się Dhermą Sastra, czyli xięga pra- 
wa. Kięga praw Birmanów pełna iet nayczyst. 
szey moralności j zdrowego rozsądku ; zamyką 
szczególne prawa na wszyftkie właśnie wyftępki; 
Przytscza liczne przykłady kużdego wyftępku, 
a przy tych kładzie wyroki mędrców , aby 
w przypadku zawiłtym śłużyły za fkazowke mniey 
doświadczonym sędziom. Przepisnie obowiązki 
monarchom i urzędnikom z wymową prawdziwie 
męzką i dzielną; upomnienie przy końcu tey 
xieg) umieszczone łączy w sobie ślachetność i 
piękność. Oto są niektóre z niego wyjątki. 

» Kray uciemieżony przyrównać można do 
„mleka woda rozrzedzonego. Jak tylko przy- 


C) Menou podług Jnayan był wnukiem Bramy, 
Dzieło tego iest zasadą nauki prawniczey 
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» miesza się wody do mleka, naówczas mleko 
„traci słodycz swoię; podobnież ucifk niszczy i 
„ przeiftacza nzypięknieyszą i naybardziey kwi- 
n tnąca krainę. Ptak zwany Butor , przemieszkuie 
„tylko nad brzegiem czyftey wody; monarcha 
» ciemiężący swóy kray nie móże bydź w nim 
„szczęśliwy. Piiąc czyfte mleko, dogudza się 
» podniebieniu i ciało się pokrzvpia; ale gdy 
»w mleku ieft woda, mniey się czuic przyie- 
» mności, i osłabiają się źrzódła zdrowia Mądry 
» monarcha podobny ieft do miecza oftego , któ- 
»ry za jednym zamachem przecina kolumne , nie 
„uszkadzając całey budowy gmachu; z tąż dziel- 
„nością rozsądek monarchy przenika dawane mu 
„Zdania. Monarcha równie ieft szacownym w o- 
„czach ludu, iak lekarz choremu , światło bę- 
„dącym w ciemnościach, wzrok temu, który go 
„utraeił, a potćm go odzyfkał. Szacównym ieft 
„ludowi swoiemu tyle, ile światłość xieżyca, 
„odbywaiącemu podróż pod czas nocy w porze 
»zimowey, i mleko dziecięcia ssącemu pierś 
» matki. » 

Xięga ta ftraszną karą grozi monarsze ucie- 
mieżaiącemu i przewrotnemu sędziemu; do tego 
tak przemawia: 

» Sędziego, niesprawiedliwy wyrok i w brew 
» wewnętrznemu przekonaniu wydaiącego, wię- 
„ksza kara czeka, aniżeli gdyby tysiąc ko- 
nbiet, Ru kapłanów , lub tysiąc koni wymor- 
n dował.,, 

Temi zaś słowy kończy się xięga: „Tak 
» mówili uczeni, tak wyrzekli medicowie: oby 
spory prawne uftały między ludźmi, i wyrugo- 
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„wane były na zawsze z ziemi sprzeczki i zay- 
„Ścia! oby urzędnicy i sędziowie te prawa tłu- 
„maczyli, jakie tu są napisane! oby ie tak tłu- 
„maczyli, iak im rozum ich i sumienie wfka- 
„zuie! oby dobro kraiu i szczęśliwość rodu 
» ludzkiego nieprzerwaną ich nauką, i iedynym 
„celem ich baczności było! oby nieprzeftannie 
„na godność kapłanów pomnieli, i przyzwoite 
„charakterowi ich poszanowanie wyrządzali! oby 
„ wszyftkich ludzi szanowali, i słabego przeciw 
„ mocnieyszemu bronili, nieszczęśliwemu podpo- 
„rą byli, i w pewnych przypadkach surowość 
„ mściwey sprawiedliwości łagodzili! Powinno- 
» ścią iet monarchy i dopomagaiących mu urzę- 
„dników , aby policya wewnętrzna w;kraiu, mą- 
„drze rządzona była, aby dawali pomoc i opiekę 
„rolnikom , kupcom , dzierżawcom gruntów i 
„wszyftkim, którzy się bawią jakiem rzemiosłem 
„lub sztuką. Powinni ułatwiać wszelkie uczyn- 
„ki miłosierdzia, zachęcać bogacza do wspiera- 
„nia ubogiego, i przykładać się wspaniale do 
„wszelkich pobożnych i chwalebnych zamiarów. 
„ W czemkolwiek przyłożą się do cnotliwych u- 
„czynków , cokolwiek uczyni kto dobrego za ich 
„wpływem, wszyftko to zapisane będzie w kro- 
„nikach niebiefkich ; a lubo dary te sa darami 
„innych osób, szofła atoli część Z nich przy- 
„Znana im będzie, i w dzień oftateczny w ftra- 
„szną godzinę sądu , pokaże im ie anioł na dya- 
„mentowey tablicy, na-«tórey wszyftkie sprawy 
„ludzkie są wyryte. Ale ieżeli nie dbaią o do- 
„bro i szczęśiiwość ludu, ieżcli dopuszczają 
„drzymać sprawiedliwości, ieżeli powftaią kłó- 
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„tnie, rozszerzają się po równinach kradzieże, 
„rozbole i mordy ,ieżeli nareście z winy ich i 
p niedbalftwa, popełniahe są wszelkiego gatunku 
„wyfepki, szofta ich także część przyp'sana im 
„bedzie, j z tak ftraszna zemfią na ich głowy 
„spadnie, że iey ani ięzyk wyrazić, ani pióro 
» Opisać nie potrsfi. ,, 

Sprawiedliwość kryminalna w niektórych przy- 
padkach ieft łagodną, a w innych surową. Kto- 
kolwiek przywłaszcza sobie władzę, lub popeł- 
nia wyftępek, pociągniący za sobą wysoką zdra- 
dẹ , iak naysurowszey karze podpada. Dopuszcza- 
iący się pierwszy raz kradzieży, nie ieft karany 
śmiercią, jeżeli rzecz ukradziona 800  takałów 
C 4000. złotych; ) nie przechodzi. lub icżeli 
przy kradzieży zabóyftwo , albo fkaleczenie nie 
naftąpiło. W pierwszym przypadku wycifkaią 
koło na każdym policzku winowaycy , wyrobione 
iglicą i prochem, który zapałaią, i tymże spo- 
sobem wyrażaią na piersiach jego słowo złodziey, 
tudzież nazwifko rzeczy ukradzioney. Za po- 
wtórnćm popełnieniem kradzieży , ucinaią mu 
rękę, a za trzeciem, traci głowę pod mieczem 
katowfkim. 

Miafto Ummerapoura dzieli się na cztery 
jurisdykcye maiące każda na czele swoim May- 
woun. Urzędnik ten, będący w prowincyi wice- 
królem, w trybunale cywilnym i kryminalnym 
ieft tylko proftym prezydentem. W sprawach , 
gdzie idzie o Życie , przesyła na piśmie wykład 
sprawy i zdanie swoie do rady ftanu, a ta ro- 
firząsnawszy ią dokładnie , zdaie raport monar- 
sze, który dopiero uwalnia winowaycę, lub go 
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ukarać nakazuie. Sprawy cywilne mogą iść z tego 
trybunału do rady ftanu; lecz to znaczny koszt 
za sobą pociaga. Ośmiu sdwckatów nal-ży:da 
ftawania w sprawach odesłanych do rady ftanu, 
tym płacą za zwyczay pięć takalów czyli 32. 
złotych. 

Zaden dwor monarchy na całym wschodzie 
nie ieft lepiey urządzony , iak u Birmanów. Jeft 
okazałym bez rozrzutności , i liczny bez nay- 
manieyszego nieładu. Po xiążętach krwi króle-, 
wfkiey maią pierwszeńtwo cztery miniftrowie 
ftanu. ounge czyli radcy , fkładsią wielką radę 
narodową, i codziennie, oprócz szabasu birmań- 
fkiego, siedzą na rądzie od południa do trzeciey 
lub czwartey godziny , a czasem i dłużey, gdy 
tego interefsa wyciągaią. Od nich wszelkie roz- 
kazy do wice-krółow po prowincyach wychodzą, 
i prawdziwie mowiąc, oni pod okiem monarchy, 
którego wola jeft absolntna i władza nieograni- 
czona, pańftwem zarządzaią. Ci maią sobie 
'przydanych czterech radców ftanu drugiego rzę- 
du, którzy ze zdaniem poradniczćm w radzie za- 
siadaią. Czterey miniftrowie wewnętrzni tyle 
wpływu maigs , iż częftokroć wykonanie urządzeń 
rady wftrzymuią. Są zas prywatnemi poradnikami 
monarchy , do którego każdey godziny wolno 
im wchodzić. Jeft także czterech pierwszych se- 
kretarzów, maiących pod sobą wielu innych se- 
kretarzów i agentów. 

Czterey SanJogaan trudnią się ceremoniiami 
dworu, wprowadzaią do monarchy miniftrów za- 
granicznych, i są posłanniksmi rady (ftanu do 
niego. Dziewięciu Sandozain maią powinność 
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czytać prośby oddane do rady, doniesienia rządców 
prowincyalnych i. wszelkie pisma publiczne urzę: 
dowe. Jeft jeszcze wiele innych urzędów i go- 
dności, ale te mnieyszey są wagi, wszyftkie zaś 
nie są dziedziczne. Łańcuch ieft znakiem śla- 
chectwa, którego rozmaite są ftopnie » ate, wie- 


i lość sznurków u łańcucha oznacza ; i tak iedni 


noszą łańcuch o trzech, inni o sześciu, dzie- 
więciu i dwunaftu sznurkach , a ten ftopień śla- 
chectwa ieft naywyższy. Sam tylko cesarz nosi 
łańcuch o 25. sznurkach. Każdy procztego fto- 
pień ma sobie właściwy ubiór; co większa, wszel- 
kie rzeczy do używania służące, iako to, pudeł- 
ko z zielem betel, kubki, piwalniki, i t. d. s4 
odmienne i oznaczaią różnicę .osób, które ich 
używaią. 

Ubiór ceremoniialny u Birmanów ieft piękny 
i poważny; fkłada się zaś z długiey po koftki 
sukni axamitney , lub atłasowey ozdobioney kwia- 
tami, u którey kołnierz leżący i rękawy sze- 
rokie; na tey lekki płaszczyk w tyle wiszący ; 
Czapka na głowie wysoka sxamitna gładka, lub 
haftowana iedwabiem i kwiatami złotemi, i po- 
dług ftopnia godności przyozdobiona ; u uszu wj- 
szą zausznice, lub kawałek złota rozklepanego 
i zwiniętego w trąbke; ciężar ten kruszczu wicł. 
kie dziury w uszach sprawnie , i niekiedy ie na 
dwa cale czyni dłuższemi. Kobiety wiążą swe 
włosy na wierzchołku głowy, a zawiązka hafto- 
Wana i różne iey ozdoby, ftopień oznaczaią. No- 
szą zaś szatę nakształt koszuli długiey po bio- 
dra; na tę wdziewaią kamizelę obszerną z wą- 
Dciemi rękawami. Długi kawał płotna lub materyi 
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jedwabney, służy za przepafkę do ziemi zwie. 
szoną. Jdąc zaś w odwiedziny , biorą (długi szal 
założony w krzyż na piersiach , końce jego za- 
rzucone w tył przez ramiona. Kobiety pospoli- 
te noszą zazwyczay iednę tylko szatę nakształt 
w elkiey koszuli, u dołu nie zszytą, tak dalece, 
jż za każdem ftąp'eniem widać 1m z boku goleń. 
Chcąc się wyftroić B rmanki, maluią sokiem czer- 
wonym paznokcie i dłonie , posypuią piersi pro- 
szkiem z drzewa sandałowego, nicktóre zaś i 
twarz nim nacieraią. Tak kobiety , isk i męż- 
czyżni czernią powieki i zęby. Ludzie pracuią- 
cy,do połowy się obnażają , podczas zimna ie- 
dnak biorą na siebie kamizelkę z sukna europey- 
fkiego. Kobiety są kształtae, lecz fkłonne do 
otyłości; włosy maią czarne, gęftć i długie. 
Mężczyzni miernego są wzroftu, ale mocni i 
zwinni ; długo utrzymuią młodość, gdyż się nie 
golą, lecz szczypczykami włosy z brody wy- 
rywaią. 

Małżeńftwa, umowa cywilna ftanowi , a wła- 
dza duchowna wcale się do nich nie miesza. 
Prawa birmańfkie zabraniaią wielożeńftwa , i jie- 
dnę tylko prawą małżonkę pod tytułem Mica 
uznaią; można atoli mieć tyle nałożnic, jle się 
podoba; te w jednymże „co prawa żona, domu 
mieszkając , obowiązane są iey posługiwać,- i 
gdy wychodzi, idą za nią, niosąc karafkę, pu- 
dełko z zielem betel, wachlarz i inne potrzebne 
iey rzeczy. Po śmierci męża, nałożnice , ieżeli 
są niewolnicami, Raią się własnością żony. Jeżeli 
mąż bez teffamentu umiera, prawe dzieci jego 
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biorą trzy części maiątku „ale nie równe, czwar- 
ta zaś doftaie się wdowie, która jeft opiekunką 
dzieci aż de wyyścia z małoletności. 

Pogrzeb u B rmanów odbywa się z wiełką o- 
kazałością , i nadzwyczaynemi oznakami smutku. 
Złożone ciało w trumnie, niosą ludzie na bar- 
kach do przygotowanego fiosu, gdyż Birmanowie 
ciała umarłych palą; za nim idzie familia w ża- 
łobie, a przed truoina poftępuią naiete kobiety 
pieśń żałobną wyspiewuiąc. Wkoło iłosu cho- 
dzą kapłani zasyłaiąc modły do Gaudmy , dopó- 
ki się ciało nie spali, po czém kości i prochy 
zbierają i w grobie chowaią. Gdy kto z familii 
królewfkiey, lub znakomita iaka osoba umrze, 
namaszczaią ciało zmarłego, i przez sześć ty- 
godni, lub dwa miesiące przed spaleniem w kla- 
sztorze trzymaią. Ciała ubogich grzeb'ą w ziemi 
lub w rzekę wrzucaią, gdyż obrządek palenia 
bardzo ieft kosztowny. 

Ludność pańftwa Birmanów przeszło czterna- 
ście milionów dusz zamyka. -O dochodach ftanu 
nie mogłem dokładney powziąć wiadomości ; tyle 
tylko wiem, iż podług prawa w xiędze powin- 
ności monarchy obrymuiącey , należy się rządowi 
dziesiąta część ze wszelkich przychodów. Bierze 
także dziesięcine z zagranicznych towarów , które 
wchodzą do kraiu , opłaty celne, iako też przy- 
chod z płodów ziemfkich i rękodzielni wchodzą 
do fkarbu w naturze, których mała część zamie- 
nia się w pieniądze, a reszta idzie na zapłacenie 
osób od dworu użytych. X:ążeta krwi królew- 
fkiey, pierwsi urzędnicy kraiowi, rządcy pro- 
wincyy, doftaią na utrzymywanie siebie, pro- 
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wincye , miafta , wiofki i dzierżawy, a przy- 
chód z tych dóbr do nich należy, 

Lubo syftema , którego się ten rząd trzyma, 
jeft na przeszkodzie, w oznaczeniu rzetelney ilo- 
ści dochodów iego, pewną atoli jeft rzeczą, iż 
monarcha terażnieyszy ogromne fkarby posiada , 
ile, że z pieniędzy do kafsy iego wpływaiących, 
mało co rozchodzi się między ludzi. 

Co się tycze siły woyfkowey , każdy Birman 
w potrzebie ieft żołnierzem „, i dlatego woyfko 
regularne fkłada się tylko z gwardy: królewfkiey 
i pewney liczby żołnierzy , do utrzymania policyi 
w fiolicy potrzebney. Gdy zaś wyftawić armią 
wypada, wychodzi od dworu rozkaz załecający 
wice:królom prowincyy , 1 naczelnikom powiatów 
lub miat , aby pewną iłość żołnierzy na dzień i 
mieysce oznaczone zgromadzili. Zaciąg odbywa 
się ftosownie do ludności wymiarkowaney po- 
dług liczby domów w prowincyi lub powiecie, 
Dwa, trzy lub cztery domy doftawiaią zazwyczay 
iednego człowieka, lub płacą w gotowiźnie 300 
takalów , czyli około 2000. złotych. Rząd do- 
ftarcza broni, potrzeb woiennych, i zapewne 
żywności dzienney dla nowego Żołnierza, ale 
nic mu nie płaci. Krewni żołnierza są w odpo- 
wiedzi za sprawowanie się iego; ieżeli uciecze, 
żona Żbiega, dzieci i krewni karani są bez mi- 
łosierdzia ; tchorzoftwo nawet żołnierza, przypra- 
wia o karę śmierci nieszczęśliwą iego familią. 

Gwardya królewika fkłada się z piechoty i 
iazdy. Piechota ma pałasze i fuzye , iazda wło- 
cznie na osim ftòp długie. Nie wiadomo, iaka 
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ieft ilość tey gwardyi, to tylko pewna, iż 700 
ludzi na służbę do pałacu zaciąga. 

Naywiększą siłę woyfkowa u Birmanów sza. 
lupy woienne ftanowia : każde mjafto znsczni+ysze 
"i nad rzeką leżące, musi doftawiać pewną ilość 
ludzi, i iednę lub więcey, ftosownie do mo- 
Żności, szalup woiennych; tym sposobem może 
mieć król w bardzo któtkim czasie do BOO- sza- 
lup, z których naywieksze , długie są na tto ftóp, 
a na ośla szerokie. Mieści się na nich począ- 
wszy od go. dó 60, maytków , krótkich wioseł 
używających : ci robiąc wiosłami , kłudą obok 
siebie pałasze i włocznie. Oprócz nich, jeft na 
każdey szalupie 30. żołnierzy, opatrzonych w ka- 
rabiny. 

Używanie firzelby ogniftey pierwsi Portu- 
galczykowie do króleftwa Ava i u zzprowa- 
dzili , proch atoli pierwey był "e. w Jndyi, 
niżeli na zachodzie. 

Powietrze w całym kraiu birmańfkim, sądząc 
z szmey czerftwości i silności mieszkańców, bar- 
dzo ieft zdrowe. Pory roku są regularne , i 
rzadko zbytnie upały, lub zimna dokuczaią; upat 
poprzedzający porę dżdżyftą tak krótko trwa, jż 
nikomu nie szkodzi. 

Ziemia w prowincyach południowych nader żyzna; 
datey ku północy, kray górzyfty, lecz równiny i 
dołiny, zwłaszcza nad rzekami, bardzo są urodzuy- 
ne,i wszelkiego gatunku zboże i rośliny: wydaią. 
Trzciny cukrowe , wyborne tytunie , indigo, ba- 
wełna, i smaczne owoce są płodem tóy szczęśli. 
wey krainy. Oprócz teak, znaydują się wszel- 
kiego rodzaiu drzewa rosnące. w kraju bengal- 
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fkim, a o cztery dni drogi od ftolicy w fironie 
północney rośnie piękna sośnina : tę atoli, dla 
iey miękkości, nie wiele cenią Birmsnowie. 

Króleftwo Ava obfituje w kruszce. Ww pro- 
wincyi pograniczney Chinom, są kopalnie złota 
i srebra, a w górze Woubo-lou-taun wydobywaią 
złoto , srebro , rubiny , safiry. W blifkości fto- 
licy znayduią się piękne kamienie. Kopalnie że- 
laza, ołowiu, cyny, arszeniku, siarki, nadzwy- 
czay obfite. Pod nad rzekami znaydziesz bursztyn 
nader piękny i przeźroczyfty. Rzeki nawet nie- 
które niosą piasek złoty. Ne masz w pańftwie' 
Ava dyamentów i smaragdów; ale są ametyfty , 
granaty, jasminy, kamienie magnesowe i marmu- 
ry. Będący marmur o kilka mil od Uummera. 
poura, wyrównywa w piękności włofkiemu, a 
dawszy mu polor , ftaie się prawie Przeżroczy- 
ftym. Wywóz iego za granicę i przedaż suro- 
wo zubronione. 

B;irmanowie, tak jak Chińczykowie , nie biią 
pieniędzy, ale przez srebro i ołów w sztabach, 
wartość rzeczy oznaczają. To, co cudzoziemcy 
zowią takal, ieft sztuka srebra bieg swóy maig- 
ca, i waży 10. denarów, 10. granów i trzy 
ćwierci , a ta dzieli się znowu na inne mnieysze. 

Charakter Birmanów wcale jeft różny od in- 
nych mieszkańców Jndyi, chociaż ich tylko wą- 
fkie gór pasmo przedziela. Birmanowie są Żywi, 
ciekawi, czynni, gniewliwi i niecierpliwi; sąsie- 
dzi zaś ich w Bengalu zupełnie przeciwny chara- 
kter maią. W niektórych okolicznościach oka- 
zuią się dzikiemi i okrutnemi, w innych znowu 
maig ludzkość i słodycz naypolerownieyszych na. 
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rodów. Naywiększą zemftę daią uczuć n'eprzy- 
lacielowi. Każdy krok ich w kraiu nieprzyiaciel- 
fkim oznaczouy ieft pożogami , spuftoszeniem i 
mordami bez braku płci i wieku; gdy w domu 
zaleca ich dobroczynność i litość ku ftarcom , 
chorym i niedałężnym. Miłość synowfka uważa- 
na ieft u nich za nayświętszy Obowiązek, i jak nay- 
ściśley go dopełniaią. Nie widzć w kraiu Birma- 
nów Żebractwa; każdy ief: pewien sposobu wy. 
Żywienia się; a gdy iuż kto na chleb zarabiać nie 
może, wszyscy o nim maią ftaranie. 

Rok: się dzieli u Birmanów na 12, miesięcy, 
a każdy miesiąc ma dni 29. ftąd co lst trzy 
dodaią ieden miesiąc o 30. dniach. Dzien ma 
godzin 24. i dzieli się na osim części, poczy- 
naiąc od południa. Machina podobna do klepsy- 
dry, oznzcza te podziały dzienne. Przeciąg czasu 
potrzebnego na spuszczenie i podniesienie palca, 
zewią charazi; 10. charazi czynią ieden pian, 
a sześć pianów, blifko iednę minutę. Nie ra- 
chuią oni dni kołeyno do końca miesiąca; ale 
doszedłszy do pełni xiężyca, wracają się znowu; 
i tak mówią: rszy dzień po nowiu, agi dzień 
po nowiu, aż do dnia i5go, a potćm znowu 
zaczynają: Iszy dzień po pełni, i t.d. Miesiąc ma 
cztery tygodnie, a tydzień dni siedem. Każdy 
osmy dzień nowego xiężyca, piętnafty , w któ- 
rym ieft pełnia, osmy po pełni i oftatni miesiąca 
uroczyście święcą. Urzędy w dniach tych są nie- 
czynne, handel przerwany , robota zawieszona. 

Birmanowie bardzo lubią poezyą ; i gdy kto 
dobrze ich wiersze w głos mówi, maią przyie- 
mność i harmoniią. Kochają się także w muzyce ; 

Ka 
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inftrumenta ich podobne są do naszey urfy, fkrzy- 
pców, gitary, fletu, a oprocz tych maią kilka 
sobie właściwych. 

Język u nich dwoiaki ; ieden zowie sie Puli, 
i ten ieft ięzykiem kapłanów Boudha , tak ink 
Sankrit , z którym ma dosyć podobieńftwa ię- 
zyk Birmanów. Język zwyczuyny ma 31. gło- 
sek odmiennych, i zdaie się w prozie nawet 
mieć miary. Piszą zaś od lewey do prawey re- 
ki; a lubo między wyrazami nie zoftawuią prze- 
działu, oznaczaią atoli przeftanki przy każdey 
myśli i peryody. Pismo zwyczayne fkłada się 
z głosek zupełnie lub na pół, albo też w części 
okrągłych, gdyż Pali ma głofki kwadratowe, 
Xiążki B.rmanów fkładaią się z liści palmowych, 
na których głofki wyryte bywaią rylcem. W ka- 
żdym klasztorze ieft fktad xiążek, trzymanych w 
fkrzyniach wiśniowo pomalowanych. Xiążki swiete 
zrobionc są niekiedy z cienkiego włokna bambu- 
kowego, sztucznie uplecionego i pokoftowanego , 
które potćm złocą i głofki pisma świętego czar- 
no wyrużają. = Brzegi każdey karty ozdob one są 
girlandami i figurami złotemi na dnie czerwo- 
nem, zielonćm lub czarnćm. 

Trudno oznaczyć z dokładnością granice pań- 
ftwa Birmanów. Atoli według rachuby, zasadzo- 
ney na papierach doktóra Buchanan , który ftarał 
się powziąć wiadomość o ieogr=ficznćm tego kraiu 
położeniu, rozciąga się od dziewiątego do dwu- 
dzieftego szóftego ftopnia szerokośc: północney , 
i od 92. aż do r07. długości wschodniey , po- 
dług południke Greenwich; a zatem ma długo- 
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ści Togo. mil ieograficznych , a 600. szerokości, 
która atoli nie wszędzie ief; iednakowa. 

Dawszy krótką wiadomość o religii, pra- 
wach, obyczaiach i zwyczaiach Hirmanów , wra- 
cam się da opisu wypadków, tyczących się posel- 
ftwa mo:egn i bytności w Ummerapoura. 

Przysłał do mnie cesarz Birmańfki posłańca 
pragnąc dowiedzieć się, w jakimby pewno czasie, 
podług naszey rachuby , zaćmienie xiężyca przy- 
padało . a że miało bydż cząftkowe , iakaby cześć 
iego była zaćmiona. P. Hood biegły nasz tftro- 
nom zaspokoił ciekawość iego, i doniesiono 
nam, iż w rachubie P. J/oo00 mała zachodziła 
różnica od rachuby cesarza, który ma się znać 
dob'ze na Aftronomii. Ze zaś doszło złotych 
uszu 'ego,'Ż mam przy sobie dolkonałego czło- 
wieka w rysunku, przysłał mi dla doświadczenia 
malowanie na śkle , wyrażaiące łapanie słoniów , 
aby je ten Artysta przerysował. Robota iego 
niefkończenie spodobała się cesarzowi, i prosił 
mnie , abym temuż samemu dozwolił przeryso- 
wać wyobrażenie Gaudmy; co z równym ukon- 
tentowaniem monzrchy w przeciągu tygodnia ma 
ftąpiło. 

Dałem mu także uwiadomienie tcoryczne 
wzgledem robienia $kła, podobnego do angiel- 
fkiego; bo lubo ie robią w pańftwie Birmanów , 
nie ieft atoli tak czyfte i przezroczyfłe iak nasze. 

Zbliżył się nareście dzień, w którym mia- 
łem się ftawić publicznie w obliczu monarchy 
Birmanów. W wigilią dnia tego , przysłano do 
mnie z zap.taniem , z ilu osobami przybędę, i 
iaki jeft każdey ftopień, a zwłaszcza tłumaczów 
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indyyfkiego i muzułmsńfkiego , tudzież miftrza 
rysunków Nadto uwiadomiono mnie, iż nie 
wolno pokazywać się zbroyno w prłacu cesarfkim. 

Podarunki przeznaczone dla cesarza, waży- 
liśmy porządnie w rozmaitych fkrzyniach. Skła- 
dały się zaś z różnych towarów europryfk:ch i 
indyyfkich , iako to, z zwiercjadeł, broni ogni- 
ftey, sukna, muślinów haftowanych i mzteryy 
iedwabnych, a to wszyftko w naylepszym gałun- 
ku. Między innemi rzeczami był rękopism Sankritu 
w złotym futerale zamknięty, który wielkoraądca 
Bengalu , iako szczególny podarunek dla cesarza 
nadesłał. Była także machina elektryczna ; fkutki 
iey znali inż niektórzy Birmanowie. Skrzynie 
obite były atłasem czerwonym, i do noszów „na 
których miały bydż niesione, przywiązane. 

Dnia 30. Sierpnia z rana przybył do mnie 
sekretarz rady z doniesieniem , iż są gotowe ba- 
ciki , któremi na drugą ftronę ieziora mamy prze- 
płynąć. Służący nasi ubrali się w liberyą posel- 
fką, a ftraż wzięła mundury , lecz bez broni. Po- 
słałem przodem podarunki , a potem wsiedliśmy 
na fatki w towarzyftwie Baba-Schina i kilku in- 
nych urzędników niższych. Dway posłowie chiń- 
scy , gdyż trzeci prawie wtym momencie ko- 
nał, ruszyli także z mieszkania swoiego i wsie- 
dli na ftatki. 

Gdyśmy na ląd wysiedli, zaftalismy trzy sło- 
nie , ieden dla mnie , a dwa dla posłów chińfk'ch ; 
konie zaś doftawione były dla PP. Wooa , Bucha- 
nan, dwóch uczonych tłumaczów i dessynatera 
moiego. Ruszyliśmy z tego mieysca podług uczy- 
nionego od miftrza ceremonii porządku , i jecha- 
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liśmy wolnym krokiem, a podarunki przodem nie- 
siono; po obu zaś bokach szli parami łudzie do 
poselftwa należący. Ganki u domów, i ulice na- 
pełnione były oboiey płci widzami; chłopcy da- 
chy obsicdli. W tək niezmiernym tłumie, nay- 
mnicyszego nie było nieporządku i hałasu ; wszy- 
scy spoglądali spokoynie , nie idąc nawet za na- 
mi, gdyśmy ich minęli, Przebywszy w tym spo- 
sobie miafto , wjechaliśmy bramą zachodnią do 
twierdzy, gdzie ieft pałac cesarza, i gdzie tak 
familia iego, iako też osoby rządowe maią swo- 
je mieszkania. W niewielkiey od pałacu odległo- 
ści zsiędliśmy z słoniów i koni , i tymże samym 
porządkiem szliśmy pieszo aż do sali publiczney 
sądowey , bardzo wspaniałey i ze wszyftkich ftron 
otwartóy. Tam podarunki złożono, i zaczekać 
nam kazano, pókiby xiążęta krwi cesarfkiey nie 
nadiechałi. Co gdy naftąpiło, wyszliśmy z tóy 
sali w celu udania się do pałacu ; przy pierwszey 
bramie ludzie nasi pozoftali , a my zd'ąwszy trze- 
„ wiki, Weszłiśmy na obszerny dziedziniec , gdzie 
jet wielka sala rady ftanu. Widok tey sali na- 
der wspaniałey nie może nie zadziwić cudzoziem- 
ca. Siedemdziesiąt siedm kolumn w jedenaście rzę - 
dów, a każdy rząd o siedmiu kolumnach , gmach 
ten utrzymują. Dach iego ma razmaite piętra; 
kolumny podpieraiące środek czyli naywyższą 
część dachu, wysokie są przynaymniey na ftóp 
* czterdzieści, inne zmnieyszaią się w ftosunku od- 
leglości od środka , tak, iż przy końcu będące , 
dwanaście tylko ftóp maią wysokości. W głębi 
sali, jeft zasłoma pozłacana, tey co gmach sze- 
rokości, a w środku iey drzwi pozłacane , za któ- 
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rych otwarciem widać tron cesarfki: U dołu za- 
słony są szranki złocone na trzy lub cztery fto- 
Py wyniesione; za temi leżą parasole i inne zna- 
ki władzy naywyższey. Naybliżey tronu zasie- 
dij xiążęta krwi, minifirowie ftanu, radcy tayni 
1 inni naywyżsi urzędnicy kraiowi ; niżey zaś na 
podłodze cozmaici xiążęta i znacznieysza ślachta 
. pańtwa birmańfkiego. Naftępca tronu siedział na 
ftopniu sześć calów od posadzki wyniesiony. 
Nam i Chińczykom dano mieysce zaraz za środ- 
kowemi kolumnami naprzeciw tronu, które gdy- 
śmy zajęli, weszło ośmiu Braminów w białych ubia- 
rach * kapłańfkich : ci Przyftąpiwszy do tro- 
nu, odprawili modlitwy kwadrans trwaiące ; po 
tych przyniesiono lik wielkorządcy Beagalu, i 
złożono go na srebrncy tacy naprzeciw szranek. 
Zbliżył się ieden Sandohgaan , czyli czytelnik , 
i w głos ten lift, iako też rcjeftr podarunków 
przywiezionych przeczytał. W kilka minut ieden 
z niższych sekretarzów przyfąpił do.mnie i niby 
imieniem cesarfkićm zapytał: „ Jak dawno przy- 
„byłeś ? Jak się ma król s królowa i familia kró- 
„la Angielfkiego podług oftstnich wiadomości , 
„ któreś odebrał? Czyli Anglia ieft w pokoju , 
„lub woynie z innemi narodami si czyli kay 
„twóy wolny ieft od wewnetrznych zaburzeń 7 — 
Odpowiedziałem na wszyftkie zapytania, szczegól 
niey'zaś na oftatnie , miarkuiąc z niego, iż dwór 
EB rmańfki musiał od nieprzyjacioł W. Brytanii 
nienaylepszą dla nas odebrać wiadomożć o poło- 
Żeniu naszćm w Europie; dlatego rzekłem w te sło- 
wa: „ W. Brytaniia prowadzi woynę z l'rancyą ; 
„cały ląd europcyfki iet teatrem wcyny; ale 
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„Anglia cieszy się zupełną spokoynością wewnę- 
ptrzną, i spodziewać się należy , że ta naruszo- 
„ną nie będzie. „ Odszedł sekrctsrz dla doniesie- 
nia niby cesarzowi odpowiedzi moich ; poczem 
przepyszną, bo ze ftu naymniey półmisków złe- 
Żoną, dano dla nas tylke wieczerzą. W półgadziny 
ofrzegł nas czytelnik , iż możemy się inż oddalić. 
Odiazd nasz odbył się w porządku wspacznym. 
Przykro mi było, iż nie widziałem cesarza , 
który iak mnie zapewniono, miał włisną ręką 
odebrać lift wielkorządcy bergalfkiego : tém bar- 
dziey zaś obeszło mnie to, iż naumyślni* nie przy- 
był, aby głoszono między ludem , że pełnomo- 
cenik narodu ang.elfkiego oddał lity i haracz zło- 
Żył, nie pozyfkawszy zudyencyi u cesarza. Wftrzy- 
małem się atoli do dalszego czasu z okazaniem 
nieukontentowania, icżeliby co takowego wypa- 
dło , przez coby narod móy mćgł bydź upodlonym. 
Nazaiutrz doftawiono nam znowu słoniów 
i koni z oftrzeżeniem , iżbyśmy przyiemną rzecz 
cesarzowi uczynili, odwiedzając naftępce tronu 
i matkę cesarzowey, Mile przyiąłem to oftrze- 
żenie , i dnia 1go Września udałem się do xiążę- 
cia w tym samym, iak do cesarza porządku, i z taż 
samą ceremoniią przyymowany byłem, wyiląwszy , 
iż naftępca pokuzał się nam przez okienka wy- 
chodzące do sali audyencyonalnóy. Stamtąd po- 
iechaułem do MiJaw Praw sieftry sławnego Alom- 
pry, a matki pierwszey żony terażnieyszego ce- 
sarza, która mieszka w pięknym domu zaraz obok 
pałacu. Wszedłszy do sali , zaftzlismy liczne gro- 
no kobiet, dokąd w kilka minut przybyła pode- 
szła xiężna wspierając się na dwóch damzsch , a 
I 
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trzecia ogon od iey sukni unosiła. Usiadła pod 
baldakinem na błękitno - axamitnćm wezgłowiu, 
oparłszy głowę na ręce którą unosiła poduszka ; 
dwie zaś służące damy po obu ftronsch wezgło- 
wia uklękly , i wachłarzami ią chłodziły. Przy- 
patrywała się pilnie Anglikom i rozmaite zapy» 
tania czyniła. Między innemi rzeczami pytała 
się o nazwifka, wiek i zdrowie nasze: a zaspo- 
koiona przez odpowiedzi, oświadczyła iak nay- 
grzeczniey , iż Życzy nam , abyśmy tak długo, 
jak ona żyli, dodaiąc, iż ma iuż 72. rok Życia. 
Po oddaleniu się iéy , dano nam wieczerzą z owo- 
ców i wybornych konfitur , po którey powróci- 
liśwy do siebie bez żadney iuż ceremonii. Przez 
kilka dni naftępuiących odwiedzaliśmy koleyno 
wszyftkie xiążęta krwi cesarfkiey, a po ukończo- 
nych tych odwiedzinach oglądałiśmy wszyftkie 
osobl.wości stolicy. Naprzód , byliśmy w prze- 
pysznym klasztorze. Jeft to gmach obszerny su- 
to złocony ; kolumny , dach , futrowanie ścian, 
zgoła wszyftko, złotem powleczone. Posąg Gaud- 
my. z marmuru, ftoi na wielkićy podftawie zupełnie 
pozłoconey ; przy posągu ieft kanapa, na którey 
arcy-kapłan , gdy chce w twierdzy noe przepę- 
dzić , spoczywa. Z klasztoru poszlismy do biblio- 
teki przyłegłćy , gdzie xiążki iak nayporządniey 
ułożone w fkrzyniach, ana ich wierzchu wypis 
złotemi literami tego , co się w nich znayduie. 

Co się tycze samego miafta , ulice są profte, 
domy zaś wszyftkie, prócz należących do osób 
familii cesarfkiey , są drewniane , ale pod dachów- 
ką ; na dachach ftoią garki gliniane z wodą , któ- 
re w przypadku ognia tłuką , aby będąca w nich 
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woda pożar gasiła. Twierdza sama kształt ma do- 
fkonałego kwadratu ; w każdey ścianie iego ieft 
w środku brama , a po obu ićy bokach dwie mniey- 
sze. Na każdym rogu twierdzy ieft baszta, i prócz 
tego iedenaście mnieyszych z każdey ftrony. Dłu- 
gość ściany kwadratu 2,400. sążni wynosi. Przy 
każdym nareście rogu teyże twierdzy fłoi ko- 
ścioł pozłacany , na fto ftóp naymniey wysoki ; 
Jecz te niczćm 13 prawie w porównaniu do ko- 
ścioła i klasztoru zwanego Cesarfkim, gdzie nas 
arcy-kapłan Birmanów , którego odwiedzić także 
za rzecz przyzwoitą osądziliśmy , przyymował. 
O dwie mile od tego, ieft drugi klasztor jeszcze 
wspanialszy, i w rodzaiu swoim podobno nay- 
pięknieyszy gmach w świecie. Ani pióro, ani pe- 
zel nie są w ftanie dania dokładnego wyobrażenia 
o tym osobliwszym gmachu. Niezmierny koszt 
na pozłotę tak wewnętrzną , iak zewnętrzną nie 
może nie wzbudzić padziwienia cudzoziemca. Na 
boku klasztoru ieft mały pokoy , z tarcic złoco- 
nych zrobiony , i ma bydż pokoiem sypialnym 
arcy-kapłana. Nie daleko ftamtąd widzieliśmy ol- 
brzymie posągi Rakufa, czyli złego ducha Indy- 
au, na pół zwierzęcia i człowieka. Daley fta- 
wiano kościoł dla posągu Gaudmy, w króleftwie 
Arrakan zabranego. Mury inż ftanęły , i są po- 
złacane , tudzież zwierciadłami różnego koloru 
i z wielkim guitem ułożonemi przyozdobione ; a 
gdy ukończonym zoftanie , nic podobno wytwor- 
nieyszego w całćm pańftwie nie będzie. 
Nasycaiąc ciekawość moię oglądaniem pię- 
knych gmachów ftolicy Birmanów, nie przepo- 
mniałem o interesach będących celem poseltwa 


156 Ftstorya. 


moiego. Uwiadomiono mnie , iż rada ftanu roz- 
ważała częfto nad podanemi odemnie proiektami 
dążącemi ku u'atwieniu i ugruntowaniu związ- 
ków handlowych miedzy obiema narodami ; i że 
myślą było rządu birmańhfkiego wysłać, do Benga- 
lu znakomitą osobę w charakterze publicznym , 
*Któraby wielkorządce przeświadczyła i zapewniła , 
że dwór Uinmcrapoura chce żyć w zgodzie i do- 
bróm z nim porozumieniu. Dowiedziałem się ato- 
li wkrótce , iż nicktóre dosyć wiele znaczenia ma- 
jące osoby , widząc , ile te proiekta mogły ich 
widokcem bydź szkodliwe, ftarały się przez wszel- 
kie sposoby wniwecz ie obrócić. Nadto, znaiąc 
dumę dworu, przekładano mu , iż gdy rząd ben- 
galiki ieft podległy wyższemu , a zatem wielko- 
rządca, od którego wysłany byłem, ieft proftym 
poddanym króla; upodliłby się monarcha Birma- 
nów wchodząc w układy z rządem takowego ga- 
tunku, 

Na tym ftopniu były rzeczy , gdy doniesiono, 
Że nadpłynął do Rangoun okręt francuzki pod 
banderą birmańfka , ktory przywiozł' wiadomość , 
dakoby koałicya przeciw. Francyi fkoiarzona , zu- 
pełnie upadła, i że za przyłączeniem się Hiszpa- 
nów i Hollendrów do ftrony francuzkiey, upadek 
i zguba Anglików była nieuchronna. Pogłofki ta- 
kowe poparte oburzającemi mowami kupców Qr- 
miańfkich i Mahometańfkich, tem większą wiarę 
zyfkały. Zapobiegatąc nienaylepszym ftad fku- 
tkom wyniknąć mogącym, poftanowiłem nieprze- 
dłużać bytności moićy i przyśpieszyć rozpoczęte 
układy. Posłałem więc do rady ftanu prosząc , aby 
„mnie uwiadomiła, iaki iet wyrok Cesarza wzglę- 
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dem podanych odemnie żądań, gdyż mam roz- 
kaz od rządu moiego iak nzyśpieszn'ey powracać. 
Odpowiedziano mi, iż gdy dary, które Cisarz 
chce nawzaiem przesłać wielkorządcy , na dzień 9. 
Września będą wygotowane, mam się przeto fta- 
wić w radzie ftanu tegoż dnia dla ich odebrania » 
iw tea czas dowiem się © wyroku monari hy, tu- 
dzież będę mógł sobie dzień odiazdu oznaczyć. 
To gdy się dzieie, oftrzeżono mnie , iż w rze- 
czy samey dwór birmahfki uwzża mnie, iako po- 
słańca rządu podległego wyższemu , a nie iako 
pełnomocnika władzy naywyższey i udzielnego 
mocarftwa, i że z tego powodu nie będę mu przed: 
ftawiony z pożegnaniem. Chciałem się o tom 
wprzód przekonać , ninbym iakiś krok w tey mie- 
rze uczynił. Dnia 19. udałem się do rady ftanu, 
którey członki iuż na mnie czekały, Przyniesio- 
no zaraz podarunki cesarfkie, zamknięte we trzech 
wielkich pakach powleczonyeh suknem czerwo- 
ném, i dla rządu angielfkiego przeznaczone. W 
pierwszćy były wielkie kawały bardzo czyftego 
bursztynu ; w drugiey kamienie znaczney wieiko- 
ści, a w trzeciey sztuki kryształu rznięt:go po 
wierzchu w rozmaitym kształcie ; dla mnie zaś 
dwa pierścienie złote, jeden z rnbinem » a drugi 
z safirem , tudzież po iednym pierścieniu dła PP. 
Woo? i Buchanan. Przyjąwszy je z oświndeze- 
niem wdzięczności, zzpytałem zię rady , coby po- 
wodem było , iż monarcha nie chce przyiąć ošo- 
biście pożegnania moiego, i czyli propozycye mo- 
ie tyczące się handlu, były iuż wzięte pod roz- 
wagę i załatwione ? Co do pierwszego, nic wcale 
nieznaczącą odebrałem odpowiedź ; na diug'e od- 
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powiedziano, iż rzecz ta jeft teraz przedmiotem 
obrad, i że niebawnie dowiem się o ich fkutku ; 
a gdy dzień odiazdu moiego oznaczyć zechcę , na 
dwa dni przed nim , będę miał wygotowane pa- 
piery i lifty potrzebne. Oznaczyłem więc dzień 
3ci Października do odiazdu. Nie będąc zaspoko- 
ionym względem pierwszego zapytania , ponowi- 
łem ie i na pismie i przez P. Woo, którego do 
pierwszego miniftra posłałem ; a śmiałością w na- 
leganiu tego dokazałem, iż nareście monarcha Bir- 
manów uznał mnie za pełnomocnika niepodległe- 
go mocarftwa , i iako takiego przypuścić przed 
oblicze swoie dnia 30. Września poftanowił. Ten 
gdy nadszedł, zaprowadzeni byliśmy z okazało- 
ścią ftopniowi moiemu przyzwoita do sali audyen- 
cyonalney , gdzie iuż cały dwór monarchy zafta- 
liśmy. W kwadrans otworzyły się drzwi tren za- 
słaniaiące , i uyrzeliśmy cesarza wfłępuiącego na 
niego po wschodach. Poftępował zaś bardzo zwol- 
na, i opierając fię o szranki,nie dla słabości zdrowia, 
lecz dla ciężkości obrzędowego ubioru , gdyży, iak 
mi powiadano , do pięćdziesiąt funtów złota wa- 
żył. Gdy ftanął na wierzchołku tronu , zatrzy- 
mał się nieco, iak gdyby dla odetchnienia , po- 
czem zasiadł na wezgłowiu nogi na krzyż zało- 
żywszy. Miał na głowie wielki kołpak spiczaty 
okryty drogiemi kamieniami ; na palcach pełno 
było pierścieni , a ubior prawie cały był zło- 
ty. Za pokazaniem się monarchy , nachylili się 
dworzanie ku ziemi , ręce złożyli i w, kuczki 
zasiedli. Czterey Braminowie odprawili zwy- 
czayne modlitwy; a potych , wyftąpił czytelnik 
dla ogłoszenia nazwifk naszych. Każdy z nas po 
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wzmiakowaniu nazwilka , zbliżył się ku tronowi 
dla odebrania kilku ziarek ryżu i oddania iak nay- 
głębszego pokłonu Gdy się to odbyło , wyrzekł 
cesarz słów kilka, nakazuiąc iednę z osób przy- 
tomnych przyozdobić znakami pewnego rzędn śla- 
chectwa, i słowa te wożny publiczny głośno po- 
wtórzył. Zabawił ieszcze. kilka minut monarcha > 
przypatruiąc się nam ciekawie , lecz ani słowa do 
nas nie przemówił. Wftał potóm z mieysca , zftę- 
pował z tąż , iak pierwey trudnością, i nareście 
drzwi się za nim zamknęły. 

Stamtąd udaliśmy się do publiczney sali sq- 
dowéy po odebranie liftu cesarfkiego do wielko- 
rządcy Bengalu , i odpowiedzi na piśmie tyczącey 
się przedmiotu poselłwa mojego ; jakoż przynioił 
je sekretarz na tacy zamknięte w drewnianćm pu- 
„dełku pokoftowanćm i suknem szkarłatnóm po- 
krytém , które zawiozł za nami konno do mieszka- 
nia moiego. Że zaś pisma te były w języku bir- 
mańfkim , prosiłem , aby ie na ięzyk perfki prze- 
łożono; co aż za rozkazem samego monarchy na- 
ftapiło. Lecz że pod ten czas święta u B rmanów 
przypadły , spoźniło się wytłumaczenie onychże, 
tak dalece , że mi ie dopiero dnia 14. Października 
madesłano. 

Lift cesarza do wielkerządcy wcale ieft cieka- 
wym ze ftylu nadętego, a pismom wschodnim wła- 
ściwego. Znaczna część iego zamyka tytuły cesar- 
fkie , honory czynione poselftwu angielfkiemu, i 
ofiarowane Anglikom podarunki ; daley wykłada 
uczynione przezemnie propozycye do umocnienia 
związków handlowych między obudwoma narodami 
dążące , i wtenczas mówi monarcha imieniem swo- 


460 | Historya. 


im, a w wyroku szumnym ftylem napisanym 
nadaie kupcom i żeglarzom angielfkim bardzo ko- 
rzyftne przywiłeie. Przyłączone pismo co tego li- 
ftu zawierało rozkaz pierwszego miniftra, nie tyl- 
ko do Vice-króla Pegu , iako maiącego naywyż- 
szą władzę w mieście Rangoun , ale też do wszy- 
fikich rzedców po portach . zalecaiący dopełnie- 
nie wyroku cesarfkiego. Ażeby zaś dobre chęci 
iego pożądany fkutek wzięły, za rzecz potrze- 
bna osądziłem prosić jeszcze o pismo oddzielne, 
które wysczególniaiąc dokładnie należące się rzą- 
dowi opłaty od kupców angielskich na czas dal- 
szy, położyłoby tamę samowolnemu zdzierftwu 
po portach birmańskich , na co się dosyć częfto 
kupcy nasi żalili.  Pozyskałem i to pismo bez 
Żadney trudności, ftanowiące , iż wszelkie towary 
europeyskie i indyyskie przychodzące na okrętach 
angielskich , 10. od fta płacić będą do skarbu , 
a od drzewa teak tak bardzo dla nas szacowne- 
go, po 5. tylko od Ioo. Reszta tego pisma, 
urządza opłatę należną od kapitanów okrętowych 
urzędnikom po portach, tłumaczom it. d. 
Dopełniwszy celu poseltwa moiego , ile tyl- 
ko mógłem sobie życzyć , zacząłem się gotować 
do powrotu. Byłem z pożegnaniem u wszyftkich 
osób familią cesarską składających , które mi po- 
darunki w zamian za dane odemnie , poprzysyłały. 
Dnia 25. Października wyprawiłem przodem cięż- 
sze ruchomości ; dnia 25. PP. Woo i Buchanan 
z częścią ludzi odpłynęli ; a dnia 29. przybył do 
mnie Vice-król Pegu w szalupie woitnney , za- 
brał mnie na nię, i do Chagaing odprowadził , 
gdzie pożegnał się ze mną ,. przymuszony dla uła. 
twicnia 
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twienia ieszcze niektórych okoliczności do ftoli- 
cy na dni kilka powrócić , ale przyobiecał dości- 
gnąć mnie i złączyć się w drodze. 

Przed odiazdem naszym przyniesiono nam kil- 
ka xiążek w języku kraiewym pisanych , którym 
właścic ele nadzwycznyną cenę naznaczyli. Prze- 
daiący 1e prosili o sekret , twierdząc, iż adyby 
dowiedziano się, że bez pozwolenia xiyżki prze- 
daig, znacznąby sumę zn karę zapłscić musieli, 
Rosumieliśmy z początku, iż tym sposobem chcą 
nas oszukać; alc w kilka dni dowjedz el śmy się, 
iż jeden z nich będąc odkrytym . wziętym był do 
więzienia i miał bydź ukaranym. Posłałem na- 
tychmiaft do pierwszego miriftra z zspysan=m, 
czyli nie wolno było, aby nam xiążki przedano š 
oświadczając , iż ieżeli tego Birmanom prawa za- 
braniaią , tedy żadney nie kupię, i ludziom moim 
kupować zabronię. Odebrałem grzeczną odpo- 
wiedź i więzień wolność otrzymał. Gdy się zaś 
o tém cesarz dowiedział , przyzwał zaraz nazajutrz 
celnieyszych kapłanów , zapytuiąc się ich o zda- 
nie, czyli prawa krajowe dozwalaią dać cudzo- 
ziemcom xięgi hiftoryczne i o prawoduwftwie. Ka- 
płani po gruntowney rozwadze wyrzekli, iż nje- 
tylko wolno, ale nawet chwalebną ieft rzeczą dać 
cudzoziemcom xiążki kraiowe , gdyż to iedyny 
jeft sposób rozszerzenia światła j umiejętności. 
Na mocy takowego wyroku zalecił monarcha saby 
mi dano z biblioteki iego przepyszny exemplarz 
hiftoryi królów birmsńfkich , i xięgi praw tego 
narodu. 

Zabawiwszy dni kilka w Chagaing i obeyrza- 
Wszy ciekawości tameczne, przybyłem do Ava, 

Luty 4803. 
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a tamtąd z towarzyszami podróży moićy , z któ- 
remi złączyłem się w Chagaing , w dalszą puści- 
łem się drogę, i dnia 17. Liftopada w Rangoun 
ftanąłem , doznaiąc wszędzie, gdziem się tylko za- 
trzymał, wszelkiey grzeczności. W kilka godzin 
po wylądowaniu naszćm vice-król Pegu nadpły- 
nął. Odwiedziłem go i oświadczyłem , że chcę nie- 
bawnie do Bangału powrócić. Odpowiedział, iż aż 
do odiazdu naszego w Rangoun zabawi; że zaś 
wyrok cesarfki zamykaiący przepisy względem 
handlu angielfkiego ma bydź naza utrz w sali rzą- 
dowey czytanym i do protokułu wciągnionym,pro- 
sił, abym kogo z ramienia moiego przysłał , któ- 
ryby był świadkiem tey ceremonii. 

W czasie powtornćy bytności moiey w Ran- 
goun , doftrzegłem , iż Birmanowie znaią grę sza- 
chów , i dowiedziałem się , Że ieft zabawą nay- 
pierwszych nawet osób w tym narodzie. Szacho- 
wnica Birmanów zupełnie podobna do europeyfkiey, 
dzieli się na 64. kwadracików , a po każdćy ftro- 
nie ieft sztuk 16, które wcale inne od naszych 
maią nazwifka. Słowem , sposób ich grania ieft 
zawilszy i trudnieyszy. Mniemaią Birmanowie , 
iż gra w szachy bardzo ieft dawna, i że x'ęgi świę- 
te bawić się nią dozwalaią , gdy wszelkiey gry 
azardowney surowo bronią. Swiadectwo to po- 
twierdza zdanie P. William Jones utrzymuią- 
cego, iż gra w szachy wynaleziona w Indyi, a nie 
w Persyi, iak mniemano. 

Przed odiazdem naszym , oddał mi vice- król 
Pegu lift do wiełkorządcy Bengalu pełen przyia- 
cielfkich wyrazów, ale podług zwyczniu, szumnym 
ftylem napisany. Rozwodził się w nim obszernie 
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nad urządzeniami względem handlu z Anglikami 
wydanemi , i zapewnił , że niczego ze firony swo- 
iey nie opuści , aby te iak nayściśley dopełniane- 
mi były. Ze zaś monarcha od dawna pragnął mieć 
poiazd angielfki ze wszyftkiemi znakami władzy 
swoiey, prosił więc vice-króla w tymże liście , 
aby mu go nadesłano , i dał na niego rysunek przez 
malarza cesasfkego w Ummerapoura zrobiony. 
Podług tego , pudło miało bydź złocone, na wierz- 
chu powinna bydź piramida, która się znayduie 
wszędzie w tym kraiu na pałacach cesarfkich i ko- 
ściołach , dla różnicy od innych gmachów ; dwa 
lwy z przodu i dwa z tyłu poiazdu, wyrażone 
w poftawie leżących na łapach; nareście, na sa- 
mym przodzie ptak padobny do gęsi z ro2poftar- 
temi fkrzydłami. Procztego dopraszał się vice- 
król o przysłanie narzędzi do założenia mennicy 
potrzebnych. 

Dnia 26. Liftopada , to ieft w wigilią wyia- 
zdu z Rangoun , pożegnałem vice-króla , powsze- 
chnie dla iego ludzkości , dobroczynności i spra- 
wiedliwości w rządzeniu, szacowanego. Lubo ma 
władzę absolutną w powierzoney mu prowincyj , 
nigdym atoli nie słyszał, aby się na tyrannią lub 
niesłaszność jego żalono. Nazaiutrz 27. Liftopada 
wsiadłem na okręt Cheva/- Marin , i przy wyftrza- 
łach z armat tak na okrętach kompanii , iako też 
na bateryi birmańfkiey , odpłynąłem, Nakoniec , 
po dziewięciu miesiącach niebytności ftanąłem dnia 
a2. Grudnia w Calcutta. 
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Zycie Ludwika Kamoensa, autora poe 
matu pod tytulem: Luizyada. 


Gay chwała woienna Portugalczyków na nay- 
wyższym iuż ftopniu ftanęła, na ówczas na- 
tura wydała pomiędzy niemi wielkiego poete , 
któryby zwycięztwa narodu swolcgo opiewał. 
Wszyscy dzieiopisowie portugalscy, wyiąwszy 
Ozoryuszą , byli raczey dziennikarzami ; suchość 
ich pióra tém wiekszą potrzebę poety wfknzywa- 
ła, iż iek własnością poezyi: dodać świetności 
i blafku czynom bohatyrfkim. Jezyk poetów wy- 
raża podziwienie nad tém; co ieft wyniosłego , 
a gniew nad tém, ce jeft nikczemnego , tak da: 
lece, iż mówi mocno do imaginacyi razem i 
do uczucia. Zdobycze Portugalczyków zrządziły 
wielką rewolucyą w hiftoryi czasów terażniey- 
szych; a Kaimoens te zdabycze tym rodzaiem 
pisania opiewał, który zapala czytelmika, i chwa- 
lebnych czynów męztwa uczestnikiem czyni. 
Wiele miaft spór wiodło . dobiiarąc się ka- 
żde o zaszczyt, iż w obwodzie iego wziął ży- 
cia początek; lecz naypodobniey, iż się w Lis- 
bonie R. 1517. urodził, Familia ego była ślache- 
cka, i rod swóy z Hiszpanii ciągnie. Gdy 
w roku 1370. Vasco Peres de Caamans doznał 
niesmaku na dworze kastyliyfkim, schronił się do 
Portugalii, gdzie król FerJynanQ w radzie go 
swoiey umieścł, i dał mu włości Sarðoal, Pi- 
metto, Marano, Amendo i imne dzierżawy, co 
dowodzi, iż to był człowiek wysokiego ftopnia 
i zasług znakom tych. Po śmierci Ferdynanda 
woyna naftąpiła. Cuamans chwycił się Ńrony 
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kióla Kaftylii i zginął w bitwie pod A/jakarolta. 
Zwycięzca w try woynie „fan I. zagarnał maig- 
tek i-go ,. zoftawując atoli wdowie pozofłsiey 
tyle dochodów , aby przyzwoicie urodzeniu swo- 
jemu utrzymywać sie mogła. 'Frzey synowie iego 
wzieli nazwilko Kamoensów. Dway ftarsi spo- 
krewnili się z pierwszemi domami portugnifkic- 
mi, a nawet z królewikim; lecz liniia naymłod- 
sza większego zaszczytu doftapiła przez wydanię 
na ¿wiat sławnego poety , o którym mowimy. 
Był jeszcze dzieckiem Kamoens, gdy oyciec 
jego. pod czas rozbicia się okrętu przy brzegach 


Goa, cały maiątek wraz z życiem utracił. Anna | 


Je Santarene matka iego, umieściła go w aka: 
demii Kormbrfkiey , gdzie ucząc się, dał poznać 
piękne swoie talenta. Z tey gdy wyszedł, po- 
kazał się u dworu. Był piękny, a nadewszyftko 
miał oczy pełne wyrażenia. Nabrawszy poloru 
wielkiego świeta, ftał się człowickiem modnym. 
Dwor lisbońfki był-wówczzs teatrem intryg mi- 
łosnych; nie mamy szczegółów o miłoftkach Ka- 
moeńsa; lecz zdaie się, iż zadzley , Biż na fan 
jego przyftało, widoki swoje posunął, gdyż 
wpadł w niełafkę u monarchy i ode dworu był 
oddułony. Wierszyki iego nie zoftawnią watpli- 
wości o przyczynie tego nieszczęścia. Udał 
się do Santarene na łono krewnych matki swo- 
iey ; tam wziął się z nową gorliwością do nauk , 
i poema o odkryciu Jedyi pisać zaczął. Tym 
czasem „fan III. gotowsł wyprawę na brzegi 
Afryki, a gdy przyszła do fkutku, lfamoens do 
niey należał, i w każdey ważnieyszey okoli- 
czności dał dowody niepospolitey odwagi i męt- 
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twa. Pod czas rozprawy morfkiey z Maurami , 
biiąc się z pokładu okrętowego, i w pierwszym 
szeregu ftoiąc, prawe oko poftradał.  Wpośród 
tych trudów , niebezpieczeńftw i dolegliwości 
swoiey, zachował on całą dzielność gieniiuszu 
poetyckiego. Pracował nad wielkićm dziełem 
śswoćm, i pisał różne wiersze » trzymając, jak 
sam mówi, iedną ręką pałasz, a drugą pióro. 

Sława jego woienna doszła do dworu lis- 
bońfkiego , i wolność pokazania się zaowy na 
nim pozyfkał. Miał tam do czynienia z coraz 
zwrafłalącą potwarzą, która mu była przeszkodą 
do pofłąpienia wyżey; tych samych ludzi był 
cclem zazdrości, którzy się do oddalenia go ode 
dworu przyłożyli. Lubo oszpecony przez utratę 
oka, a przez trudy wolenne, jako też długie 
bawienie się w kraiach gorących , znacznie zmije- 
niony na ciele, był iednak ieszcze niebezpiecznym 
dla mężów i kochanków. Doznał on rozmaitych 
fkutków nienawiści i gniewu różnych osób, ftąd 
poszło, jż opuścić na zawsze ziemię oyczyftą 
przedsięwziął. Jakoż w roku 1558. wsiadł na 
okręt i do Jndyi popłynął; a oddalaiąc się od 
brzegów. Tagu , zawołał ze Scypionem : Niewdzię- 
czna oyczyzno , nie będziesz posiadała zwłok 
moich. Ale ach! nie pomyślał wcale, jż dla 
nieszczęść, które go w Jndyi czekały, żałować 
będzie Europy, i 

Właśnie pod przyiazd Kamoensa do osad por- 
tugalfkich, przysposabiano wyprawę w celu pom- 
szczenia się na królu Pimento „ za niesprawiedli- 
wości wyrządzone przez niego królowi Cochiny. 
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Poeta nasz nie dawszy sobie odpoczynku , złą- 
czył się zidącemi na tę wyprawę, i przy zaię- 
ciu wysp AlagaJa zwyczayne sobie męztwo oka- 
zał. W wierszach, gdzie o tey wyprawie mówi, 
tlumaczy się z prawdziwie interesuiącą fkromno- 
ścią. Poszliśmy , rzecze, ukarać króla Pimento, 
i dokazal śmy tego. Takowa proftota wyrażenia 
w człowieku, który szczegolniey przyłożył się 
do pomyślnego fkutku wyprawy, na tém większą 
zasługuje pochwałę. 

Roku naftępuiącego popłynął Kamoens z Ma- 
nuelem Je Vasconcello wysłanym na morze czer- 
wone; a nie maiąc sposobności użycia pałasza , 
bawił się piórem. Zwiedził iako pocta , dzikie 
brzegi Afryki, tak pięknie w Luizyadzie opi- 
sane, i w innym rytmie, gdzie utyfkuie na odle- 
głość od kochanki. Za powrotem do Goa wziął 
się znowu do roboty około poematu; lecz zda- 
tność iego do pisamia satyr, nowe, na niego 
ściągnęła nieszczęścia. Zmienawidził go wici»Xról 
Barreto. i do Macao na wygnanie wyprawił. 

Giupcy dokładnie częftokroć czuią nikcze- 
mność swoię. Będąc na urzędzie , ftaraią się, 
aby ich nie dociecczono , iakiemi są w iftocie, i 
pod okazałą pow erzchownością ukrywaią poczu- 
wanie się do swoiey słabości. Każdy człowiek 
wyższy przez gieniiusz , ieft naturalnym ich nie- 
przyiacielem, i inftynkt jakowyś radzi im oddalić 
go od siebie. Też samę miał pobudkę Barreżo,czło- 
wiek bez talentów , poczwara okiucieńftwa i ła- 
komftwa, który wzniecał na około siebie woyny 
wydziercze, i samemi tylko zdradami i rzezią 
wsławił się w Jndyi. 
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Ale nie długo Kamoens zoftawał bez przyja- 
ciół na wyspe Macao, których mu talenta i 
przymioty iego zjednały. Pozyfkał nawet mieysce 
w rządzie t+mteyszym, u wczasach wolnych nad 
Luizyadą prrcował. Przez ciąg Pięcioletniego 
mieszksnia w Macao zebrał majatek wyrownywa- 
iący swemu żądaniu W tém Don Konslantyn de 
Bragance zoftał wicekrólem w Jndyi; opuszcza 
Kainoens swóv urząd na wyspie, i do Goa z u- 
pragnieniem powraca. Naiął zaś okręt i zabrał 
się na niego z całym zb'orem; ale niedaleko brze- 
gów chińfkich przy uyściu rzeki Mehon xozbiia 
się okret, a zatóm Kamoens wszyftkie doftatki 
śwoie utraca. Poema tylko z tego nieszczęścia 
uratował. Był tsk przytomny , iż gdy morze 
pochłonąć miało okręt, pochwycił rękopism, i 
unosząc go jedna reką nad bałwanami morfkiemi , 
a drugą dopomagaiąc sobie do płynienia, dobrał 
się do nieznalomcgo brzegu ze wszyftkiego ogo- 
łocony. Z wdzięcznością wspomina w dziesiątey 
pieśni Luizyady ludzkość, z którą go mieszkańcy 
tameczni przy ęli. 

Nad brzegami rzeki Mehon zrobił ów piękny 
wykład psalmu, który wyftawia Zydów zawieszają- 
cych arfy swoie na wierzbach w blifkości Babilonu, 
i opłakuiących niewolą swoię. Czekał tam długo na 
okręt, któryby go mógł zawieźć do Goa; a gdy 
przybył do tego miafta, przyiął go wielko-rządca 
de Bragance z szczególną grzecznością; j póki ten 
na urzędzie zoftawał , pedził Kamocns na dyorze 
iegn szczęśliwe chwile. Ale iak tylko hrabia 
Redvndo wielkorządy obiąt, zjawili się zaraz 
nieprzyiaciele Kamoensa. Ofksrżono go o nie. 
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wierne sprawowanie urzędu w Macao, i słaby 
Redondo fkłonił się do osadzenia gn w więzieniu. 
Okazała się w sądzie miewinność Kamoensa, a 
sromota potwarzy spadła na ofkarżycielów iego. 
Lecz miał wierzycieli, którzy uwzieli się, aby 
w więzieniu zoftał. Z tém wszyftkiem asoby dwór 
w Goa fkładniące , za wftyd sobie poczytały dø- 
zwolić, aby tak rzadki człowick tracił dni swo- 
ie w niewoli, wdały się więc za nim i wolność 
mu wyiednały. Udał się on znowu do rzemiosła 
woiennego i płacę ochotnika odbierał, gdyż wów- 
czas ludzie wyższego urodzenia , a bez maiątku, 
zaciągali słę za ochotników do Jndyi portu+ 
galskiey. 

Po nieiakim czasie zwabił go do siebie Piotr 
Barreto rządca w Sofala powzbnemi obietni- 
cami. Samotne położenie tey twierdzy było po- 
dobne do mieysca wygnania: aby więc miał 
z kim rozrywać się i obcować , chciał mieć 
przy sobie famoensa; lecz nic nie czynił, czemby 
go pozyfkał. Znudziła poetę ta podległość bez 
żadney nadgrody, i do oyczyzny puścić się za- 
myślił. A gdy okręt iedeu powracaiący do Eu- 
ropy, tam zawinął, wsiąść na niego pofta- 
nowił. Ze zaś rządca twierdzy nie mógł go mocą 
zatrzymać , zarzucił mu, iż ieft iego dlużnikiem, 
a to rachuijąc pensya, którą odbierał, i należność za 
czas mieszkania u niego; pod tym więc pozarem od- 
jechać mu nie dał; lecz Cabral i Sylveira šlachta 
portugalfka, chcąc go z snbą zabrać, zapłacili dług 
iego; atym sposobem , iak mówi Faria, przedał 
Barreto honor swóy i poetę. 
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Pokazał się znowu Kamoens w Lisbonie po 
szesnaftoletniey tam niebytności, a to właśnie 
wtenczas, kiedy w tey ftolicy zaraza srogość 
swoię wywarła. Okoliczność ta trzema laty spo- 
źniła wydanie na widok publiczny poematu, któ- 
re dopiero w roku 1572. wyszłe. Na wftępie do 
Luizyady głafksł przyjemnie poeta własną mi- 
łość króla Sebasłyana, maiącego wówczas lat 
tylko szesnaście, i ten naznaczył mu pensyi cztery 
tysiące rcalów , z warunkiem , ażeby na dworze 
lego bawił; zle ta pensya nie długo trwała. Bo 
gdy Sebastyan przez bitwę pod /Aleazar koronę 
utracił , kardynał Henryk naftępca iego odebrał 
lą Kaimoensowi; tak przynaymniey teraźnieysi: 
dzieiopisowie utrzymuią; lecz wspołczesny pisarz 
Correa nic nawet o nadaniu iey nie wspomina. 
To zaś zdaie się bydź podobuńfwem do prawdy, 
iż gdyby tę pensyą wyznaczył był Sebastyan , 
kardynał usunąłby ią nieuchybnie, mszcząc się 
na poecie za daną radę młod*mu królowi przy 
końcu Luizyady , ażeby duchowieńłwo od 
interesów puńftwa oddalł ; przez takową bo- 
wiem radę wyraźnie wfkazał kardynała. A po- 
tem nie był Henryk zlczby tych ludzi, którzy 
opiekować się uczonemi za rzecz pożyteczną znay- 
duą. Przy ograniczonych bardzo widokach i sła- 
bym rządzie Henryka, nachylało się ftopniami 
króleftwo portugałfkie do schyłku swoiego, i 
nareście zaraz po śmierci icgo wcielonćm do Hi- 
szpanii zoftało. 

Za zbrodnią poczytano Kamoensowi , iż wi- 
dział iasno blifki zgan Portugalii. Tak zaś zu- 
pełnie tego wielkiego poetę rząd zaniedbał, iż 


Zycie Ludwika Kamoenia. 171 


w oftatniey nędzy: życia dokonał. Miał on mu- 
rzyna rodem z Juvy, który mu długo służył, 
i iak mówią, Życie w czasie rozbicia się przy 
brzegach ch:hfkich, ocalił. Biedny ten Jndyanin 
wychodził na ulice Lisbony żebrać jałmużrny dla 
poratowania tego męża, którym mogła się ieszcze 
szczycić Portugulin, Tenże sam duch zepsucia i 
nieczułości, który dopuścił żyć w nedzy, i u- 
trzymaywać się z jałmużny pierwszemu gien iuszo- 
wi swoiego czasu, sprowadził niewolą na ten 
narod odroday. Zgryzota trapiąca Kamoensa z u- 
podlenia oyczyzny , grób mu przyśpieszyła. 


„» Gotów ieftem umrzeć , mówi w jednym | ście 
„swoim ; potomność nie ubliży mi sprawiedliwo- 
„ści; będzie ona wiedziała, ilem kray. máy uko- 
„ chał. Powróciłem, nie tylko abym na łonie iego 
„Umarł, lecz wraz z nim bydź przeftał. „ W in- 
„nym znowu liście, tak Żale swo:e rozwodzi : 
„ Czy może bydź przykład widocznieyszy , nad 
„móy , zaiadłości fortuny! nie mogła mnie sama 
„iedna zwalczyć, alem się jeszcze i ia przeciw 
„sobie do niey przyłączył. Zwątpiłem , abym 
„tylu połączonym nieszczęściom pedołał.,, 

W takićm to okropnóm położeniu umarł roku 
1579. a życia 62. Ludwik Kamoens, naywiększy 
gieniiusz , na iaki zdobyła się Portugalia, i za- 
wołany woiownik swego wieku. Tylko co fkonał, 
zdawali się żałować Portugalczykowie, iż go tak 
sromotnie zaniedbuli. Popisano liczne nadgrobki 
ku uwieńczeniu pamiątki iego; wytłumaczone 
Luizyade na wszyftkie ięzyki. 
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Zycie 1 dzieła Kamoensa okaznią wielkość 
charakteru i godność duszy icgo. Obcuiąc z pa- 
nami, przeftrzegał pilnie niepedległości zdania 
swolego;.. która niekiedy granice rofropności 
przechodziła, i to mu przyganę ściągnęło. Lecz 
ganiący go ztry miary, nie wiedzieli, iż obo- 
jętność ma względy fortuny, i pewna szczerość 
w powfawaniu na wady , są nieiako nieeddzielne 
od zapału właściwego gieniiuszowi: człowiek z gie- 
niiuszem znayduje w użyciu imaginacyi to ukon- 
tentowanie , którego inni w rachubach interes za 
cel maiących, szukaią. 

Nieszczęścia Kamoensa były niefzczęściami 
losu, i raczey z niesprawiedliwóści ludzkiey, niż 
zjego winy pochodziły. Gbyby był żył pod Au" 
gustem, talenta jego zj+dnałyby mu względy: tego 
monarchy ; lecz w niecoświeconym narodzie takie 
talenta są prawdziwem nieszczęściem, Nagania- 
no surowo nieroftropne wyrazy, które mu kilko- 
krotnie niełafkę i biedę ściagnęły; ale nie pamie- 
tano, iż Świetne dary dowcipu nie łatwo się daią 
kierować przez rozum; sby zawsze bydź panem 
siebie samego przy żywey i buyney imaginacyi , 
potrzeba mieć ftałe zasady i charakter, uwagę 
zimną i metodyczną, a te nigdy się mie scho- 
dzą z wygórowanemi talentami. Wielką za:fte 
ieft pociechą dla głupców, iż mogą powftawać 
na pomyłki ludzi wyższego rzędu. Chełpią się, iż 
są rozsądni i uważni w poftępowan u swoiećm, nie 
domyślaiąc się, iż głupftwo ich ieft tego przy- 
czyną. Precz nikczemni od ołtarza wielkiego 
Kamoensa ; a sądzący się godnemi uwielbiania 
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iego, niechay patrząc na słabości gieniiuszu tego 
człowieka, ubolewaią, iż naturs iedno z nay“ 
pięknieyszych dzieł swoich niedofkonałe zoftawiła: 


. 


Szczegóły o funduszach miasta. Hamburga 
na wsparcie ubogich od rokuaz88, . Lisę 
„pisany do niektórych przyłaciół ubóstwa , 
w. Anglii, wyięty z roczników: zirt- 
hura Voung. 
y t. f 
W przeciągu trzynafto-miesięcznego bawienia 
na waszey wyspie sczęśliwey , gdzie' długie uży. 
wanie bezpieczeńftwa własności i osoby , pomno= 
żyło we wszyftkich Ranach nieprzeliczone korzyc 
ści przemysłu ; gdzie. doftatek i wygody życia nad- 
gradzaią usiłowania wszyftkich ludzi , zacząwszy 
od filozofa , aż do proftego kmiotka ; umysł móy 
był mocno zaięty tak wielką fkrzętnością, i ogó» 
łem publicznego sczęścia. Znaydowałen codzien- 
nie zadziwiające przedmioty , bądź w cudach kun- 
sztów , bądż w działaniu publicznego ducha , bądź 
w tey gorliwey dobroczynności, która tak się ftała 
pomiędzy wami zwyczayną, iż zaledwie czujecie 
jey załetę i rozległość, Wam szacowni przyiaciele, 
winien ieftem te wiadomoścj , do których tak wiel- 
ką cenę przywięzywałem. Daliście mi poznać u- 
rządzenia waszych szpitalów , domów przezna- 
czonych pracy, więzienia, i liczae dowody czu- 
łości waszego narodu, 
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Częfto rozmawiałem z wami o naszych usilo- 
waniach w Hamburgu, ażeby wykorzenić žebra- 
ninę , ratować zdrowie , zachęcać do przemysłu 
i rządnego Życia liczną klassę ubogich. 

Dawaliście mi do zrozumienia, iż w Anglii 
pewne nieftosowności praw względem ubogich , 
sprzeciwiały się nfkutecznieniu tych zamysłów 
w miarę summ na nie łożonych ; 1ż wolność , ja- 
ką ma każda uboga familia żyć kosztem swoiey 
parafii , coroczna odmiana dozorców , nieiedno- 
ftuyność w syftemacie fkładek , nakonicc potrze- 
ba dofłateczney pilności dla uważania obyczajów 
ubóftwa , i tym sposobem polepszenia iego losów , 
to wszyftko ( mówiliście) wymagało znaczney od- 
miany w waszćm prawodaftwie , ażeby obrócić na 
większy pożytek niezmierne ofiary przez wasz na- 
ród na ubogich łożone (*). 

W Europie południowey , gdzie ieft klima ła- 
godne; gdzie człowiek potrzebuie mniey żywności, 
łżeyszego odzienia , i może żyć prawie pod go- 
łóm niebem , znayduią się tysiące ludzi zatopio- 


— A p A M 


Ć) Taxa na ubogich i Aobrowolne fktadki wy- 
l noszą w Anglii do pięciu milionów funtów 
sterlingów na rok. Pozwolmy , iż w ludno- 
ści x Oziewięciu milionów ludzi fkładaiq- 
cey się, dziesiąta część potrzebwie wspar- 
cia, tym sposobem każdy ubogi miałby pięć 
funtów sterlingów na rok. Naymniey czwar- 
ta część ubogich zdolna iet do iakieykol- 
wiek pracy,a połowa może sobie zarobić na 
znaczną część wyżywienia, ( Nota Arthu- 
ra Joung ). 
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nych w nałogu rospufty i prożnowania , i pędzą- 
cych życie odludne w pośród społeczeńftw. W Hi- 
szpanii nieprzeliczone tłumy ubogich otrczaią kla- 
sztory, i odbieraią w nich codzienną daninę. W 
Ne:polu czterdzieści tysięcy Lazaronów ftali się 
dla sam'go despotyzmu firasznemi. W tym kra- 
iu cujzołoftwo jeft prawie powszechne, żródło 
Życia z trute, Śpicgi bez liczby , zabóyftwa za 
tanią cenę. 

W północnych kraiach, gdzie człowickowi po- 
trzebna ieft lepsza żywność , ciepleysze odzienie , 
wygodnieysze mieszkanie , fkutki nęd:y dotkliwiey 
czuć się dzią, wielka liczba chorych umiera z zi- 
mna i głodu. Lecz lekarftwa są tam łatwieysze. 
Litość więcey udziela wsparcia , potrzeba więcćy 
zachęca do pracy, W zaradzeniu iednak nieszczę- 
ściom, którym społeczeńitwo zapobieżeć nie mogło, 
wiele na tém zależy, ażeby się nie sprzeciwiać 
mądrym zamiarom natury , czyniąc coś więcey 
dla ubogich, nadto, gdy się im da sposobność za- 
pracowania na życie. Sgrawiedliwa ieft rzecz, 
ażeby zaspokoić gwałtowne potrzeby, godzi sie 
opatrzyć ftarców i przyc śnionych chorobą: lecz 
należy sposobić dzieci do pracy , nie utrzymywać 
jałmużną ubogiego , gdy ten do iakiego zatrudnie- 
nia zdolnym bydź może. 

W całćy północney Europie nie masz podobno 
żadnego kraiu , gdzieby summy , które dobroczyn- 
ność publiczna i prywatna ubogim rozdaie , nie 
były doftateczne na ich utrzymanie ; lecz obró- 
cenie tych summ i zarządzenie onemi, wszędzie 
prawie ten fkutek przynosi, iż opłaca próżnowa- 
nie, niewityd , kłamftwa , i uwiecznia żebraninę 
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rozmnażaiąc nędzarzów , wychowanych w nay? 
obrzydliwszey rozpuście. 

Wielkość nierządu przyśpiesza poprawę. To 
złe ftało się nieznośnóm w Hamburgu, gdy pu- 
bliczność wziąwszy tę rzecz na pilną uwągę, i za- 
chęcona pomyślną probą , przedsięwzięła wpro- 
wadzić należyty porządek. Zrobiono obfite fkład- 
ki, i obrało się wielu obywatclów , którzy z wiel- 
ką gorliwością podięli się zarządzać dobrodziey- 
ftwami swoich współziomków. Dwieście naysza- 
nownieyszych osób poświęcaią się od siedmiu lat 
żey pracy, a w tym przeciągu czasu zaledwie wi- 
dziano iednego żebraka w Hamburgu. 

W tym zamiarze nie tylko wiele uczyniliśmy 
dla ulżenia tymczasowo nędzy ubogich, ale pom- 
knęliśmy się ku nierównie ważnicyszemu , lubo ie- 
szcze dalekiemu celowi , to ieft oddalenia przy- 
czyny ubóftwa. 

Chcący iednak naśladować nasze urządze- 
nia, nie mogliby tego dokazać , nie poznawszy do- 
ftatecznie iego szczegółów ; odsyłamy ich zatém 
do xięgi praw i urządzeń ogłoszonych w Ham- 
burgu 1788. i do szesnaftu rapportów wydruko- 
wanych naftępnie od roku 1788. aż do 1794. 

Od kilku lat utworzyło się towarzyftwo na 
wspieranie ubogich chorych. June na doftarczanie 
ubogim lnu i kołowrotków , i rozdawanie robot 
chcącym pracować. Inne dobroczynne osoby od- 
wiedzały ubogich , uwiadomiały publiczność o ich 
potrzebach , i obudzały litość powszechną, 

Urzędnicy ułożyli proiekt ogólnego urzą- 
dzenia. Poftanowiono , iż wszyftkie summy na iał. 
mużny fkładane , rozdzielone będą na parafiie Wye 

brane 
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brane osoby obchodziły domy wszyftkich parafiy 
podając do zapisu roczną xięgę. Każdy znowu 
mieszkaniec co tydzień obchodził swoich sąsia- 
dów, od czego nie uchylali się naysłusznieysi 
Judzie, 

Po iak naydokładnieyszém obrachowaniu ubo- 
gich w każdey części miała , podzielona ich na 
sześćdziesiąt cyrkułów , które zaymowały prawie 
iednakową liczbę ubogich. 

W'każdym cyrkule obrano na trzy lata po trzy 
osoby do adminiftracyi. Liczba szanownych mę- 
żów , którzy się ubiegali do tak pracowitych obo- 
wiązków . ieft nie małą zaletą gorliwości patryo- 
tyczney obywatelów Hamburga. 

Pięciu senatorów prezydnią w wydziale zło- 
Żonym z dzivsięcią osób , które są dożywotniemi 
dyrektorami. 

Wydano na widok publiczny nader obszerne 
inftrukcye do użytku 180. osób, maiących po- 
wierzone obowiązki dozorców. 

Trzeba było naprzód obmyślić wsparcie dla 
tymczasowych żebraków ; lecz od momentu gdy 
zaspokoiono naglące potrzeby, Żaden ubogi nic 
nie mógł otrzymać bez zarobienia. 

Ta ieft zasada wszelkich urządzeń względem 
ubogich. W miare zachowania lub zaniedbania te- 
po prawidła, lnftytncya ubogich ftnie się ratun- 
kiem , lub zgubą niższych klass tawarzyftwa. 

Każdy dozorca odebrał litę z wypisanemi za- 
pytaniami, iskie miał czynić każdemu ubogiemu 
z zoftawionćm micyscem do zapisania odpowie- 
dzi. Przydano także lzkarzów i chirurgów , ażeby 
rozeznawali zdrowych od chorych. 

Luty 4803. 
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Dwa szelingi ( 4. Złł: Pol: ) miały wyftar- 
Czać na utrzymanie iednego ubogiego przez ty- 
dzień; wyznaczyliśmy z umysłu mnieyszą kwo- 
tę nad tę, na iaką sobie może zapracować iedna 
osobs ; albowiem gdy dana pomoc nie ieft bodź- 
cem do pracy, w ten czas ftaie się koniecznie po- 
nętą do prożniactwa i wyfiępku. 

Ten środek nie był iednak fkuteczny. Przy. 
padek zdarzył, iż jedno prywatne towarzyftwo od- 
ftąpiło nam znaczną fabrykę płocienną z magązy- 
nem, z narzędziami, i wszyftkiemi doświadczone- 
mi rzemieslnikami. 

Ponieważ sześć siodmych części naszych ubo- 
gich fkładały kobiety i dzieci, wybraliśmy zatćm 
takowy rodzay pracy. 

400. Ze pierwszy materyał ieft tani. sre Jż 
odbyt tego towaru Pewny. cie. Ze w tym ro- 
dzain dofkonałość nie jeft potrzebna. 4te. że nau- 
czenie się tego kunsztu ieft łatwe, a ten prze» 
mysł może bydź we wszyftkich czasach dla ubo- 
gich pożytecznym. gte. Ze słaby i silay, fta- 
rzec i dziecię, mogą się nim zatrudnić z zylkiera 
ftosownym do swoiey zdolności. Óte Ze wielość 
dokończoncy roboty może bydź łatwo okazana 
przez miarę , a gdy się widzi iednę osobę przez 
godzinę przędzącą , łatwo jeft pomiarkować , iak 
wiele zrobić może va jeden dzieji. 

Robotę nie podług wagi, lecz podług miary 
opłacić należy. Przedawaliśmy ubogim len za na- 
der nitką cenę , odkupuiąc drożey nici przez nich 
zrobione ; im więc nici były cieńsze , tém więcey 
pracuiący zyfkiwał, Dawaliśmy len 30. od fa ni- 
Żey nad zwyczayną cenę ; tym sposobem byliśmy 
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pewni, iż wszyftkie nici weydą do naszego fkładu. 
Każdy ubogi miał zawsze przy sobie xiążkę, w któ- 
rey zapisywano jego roboty: dzieciom dodawało 
się do półtora szelinga, gdy go sebie przez tydzień 
zarob ć nie mogły. 

Gdy dobrze zdrowy ubogi nie zarobił tyle , ile 
mógł był zarobić, bądź przez leniftwo , bądź że 
znalazł gdzie indziey lepszy zarobek, tracił pra- 
wo do wsparcia na ten tydzień. 

Przyczyna trzymania się jednego tylko rodzsiu 
pracy ieft oczywifta. Tym szczególnie sposobem 
można było wymiarkować cenę przemysłu ubo- 
gich. Obrana robota nie podpadzła pod żadną ar- 
bitralność dozorców ; nie mogliśmy bydź oszu- 
kani przez ubogich , ani przez kupców, ani przeż 
kupujących , ani przez posługaczów. 

Niedoftatek pracy dla zdrowych ubogich 
iet głowną przyczyną nędzy. Lecż znayduią się 
inni ubodzy przyciśnieni wiekiem i nieuleczonemi 
chorobami. Ci ubodzy miewaią częfto liczną fami- 
lią. Na to wszyftko trzeba było obmyślić fundufze: 

Przeznaczyliśmy szpitał dla chorych ftarców ; 
a w pewnych przypadkach daliśmy inwalidom tę 
sumnmę , iaka przypadała na ich utrzymanie w szpi= 
talu. 

Nie chcielismy z łona pracuiących matek brać 
do spitala dzieci, tę iedyńą w ich nędzy pocie= 
chę i zachęcenie do pracy. Każda matka odbiera 
małą sumkę na ich wyżywienie. Zatrudniamy się 
teraz obmyśleniem w każdey parafii wygodnego 
mieszkania, gdzie będzie doftarczony w obfitości 
, chleb, mleko, kartofle, ażeby rodzice mogli tam 
zoftawić swoje dzieci w czasie pracy. Dzieci zaś 

Ma 
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oyców niedbałych, lub zofłaiących w nałogu pi- 
iańftwa, oddawane bywaią ma pensye do kobiet 
rządnych, 

Poftanowilismy nie dawać żadnego wsparcia 
dziecku przeszło lat sześć mającemu ; lecz jeżeli 
to dziecko póydzie do Szkoły , odbierać tam te- 
dzie nie tylko zapłatę za swoię pracę, ale procz 
tego nadgrodę za swoię dokładność , fkromność 
i pilność w nauce. Te nadgrody złączone z za- 
robiem rodziców, zapewniaią wszyftkim razem 
wygodnieysze życie. A tak dzieci nie są ciężą- 
rem dla rodziców, i Przyzwyczaiaią się do pracy. 


Dozorcy podali dokładne liRy ubogich. Na- 
tenczas wiedzieliśmy o wszyftkich , które były 
w przypadku odbierania pomocy, W miesiącu Paź- 
dzierniku 1788. wydaliśmy publiczne obwieszcze- 
nia, iż każdy ubogi potrzebuiący wsparcia, o- 
trzyma ie, Zaden ubogi nie mógł mówić, iż nie 
wiedział dokąd się ma udać po zapomożenie, i 
nikt nie mogł lepiey ubogiemu dogodzić, iak odsy- 
łuiąc go do dozorcy swoiego cyrkułu. 


Upraszaliśmy pzbliczności, ażeby raczyła u- 
wiadomiać dozorców , gdyby iaki ubogi był za- 
niedbany, i miło mi zapewnić, iż w przeciąu 
sześciu lat nie znaleziono ani iednego przykładu 
podobnego zaniedbania. 


Źwyczay dawania iatmużny zupełnie ufał. 
Prawo nader rozsądne, podług którego daiący 
jałmużnę ubogiemu na ulicy, lub u drzwi swoiega 
domu, podpada Pewawy opłacie , zaledwie było 
potrzebne. 


+ 
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Znaleźliśmy ubogich w zupełnćm ogołoceniu. 
Trzeba im było sprawiać pościel, odzież , zapła- 
cić ich długi , wykupić zaftawione sprzęty. 

Każdy członek wydziału ,czyli dyrektor miał 
zwierzchność nad sześcią cyrkułami. Dozorcy 
tych cyrkułów podawałi mu swoie propozycye 
względem udzielania wsparcia. Ci byli adwoka- 
tami ubog'ch ; tamci obftawzli za interesem admi- 
niftracyi , lecz zachodzące między niemi spory, 
łatwe były do zagodzenia. 

Każdy dyrektor zdawał osobny rapport wy- 
działowi ; dozorca podawał co tydzień dyrekto- 
rowi opis potrzeb bądź ftałych , bądż przypadko- 
wych, orsz funduszów na wsparcie ,zoftawionych 
rozsądkowi dozorcy w pewnych rzadkich przy- 
padkach. 

Ten ftan potrzeb podpisany przez dyrektora, 
oddawany bywa podfkarbiemu, który natychmiaft 
wylicza pieniądze. 

Podfkarbi podaie co mies'ąc bilans wydziało- 
wi: w tymże czasie dyrektorowie, podaią swoje 
rachunki , przez co wszelki błąd ieft nie po- 
dobny. 

W krótkim czasie przekonaliśmy sie, iż liczba 
dziesięciu dyrektorów była niedoftateczna ; przy- 
dano do nich pięciu wziętych z pomiędzy dozor- 
ców. Z tych piętnaftu dyrektorów fkładaią się 
cztery oddzielne kommissye , to ie: 

Kommissya manufaktur , szkół, odzieży, 
policyi ubogich. 

Każda kommissya ma swoich oficyaliftów , 
utrzymute osobne rachunki, i fkłada ie co miesiąc 
podfkarbiemu i wydziałowi. 
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Kommissya zatrudniająca się odzieżą, zaku- 
pute sukna i płotna, z których sami ubodzy robią 
koszule i suknie, a ta praca służy orzz za naukę 
w szkołach. Wszyscy ubodzy potrzebniący odzie- 
nia, podaią kommissyj prośbę podpisaną przez 
dozorcę i dyrektora, Dzieci odbierają koszule i 
odzież na samo tylko zalecenie kommissyj pre- 
zyduljącey w szkołach, i za świadectwem o ich 
pilności. 

Takie ieft położenie Hamburga, iż ze wszy- 
ftkich firon zjeżdżają się do niego cudzoziemcy, 
a miedzy niemi znayduie się wiele ubogich. Pa- 
ftarowiliśmy, iż trzy lata zamieszkania w Ham- 
burgu , dsią prawo do wsparcia, atoli zofawili- 
śmy sobię moc wspomzgania chorych, lub kobiet 
ciężarnych, któreby nie były w przypadku trzech- 
letniego zamieszkania. Zabroniono przyymowzć cu. 
dzoziemca bez doniesienia o tém Magifxatowi 
lub dozorcy , pod karą, iż Przyymuiący cudzo+ 
ziemca, winien So utrzymywać swoim kosztem, 
nawet po upłynieniu trzech lat iego zamieszkania. 

Te były zasady uftaw dobroczynności, któte 
zaczęły się ufkuteczniać od miesiąca Października 
1788. Donieśliśmy wprzód publiczności o naszych 
zamiarach , z naywiekszóm wyszczególnieniem. 
Obek potrzeb położyliśmy wszyltkie przeszkody, 
Co rok zdawaliśmy publcznie sprawę z czynow 
naszych. 

Ubiory których trzeba było w początkach do- 
ftarczyć tey niezmierney liczbie ubogich, wyma- 
gały tak wielkich kosztów, iż przenosiły wszel- 
kie fundusze , gdyby nasze damy nie były się 
do tego tak chętnie Przyłożyły, przysyłając ko- 
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szułe i suknie iuż zrobione , fkoro tylko dowie- 
działy się o tey potrzebie, Koszt iednak na te 
rzeczy wynosił przez trzy pierwsze lata po 977, 
funtów fterlingów. (39 080. zł: pol:). W pier- 
wszym roku zakupiliśmy kartofli i innych ży- 
wności dla ubogich, rozdsiąc im to wcenie iak 
kosztowały. Lecz doświadczenie nauczyło nas: 

100. Jż nie podobna ieft zapobieżeć ukrzy- 
wdzeniom, niedbalftwu, i że nie powiem , krz- 
dzieży. | 

are. JZ ubodzy nigdy tego nie lubią, co 
przymuszeni są kupować. 

5cie. Jż daiąc im więcey nad codzienną po- 
trzebę, zachęca się ich do odprzedawania. 

4te. Jż rozdzielając na małe cząfki, ftrata 
czasu w tak wielkiey liczbie nieuchronna, icft ze 
szkodą pracowitych ubogich, choćby też to roz- 
dawanie było bezpłatne. 

5te. Jź potrzebne kłady i przywiązani do nich 
posługacze , ftaią. się przyczyną znacznych ko- 
sztów. 

Rozdzieliliśmy więc te obowiązki na dozor- 
ców , którzy wzięli na siebie po 15. lub 20. fa- 
miliy: tym sposobem rzeczy szły repularnym 
trybem. 

Koszt na kołowrotki i inne narzędzia do pra- 
cy, oraz na szkołe, gdzie uczono prząść 500. 
razem ubogich, był również znaczny. Wyzna- 
czono im nadgrodę za czas łożony na naukę, ra- 
wnie iako i za ftratę, gdy w niższey cenie prze- 
dawana była ich rokota. W pierwszych trzech 
latach summa tych wydatków wynosiła do 1175 
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funtów “szterlingów , lecz w dalszym czasie dwa 
tysiące ubogich, zą weyściem do szkoły , do ni- 
czego niezdatni, potrafili sobie zarobić na wyży- 
wienie. 

Nasze szkoły będące w początkach zbiorem 
dzieci zepsutych, i włoczęgów , nieprędko mo- 
gły ie usposobić do polubieniz pracy. Lecz ła- 
godne sposoby i cierpliwość pokonała nakoniec 
wszyftkie przeszkody. 

We trzech latach liczba ubogich wynosiła 
12,969. Do pilnowania chorych nżywałiśmy ubo- 
gich kobiet, które czyniły rozmaite posługi, ia- 
ko to przynosząc lekarftwa, i'zdaląc sprawę le- 
karzowi o fłanie choruiącega. Chory zawsze 
woli znaydować się w łóżku własnóm wśrod swo- 
iey familii i obok sąsiadów : nie nabiera nałogu 
próźnowania i używa pożytecznie czasu, gdy mu 
się polepszy zdrowie. Doświadczenie przy tem 
uczy, iż ten sposób jeft naymniey kosztowny. 

Pofanowiliśmy trzy szkoły dla dzieci. Te 
podzielone były na klassy podług wieku, płci i 
zdatności. Do ręcznych robot przydane była 
czytanie i pisanie, oraz nauki moralności i re- 
ligii; tak dalece, iż w szesnaftym roku zdatna 
młodzież przypuszczana była do zacnych domów. 
W roku 1792. i 1793. oddaliśmy społeczeńftwu 
260. dzieci oboiey płci, które przed kilku laty 
okryte gałganami , były paftwą robactwa j cho- 
rób. Chłopcy udali się na morze, lub do rzemiosł 
i handlu. W roku 1793. całkowita liczba dzieci 
w naszych szkołach była 2,046. 
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Nie może bydź oboiętną rzeczą zaftanowić 
się, iż w fundacyi w którey 14,000. fun: szterl: 
C 560,000. zł: pol: ) corocznie bywaią w małych 
summach odbierate i rozdawane, gdzie się utrzy- 
muią rachunki wszelkiego redzaiu, gdzie się przyy- 
muią subfkrypcye i odbieraią fkładki, gdzie nako- 
niec jeft potrzeba uftawicznego obsyłania między 
dyrektorami i dozorcami, a między dozorcami 
i ubogiemi;iż w takiey, mówię, fundacyi nie znay- 
duie się więcey oficyaliftów nad 11. i 5o. ubo- 
gich w pomoc dodanych , a ta całkowita usługa 
nie kesztuie ze wszyftkiem , iak 400. funt: szter. 

Fundusze nasze są : 
tod. Subfkrypcya przynosząca rocznie 5,850. f.,s. 
Ta nigdy nie była większą ani 
mnieyszą nad 200. f. szt: 
2re. Składka tygodniowa we wszyfł- 
kich domach mieyfkich , gdzie nie 


uczyniono subfkrypcyi 1,340. 

gcie. Podarunki oddzielne od subfkry- 
peyi © zt © a ago WB: 

4te. Połowa iałmużny zbieraney w Nie- 
dzielę po kościołach - 1,050. 
Ste. Zapisy teftamentowe - 200, 

Óte. Nadzwyczayne fkładki po kościo- 
łach - - - - 1;430 
11,245. 


(C) Podarunki oddzielne od subfkrypcyi. Jest to 
nader interesuiące źródło naszego decho- 
du, ieżeli rozważemy pobudki z jakich wy- 
pływa. Niekiedy bywa hotdem wdzięczności 
iakiego kupca , który niespodziewanie zylk 
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Mówilismy częfto, iż danie wsparcia lubo 
ieft rzeczą naynagleyszą, nie iest przecięż tak 
ważną i tak zatrudnisiącą, iak rozrządzenie temi 
posiłkami w takim sposobie , ażeby nie powiększyć 
liczby ubogich, i nie zachęcać proźniactwa j wy- 
ftępku, bez zasilenia iftotney nędzy. Gdyby pil- 
nie wglądano w przyczyny ubóftwa , znalezionoby 
sposoby zaradzenia złemu, i poznanoby okoli- 
czności przymuszające ubogich do zofania cię- 
żarem publiczności. 

Ważną ieft rzeczą zatrudnić się obmyśleniem 
sposobu do Życia dziewczętom wychodzącym ze 
szkoł, polecaiąc je mianowicie do rękodzielni 
kraiowych. 

Staranne wychowanie w moralności byłoby 
zapewne nayfkutecznieyszym środkiem sposobią- 


——— 


znaczny otrzymał, lub też wielkiey szkody 
uniknął. Czasem zdarza się, iż Awie pra- 
„wuiące się Strony nie mogąc się inaczey 
pogodzić, usłępuią ubogim wzatemnie swoich 
pretensyi. Do tego należy zbiór około 5000 
karbonek, utrzymywanych po rozmaitych 
domach , ażeby nawet Qzieci i służący mo- 
gli się także do Jobrych uczynków przy- 
łożyć. Nakoniec ofiary czynione podczas 
szumnych uczt, oraz przez tych którzy 
oðbieraia znaczne wypłaty, którzy bio- 
ra sukcefsye, lub którzy zawieraią ko- 
rzyślne umowy. Te wszystkie przypadkowe 
dochody są wielkiem podsyceniem funduszu 
ubogich. 
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cym do szczęśliwości rodzące się pokolenia. 
Uftanowienie seminaryów dla dzieci oboiey płci, 
byłoby bez wątpienia pierwszym krokiem ku tak 
ważnemu celowi. Jefteśmy od niego niezmiernie 
oddaleni, lubo może mniey w Niemczech, niżeli 
w którymkolwiek Europy krain. > 

Gdy poznamy hiftoryą ubogich , lepiey niż 
dotąd , łatwo nam będzie przekonać się, ile do 
tego wpływaią błędy, przesądy, niewiadomość 
i fałszywe rady. Byłoby to zatrudnieniem go- 
dnem prawdziwego miłośnika ludzkości, gdyby 
w u:posobionym do powszechnego poięcia ięzy- 
ku, wytknął nayszkodliwsze dla ubogich przesą- 
dy i podał rady , iakie im są naypotrzebnieysze. 
Takie dzieło bezpłatnie, lub za bardzo małą cenę, 
powinnoby bydź rozdawane kzżdemu. 

Co do naszych więzień, ktoż nie wie, iż na- 
wet mieysca przeznaczane na przyzwyczaienie 
złoczyńców do pracy i lepszego życia , wprawuią 
ich w nałog wyftepku? Któż nie boleie, widząc 
cierpiących ludzi , których całą winą ieft, iż się 
rodzili „lub zostali biednemi, 'a których mieszczą 
razem ze zbrodniarzami w więzieniach lub w do- 
mach poprawy ! 

Złe ztych okoliczności wynikaiące , daje wy- 
obrażenie dobra, iakieby ufkutecznianćm bydź 
mogło. W tak ślachetnym zamiarze nadzieja do- 
daie odwagi. Każdy pomyślny krok w tym za- 
wodzie, ieft nowym w moralności wynalazkiem ; 
ebiawić go ieft powinnością , a gdy człowiek 
czuły postrzega ludzi zatrudniaiących się proie- 
ktami dobroczyności, w.nich przynaymniey może 
mieć nadzieję znalezienia przyiaciół i braci, 
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List do przyiaciela z opisaniem okropnego w tym 
rodzaiu zdarzenia, 


Ta ieftem przejęty pewnóm okropnem zdarze- 

niem, iż nie wiem, czy będe w ftanie opi- 
sania go zimną krwią. Znam osoby, które toż 
zdarzenie w głębokim pogrążyło smutku, Oh! 
bodzybyś twoich przyjaciół w podobném nigdy 
nie oglądał zmartwieniu ! Można znieść Z odwa- 
gą swole własne nieszczęścia ; nsilność , którey 
dokładamy, aby się przezwyciężyć, nadaie dn- 
szy nieiaki hart, który iey moc podwaja. Tsk 
iak do pracy, i do dolegliwości Przyzwyczaić się 
można; ale znosić spokoynie cierpienia tych , 
których kochamy ... to niepodobna. 

Przypomnisz sobie zapewne , żeś był u mnie 
na śniadaniu lata zeszłego z młodym Favelle ; był 
on synem uczciwych bardzo rodziców z Montau- 
ban. Przybył przed rokiem do Paryża, dla do- 
ikanałenia się w umieiętnościach fizycznych, a 
szczególniey w Anatomii ; poświęciwszy się bo- 
wiem lekarfkiey nauce, był przekonany, iż przed- 
siębrać sztuke leczenia , bez biegłości w Anato- 
mii, ief to jedno, co chcieć naprawiać zegar- 
ki, nie znaiąc bynaymniey ftosunku kółek, z któ. 
rych się fkładaią. 

Młody ten człowiek uczęszczał į z wielkim 
pożytkiem na lekcye dawane przez naydofkonal- 
szych nauczycielów w muzeum hiftoryi natural- 
ney, i w innych inftytutach publicznych ; co iednak 
naybardziey słodziło mu czas bawienia się w Pa- 
iyżi, była znajomość zabrana z Panią e Vine- 
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uil, gdziem ia go pierwszy raz poznał. Był on 
przez pewną osobę z Montauban, i to bardzo 
oboiętnie zalecony Pani Je Vincuil: ale przy- 
bywszy do Paryża, tak się znalazł opuszczany 
i samemu sobie zoftawiony, w tém tak obszeruóm 
mieście , że uznał konieczną potrzebę przywiązania 
się do tey szanowney familii „co mu się udało. 

Kobieta ta średniego wieku , będąc wdową, 
miała przy sobie dwie córki; ani iedna, ani 
druga nie potrafiły wzniecić w sercu Fuvella nay- 
mnieyszey fkłonności. Starsza dziewiętnafty rok 
ma:ąca, pełna była czułości, guftu i nauki, Favel- 
le umiał cenić jey talenta, smakował w jey spółe- 
czeńftwie : lecz cóż ? kiedy szkaradnie była pokrzy- 
wiona. Młodsza była dzieckiem, lat osim maiąca. 

Pani de Vineuil nie była bogatą, żyła w ucz- 
ciwey mierności, z małych ale pewnych docho- 
dów. Jedyną iey trofkliwością było przyszłe po- 
ftanowienie córek. Miała ie z czego utrzymywać 
w swoim domu, lubo nie była w fianie, ażeby im 
cóżkolwiek zosobna udzielić mogła. Prawda, że 
ftarsza nie maiąc myśli iść za mąż, i iedynie 
ftaraniu około matki, dofkonaleniu swego rozu- 
mu i niewinnym zabawom całkiem poświęcona, 
oszczędzała iey nieco tey trofkliwości: ale trze- 
ba było myśleć zawczasu o młodszey, tym bar- 
dziey, że mało obiecywała tych przymiotów fta- 
łych, które bywaią naydroższym posagiem , ia- 
ki kiedyżkolwiek panienka, w dom męża wnieść 
może. Całą iey nadzieią był syn; umieszczeny 
w Nantes przy pewnym bogatym kupcu: spodzie- 
wał się bydź wkrótce przypuszczony do współ- 
ki handlu. Zdatność, którą okazywał, przyie- 


190 Hiflorya. 


mność iego charakteru, przywiązanie do matki 
i do siostr, wszyftko to było szczęśliwą otuchą 
dla Pani 3e /ineuil ; tym czasem dom iey był 
schronieniem owego ukontentowania umysłu, owey 
otwartey wesołości, którą jedynie w miernym 
maiątku , i w spokoyności nefkażoney duszy, 
znaleść można. Tacy byli przyjaciele, których 
sobie obrał Favelle. Zachęcony dobrocją Pani 
ðe Vineuil, uczęszczał do niey poufale i objado- 
wał kiedy chciał. W czasy pogodne towarzyszył 
matce i córkom do 7ulleries p albo do ogrodu ro- 
ślin. Zdawało się, iż był bratem tych panie- 
nek; matce zaś przypominał ukochanego syna $ 
który w widoku zrobienia sobie i swey familii lo- 
su, był cd niey oddalony. 

» Favelle zkochany w teatrże , jak zwyczaynie 
zdarza się w jego wieku, bywał na nim częlto, 
z kilku przyiuciołami , albo raczey znaiomemi, 
których miał w Paryżu. Uczęszczał szczególniey 
na naypierwsze reprezentacye ; podobaią się one 
wielu osobom , bo do ciekawości, którą wzbudza 
nowa sztuka, łączy się iakiś rodzay uczucia , któ- 
ry nas interesuiąc względem wypadków widowi- 
fka, przywięzuie oraz nieiako do losu osób i do 
losu sztuki. 

Przed niejakim czasem, poszedł był na iednę 
nową komedyą. Nie był wtenczas w towarzyftwie 
Pani 2e /ineuil; i co mu się rzadko zdarzało, 
iuż jey był nawet od czterech dni nie widział. 
Reprezentacya była bardzo burzliwa. Połowa 
Przytomnych obftawała upornie, że sztuka była 
niegodziwa, druga chwaliła ią z niemnieyszym za- 
palem, Favelle i dwóch z jego znaiomych chwy- 
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cili się ftrony ganiącey , inni równego im wieku, 
byli za sztuką. Obwiniano się nawzaiem: iedni 
ofkarżali drugich, że są zapłaceni od autora, ci 
wyrzucali im nawzaiem , że utrzymują szczegól- 
nie kabałę. Pogwizdy, wołania, nie pozwoliły 
grać aktorom i dzieliły słuchaczów. W tym ie- 
den z utrzymujących sztukę, więcey od innych 
zapalony, zwróciwszy się do Favella , po nieia- 
kich przymówkach , rzekł do niego z przy 
cifkiem : milcz . . , . milcz. . . . ia ci rozka- 
zuię. To było nową pobudką powiększenia wrza- 
fków ; naprzód uszczypliwe słowa , potćm po- 
dobno przyszło i do razów. Tumult niesłycha- 
ny w sali, i sztuka ledwo co dokończoną bydź 
mogła. 

Przy wyyściu , dway kłócacy się, tłumem 
usłużnych przyiaciół , którzy ich coraz draźni- 
li, uniesieni do poblifkich scenie pokoiów, roz- 
poczęli na nowo zwadę, gdzie przyszło do wza- 
iemnega się pokrzywdzenia. 

Tymczasem Fuwvelle , który miał więcey mo- 
ey nad sobą , aniżeli wielu innych w podobnym 
znaleść się mogących zdarzenia , obrósiwszy się 
do swego przeciwnika rzekł: „Obywatelu! choć 
„się będziemy bili, cóż komu z tego przyydzie ; 
„mówisz, żem cię fkrzywdził,to wszyftko bydź 
„może; w pierwszym momencie bylismy obadwa 
„zapaleni o rzecz, która podobno wcale tego nie 
„była wartą... „ Ach! krzyknęli przyiaciele 
ftrony przeciwney , upokarza się. — Bynaymniey; 
jeżeli były iakowe urazy, były równie z obu- 
dwóch ftron. — Na cóż tyle próżnych słów, czy- 
liż nas chcesz uczyć rozumu? — Jegomość ieft 
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fkrzywdzony i koniea; może to bydź przesądem, 
iak się WPanu podoba , ztćmwszyftkiem będzie 
miany za nikczemnika , jeżeli zadosyć uczynienia 
żądać zaniedba; honor mu to nakazuie. — Honor 
mu nic nie nakazuie. — Day mu pokóy, rzekł 
inny; czyliż nie widzisz, że się boi poiedynku? 
Nie Mci Panie, odezwał się na to Favelle, nie, 
wcale się go nie lękam, i teraz kiedy go iuż 
uniknąć nicpodobna, ia pierwszy wyzywam. — 
Dopieroż przyiaciele Favella w oklafki. — Ofkar- 
żaią mnie, mówił on daley, iakobym się oba- 
wiał: i lubo moićm zdaniem, nie ieft żadną po- 
dłością kochać życie, pokażę wszelako tym Jch- 
mościom, że mnie niesłusznie krzywdzili. — Do 
iutra Mci Panie, na osmą , — z całego serca. 
Urudowani świadkowie, ułożyli natychmiaft 
między sobą resztę czynnaści. Piac oznaczano 
na polach Elizeyfkich; broń piftolet. Sekundan- 
ci mieli się zeyść w umówionóm mieyscu. Ci 
usłużni przyjaciele wzięli na siebie doftarczyć pi- 
ftoletów , nabić one i wszyfłko urządzić, ażeby to 
spotkanie, iak naylepiey odbyć się mogło. 
Favelle przybył naypierwszy na plac bitwy. 
Dusza iego cała w poruszeniu : nigdy się ieszcze 
z nikim nic poiedynkował, — Podawać Życie na 
igraszkę, mówił sam do siebie; umierać bez użyt- 
ku i bez chwały! ... Jako! szyderttwa kilku pół- 
główków , mniey zapewne odemnie mających od- 
wagi, czynią na moim umyśle więcey wrażenia, 
iak moia familia, moi przyiaciele! Moi przy- 
` daciele! mamże tracić ich szacunek ? mamże po- 
rzucać moie widoki, nauki, które rozpocząłem, 
pracę, która tyle mi ohiecuie pożytków, a co 
naywię- 
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większa, mamże niszczyć nadzieię ftania się uży- 
tecznym moim rodzicom, połepszenia ich losu , 
i kosztowania wraz z niemi onego słodyczy ? hh 
Co za okropna wiadomość dla moiego oyca! — 
Przechodził się ciągle szybkim krokiem, potem 
wracaiąc się do czynionych sobie Uwzg, — Wy- 
ftawianı się na niebezpieczeńftwo zabicia młode- 
go człowieka, który się zdaie dobrze wychowa- 
nym , który ma zapewne tak, iak i ia rodziców, 
dla których ieft nieochybnie drogim, a może po- 
trzebnym. ... Nie, to byłoby glupwem i bar- 
barzyńftwem. Niech mnie nazywaią tchórzem, 
jeżeli im się tak podoba ; niech nawet dokażą, 
żeby temu uwierzono , mało mnie to obchodzić 
będzie. Znaydą się ludzie rozsądni, którzy po- 
wiedzą , żem dobrze zrobił; a ia nie będę sobie 
miał do wymówienia, ani moiey śmierci, ani za- 
bóyftwa innego człowieka. 

Taki był ftan iego umysłu, gdy przeciwnik 
nadszedł. Nie powinno było bydź tylko dwóch 
sekundantów , znalazło się iednak kilkunafu. Fa- 
uelle po uwagach, które sam sobie uczynił, mie 
okazywał pofłaci determinowaney. Przytomni sze- 
„ptali sobie do ucha; niektórzy nawet wyrzekli 
niby z niechcenia, dosyć wszelako głośno: — 
„nie będzie się bił. Ton, którym te słowa były 
wymówione, szyderfkie spogladania, giefta upoka- 
rzaiące , wszyftko zwróciło Favella do pierwszey 
zapalczywości. — Porwał za piftolet : kroki są 
wymierzone , sposób ftrzelania ułożony. Favelle 
ocalał , lecz od iego wyfrzału zachwiał się prze- 
ciwnik, i bez wyrzeczenia słowa, upadł w rów 
o kilka kroków odległy. Favelle rzuca pitokt, 
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krzyczy przerażliwie, i zbliża się do leżącego , 
którego już byli przytomni obftąpili. — Poznano, 
iż nie żył, i nikt się nie dziwił, zważaiąc miey- 
sce, w które kula ugodziła. 

Sekundanci Favella obracaiąc się do niego, 
zaklinali go, aby się iak nayprędzey oddalił, 
przyrzekaiąc, że nie opuszczą ciała i Że sprowa- 
dzą naybłiższego cyrulika dla ratunku , ieżeliby 
ieszcze iaka bydź mogła nadzieia. Favelle zwy- 
czaynie powolny, i umieiący bydź panem siebie 
samego , prawie odszedł od siebie; wyrywały mu 
się na przemiany ięki i złorzeczeniu. Wszyscy 
przytomni połączyli się, aby go oddalić i ochro- 
nić od poszukiwań sądowych; odszedł nakoniec 
sam nie wiedząc, w którą udać się ftrone, 

Przybywszy do lafku Boulogne , ogarniony zo- 
ftał nayokropnieyszym smutkiem. Oczy iego by- 
ły obłąkane , ulta otwarte , powiedzianoby, że po- 
pełnił zbrodnią. — Przebóg! możnaż z pewnością 
zaręczyć, że czyn iego nie był zbrodniczy. — W tém 
ftanął przed nim Pan Durand iego gospodarz. Od 
rana doszła go wiadomość , że Favelle miał po- 
iedynkować. Osoby, które go wychodzącego wi- 
działy, powiedziały Panu Duran9, że się udał 
drogą do Neuilly; dobry ten człowiek, domyśla- 
iąc się, że plac bitwy będzie w lafku Je Boulo- 
gne, pospieszył do niego. 

Przecięż , chwała Bogu , znalazłem WPana! 
więcey ieftem szczęśliwy, niż się spodziewałem. — 
Móy kochany przyiacielu , chciey bydź rozsą- 
dnym. — Uspokóy twóy gniew, twoię zapamię- 
tałość. Na imie twórcy zaklinam cię, nie biy 
się. — Któż ieft, co ze mną mówi?... To WPan 
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Panic Duranð ! — tak ief przyiacielu, ia jeftem ; 
opowiadano mi twoje zdarzenie. Ale mógłżebyś 
tak daleko bydź nierozsądnym, aż do rozpuszcze- 
nia cugli zemście? Człowiek młody, spokoyny, 
i pełen, jak WPan „nauki! Ja chcę WPanu oszczę- 
dzić wielkiego nieszczęścia, — Wielkiego nie- 
szczęścia! Zawisłoż to od WPana? — Zą cóż nie? 
tylko nie słuchay WPan fałszywego punktu ho- 
noru., Cożeś to chciał uczynić? Poświęcać swo- 
ie życie, — Nie... nie... Mci Panie Durand —- 
Niechby wreście los, lub zręczność zdzrzyły , żem 
byś położył trupem swego przeciwnika... Co za 
okropny wypadek! Zabić tego, któremu ocalić 
Życie, w jakiemkolwiek bądź inrem zdarzeniu, 
miałbyś sobie za naywiększą chwałę. Rozumiesz 
tedy, iżby ci sumnienie żadnych nie czyniło wy- 
rzutów? rozumiesz, że zabóyftwo nie ciężyłoby 
ci ciągle na sercu? — Tak ieft! — To się tedy 
nie biy. — Powiedz raczey twoiemu przeciwniko- 
wi, żeś mu uchybił, aniżeli go masz zab:jać. — 
Już nie czas, iuż mie czas, — WPana przeci- 
wnik?... Nieftety! odebrałem mu życie. 

Favelle osłabł, Durana posadził go na mu: 
rawie, usiłował pocieszyć, 1 udało mu się ;ż 
do pewnego punktu. Radził zażyć iakowego po- 
siłku, lecz młody ten człowiek nie miał żadney 
do tego chęci. Ułożyli nakoniec, że Durana póy- 
dzie do siebie, Favelle zaś s lak noc nadey- 
dzie, uda się do Pani Vineuil, gdzie mu donio- 
są, ieżeli będzie mógł do domu bez niebezpie- 
czeńftwa powrócić. Durand bowiem nie chciał, 
aby profto do niego przychodził. 
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Błąkał się Favelle aż do wieczora; lecz zo- 
ftawiony sobie samemu , znowu ekropnym smut- 
kiem ogarniony zoftał. Dziesięć razy iuż był 
determinowany rzucić się w rzekę. — Lękał sę 
przechodzić koło warty; lękał się spotkać z któ- 
rym z owych usłużnych sprawców swtgo poie- 
dynku; lękał się kużdego z swoich znaiomych ; 
lękał się wszyftkiego. Nareście , gdy się zmro- 
czyło, odważył się powrócić do Paryża. ` Prze- 
chodząc ulice, które go prowadziły do mieszka- 
nia Pani Je Jineuil , zatrzymywał się częfto , oba- 
wiaiąc się i życząc sobie razem jey widzenia. — 
Mamże iey powiedzieć, mamże iey zataić moie 
okropne zdarzenie ? Zataić! to napróżno ; nie 
ieftże widocznie wyryte na całey moiey pofłaci! 

Potrzeba uzyfkania pociechy przyiacielfkiey, 
przemogła nareście. Wchodzi do domu, idzie na 
góre; ftarsza córka Pani Je Vineuil zachodzi mu 
drogę, oczy łzami maiąc zalane i chuftkę trzy- 
mając w ręku. — Ach! Mci Panie Fauelle, za- 
wołała, móy brat zabity, móy nieszczęśliwy brzt 
zabity. Łofkot uderzaiącego piorunu, nie byłby 
ftrasznieyszy. Favelle, na którego pot zimny wy- 
ftąpił, wszedł do drugiego pokoiu, sam nie wie- 
dząc po co,.,. ze zwyczaju. Cóż tam zobaczył ? 
Ciało swego przeciwnika rozciągnięte na sofie! 
Panią Je /ineuił z oczyma czerwonemi , twarzą 
bladą , w ftanie nayokropnieyszym, opierającą 
zemdłone ręce na umarłych zwłokach syna, ile- 
dwo daiącą baczność na iego przyyście ; a młod- 
szą córkę tuż przy niey w milczeniu i rozpaczy 
siedzącą. 
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Na ten dręczący widok, cofnął się, Fuuelle, 
potem z krzykiem przelęknienia , chciał się od- 
dalić, — Starsza córka zatrzymała go: chcesz te- 
dy nas WPan porzucić? zlituy się i płacz wraz 
z nami, naszego nieszęśliwego brata! . .. Tak 
ief, będę płakał, i będę płakał długo. — Móy 
syn! zawołała Pani de Vineuil, móy syn! nadzie- 
la matki, nudzieia sióstr! Zamordowany za fra- 
szkę , rzekła ftarsza córka, za słowo wało zna- 
czące, — Nie miał ochoty bić się, dodała szlo- 
chaiąc matka, chciał się poiednać. Wyfławili mu 
to iak naywiększą nikczemność ; przymusili go 
okrutni ... Żal mówić iey więcey nie pozwolił. 
Był on iuż przyjacielem WPana, kończyła ftar- 
sza córka, wprzód nawet nim ga poznał: cze- 
kał z niecierpliwością na moment oglądania go; 
dzielił iuż z nami nasze dla WPana uczucia. 

Favelle prawie fkamieniały, patrzał nie wi- 
dząc, słuchał nie słysząc. Nakoniec ięk gwał- 
towny i przeraźliwy , wydobywszy się z głębi 
serca iego, zaftanowił całą familią de Vineuil; 
potem głosem zmienionym i okropnym rzekł- 
szy: — To ia! to ia! zniknął na zawsze, ftra- 
szliwe po sobie zoftawiwszy zadziwienie. 

Otoż masz powód smutku, w którym są po- 
grążeni moi przyjaciele; młody człowiek zabił 
syna matce, która go z otwartćm sercem do swe- 
go przyjęła domu! codzień ia ieszcze tego opła- 
kuię! lecz przebóg! cóż ona za korzyść odnosi 
z moich łez? Oglądać syna, aby go natychmiaft 
firacić ! Przybył do Paryża z Nantes, dla na- 
głego wypadku tyczącego się domu handlowego, 
w którym  zoftawał. Oznaymił matce, że do 
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współki był przypuszczony: i matka i siostry 
naymocniey były uradowane. Młody Zinenił oKa- 
zał wielką chać poznania się z Favellem, był 
nawet u niego tegoż samego poranku, ale go nie 
zaftał, Byliby się do siebie wybornie przydali, 
iednegoż wieku , obadwa dobrze wychowani ; i da- 
leko więcey zapewne godni szacunku, choćby się 
byli nawet na placu bitwy uścifkali , aniżeli ci 
wszyscy, którzyby udawali, że taki krok mie- 
liby za upodlenie. 


FILOZOF IIA. 


MORALNOSĆ. 
Obraz kobiety. 


Wypis z dzieła Angielfkiego: Ekonomiia Życia 
ludzkiego, 


Psem miłości córo , nadftaw ucha na nau- 

ki mądrości, i przyymiy do głębi serca twe- 
go przeftrogi prawdy, W wiośnie wieku twoie- 
go. w poranku dni twoich, gdy widzisz zachwy- 
cone mężczyzny, wzrok chciwy na ciebie obraczią- 
ce, ach ! z boiażaią słuchay ich pochlebaych wyra- 
zów. Czuway pilnie nad twoiém sercem , i nie za- 
ftanawiay się nad ich grzecznościami „, pełnemi 
zwodnictwa.  Pamietay , żeś tworzona na towa- 
rzyszkę człowieka, a nie na niewolnicę jego na- 
miętności : że końcem twego ieftefwa ieft, wspie- 
rać go w pracach , łagodzić go przez twoię czu- 
łość , iczynić ulgę w jego trofkach, przez two- 
ie uymuiące ftarania. 
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I któraż więc ie, co pozyfka serce męż- 
czyzny , podbiie go pod władzę miłości, i nad 
wszyfikiemi jego uczuciami panować będzie ? 

Otoż ieft: zbliża się. Widzisz tę panieńfką i 
niebiefką poftać , na całey iey osobie rozlaną ? nie- 
winność w jey sercu, a fkromność na twarzy iey 
przemieszkiwa. 

Ręce iey zdaią się żądać pracy , a nogi ni- 
gdy iey do płochego i nieużytecznego biegu nie 
uniosą. 

Na szatach iey panuie ochędoftwo , przy ftole 
wftrzemieżliwość ; dobroć i słodycz są nakształt 
światła otaczaiącego iey głowę. 

Harmoniia spoczywa na iey wargach; a z uft 
iey wychodzi głos słodszy od miodu. 

Zycie ićy , nieprzerwaną ieft nauką posłuszeń- 
ftwa i podległości: pokóy i szczęście są ich nad- 
grodą. 

Roztropność poprzedza ićy kroki, a cnota 
idzie po ićy prawicy. 

Oczy maią wyraz czułości i miłości, ale fkro- 
mność osiada na ićy czole, i zniża swoie berło 
na icy pokorne powieki. 

Jey przytomność powściąga ięzyk rozpufini- 
ka, a uszanowanie które wraża , nakazuie mu mile 
czenie. 

Gdy sława bliżniego , przechodząc z uft do 
ut, wyftawiona iet na pocilki potwarzy, ieśli 
dobrotliwość i przychylność ięzyka ićy nie roz- 
wiąże, przynaymniey palec milczenia trzyma ićy 
ufta zamknięte. Jey serce ief świątynią dobroci, 
ftąd też nigdy się w drugich złego nie domyśla. 

Szczęśliwy człowiek, który ią zyfka za mał- 
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żonkę ! szczęśliwe dziecię , które ią nazwie swą 
matką ! 

Zarządza domem ,i pokóy w nim panuie: roz- 
kazuie z rozcznaniem, i wszyscy ley są posłuszni. 

Wftawszy z jutrzenką rzuca bacznó.n okiem 
na pracę dzienną, i każdemu naznacza, co robić 
powinien. 

Starania domowe całą iéy fłanowią szczęśli- 
wość, gustowność połączona z ekonomiią , za- 
szczyca ićy micszkanie. 

Roztropne i rozsądne poftępowanie okrywa 
chwałą ićy męża: słucha on w milczeniu iey po- 
chwał, i cieszy się niemi z niewypowiedzianą ro- 
fkoszą. 

Kształci serca swych dzieci podług prawideł 
mądrości, a na wzór dobroci, którey przykład 
im wyftawia, urządza ich obyczaie. 

Jedno ićy słowo ieft prawćm naywyższem dla 
młodćy familii, iedno oka fkinienie nakazuje po- 
słuszeńttwo, 

Mówi, a słudzy biegną natychmiaf: Bo pra- 
wo miłości jeft w ich sercu. Jóy uymu'ąca dobroć 
zdaje się im fkrzydła nadawać, ! 

Nie nadyma się z potómftwa, i w nieszczęściu 
umie znosić cierpliwie ciosy fortuny. 

Jey rady rozpraszają niespokoyności męża, 
iéy pieszczoty wracaią mu spokoyność. Składa 
w jey scrcu swoje zgryzoty i ulgę znayduie, 

O szczęśliwy człowiek ! który mógł ią pozy- 
fkać za żonę; Szczęśliwe dziecię, które ią ma- 
tką nazywa! 
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O sposobach naywłaściwszych zapobiegania szko- 
Jom z pożarów, mogącym wyniknąć po wielkich 
miastach , przez P. F. Valentiner. 


Å rör żaftanawia się naywięcey nad trzema pun- 
ktami, z których szczęśliwego połączenia wy- 
pada wniosek. : 

+00 Sposoby naywygodnieysze, nayoszczę- 
dnieysze, i naygruntownieysze ftawiania domów 
i innych gmachów. sre Naymnieysze koszta na 
ludzi, narzędzia i t, d. używane do gaszenia ognia. 
gcie Naymnieysze niebrzpieczeńftwą i 
którcby pożary sprawić mogły. 

Domy kamienne bezpiecznieysze są wprawdzie 
od ognia, niżeli budynki do których murowania 
drzewo i kamienie wchodzą: iednakże kamienie od 
zbytecznego gorąca pękają ; albo się kruszą za 
upadkiem dachu ; albo przynsymniey wapno opa- 
da, poczóm mur obalić się musi, 

Domy zatćm murowane nie maig przed inne- 
mi tak wielkiey korzyści , iską im pospolicie przy. 
pisujemy. A lubo rzeczą ieft niezawodną , że bu- 
„dowie takie, są nierównie trwalsze , mniey pa- 
trzebuią reparacyi , i daleko bezpiecznieysze 
iednsk ftawianie ich blifko dwa razy wecey kosztu- 
ie , zyfk z oszczędzeniu pieniędzy w budowaniu in- 
nego gatunku domów, powinien bydź doftateczną 
pobudką, aby w tóy mierze policya nie fianowiła 
Żadnych urządzeń. Prócz tego doświadczenie oka- 
zało , że tak w budynkach drewnianych, iako też 
i kamiennych ogień wszyftko pierwey niszczy , ni- 


szkodyj, 


, gdy 


202 Ekonamiia. 


żeli się zaymie drzewo będące w ścianach. Zazwy= 
czay płomień naypierwey wysadza okna, i wzno. 
sl się profto ku dachowi, albo też wzbiia się do 
sufitu, i ogarnia piętro wyższe; drzewo zaś w ścia- 
nach powleczone wapnem, pospolicie naypożniey 
się zzymuie. Mógłby tu kto zarzucić, Że w cza- 
sie gwałtownego pożaru, kiedy wiele domów ra- 
zem gore, gmachy Z cegieł albo kamieni muro- 
wane nie dozw:laią rozszerzać się płomieniowi ; 
lecz w iftocie korzyść ta ieft tylko pozorna; pło- 
mieù bowiem zwyczaynie rozpościeraiąc się po 
dachach , łatwo inne domy pochłonąć może; a 
doświadczenie uczy, że lubo ikry na wszyftkie 
ftrony lecą, bardzo rzadko od nich belki drewnia- 
ne zająć się mogą. Stąd wypada powszechne pra- 
widło: Lepićy iest większy koszł tożyć na sposo- 
by gaszenia požaru , a zostawić każdemu wolność 
budowania, iak mu się będzie podobało. 
Przegrody z desek powinny bydź zabronione , 
krużganki żelazne albo kamienne wielce są użyte- 
czne dla kierowania rur, sikawek, lecz są oraz 
niebezpiecznemi przewodnikami płomienia: a ie- 
żeli są drewniane, iak pospolicie na północy by- 
wać zwykły, większemu ieszcze niebezpieczeń- 
ftwu podlegaią , choćby też blachą pokryte były. 
Hartlei, Mahon, Polhem i Faxe. podali roz- 
maite sposoby zachowania domów od pożaru: ale 
chociaż czynione doświadczenia na domoftwach 
umyślnie na to wyftawionych dofkonale się udały ; 
uważać iednak potrzeba, że trudno dokazać tego , 
aby wszyfikie domy w mieście podług tych prze- 
pisów były budowane, iże prócz tego sposoby te 
mogłyby za sobą pociągnąć wiele nieprzyzwoi- 
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tości: dosyć więc będzie zalecić używanie w nie- 
których mieyscach tynku wynalezionego przez 
P. Glaser. Jet to mieszanina dwóch gatunków 
gliny z jedną częścią mąki, Tynkiem tym,za pomo- 
cą szczotki, powiek sję drzewo na kilka liniy gru- 
bości: gdy wyschnie ieszcze raz powiec potrzeba, 
aby zagładzić wszelkie rozpadliny., które się po- 
robić mogły: po wierzchu można malować, ieże- 
li się będzie zdawało. W mieyscach , w których- 
by się ptacy, albo robactwo gnieżdzić mogło , P. 
Glaser mieszać każe do tynku trgo dekokt pio- 
łanu z tytuniem. 'Tynkiem tym powlekać trzeba 
sufity niegipsowane, i wszelkie drzewo w niższey 
„części dachu będące: ta iednsk oftrożność wftrzy- 
mać tylko może gwsłtowność płomieni, póki po- 
trzebna pomoc nie naftąpi. 

Aby dachy nie łą zyły się z sobą, trzeba ie 
oddzielać murem, w którym nie powinien bydź 
żaden otwór: Okapy i rynny nie maig bydż dre- 
wniane, Okna i drzwi piwnic, które nie wycho- 
dzą na ulicę, niech będą obite blachą. 

Co się tycze kominów, które wymagają nay- 
większćy oftrożności , grubość ich zwyczayną 
powinna bydź na sześć calów: cegły w nich kłaśdź 
się maią na płafk. W budynkach przeznączonych 
na fabryki, które wielkiego ognia wymagzią, gru- 
bość kominów powinna bydź dwa razy większa , 
przynaymnićy w tey części, w którey się pło- 
miefń wznosi, [I t+ oftrożność także jeft nader 
ważna, aby mieć w każdym kominie iednę, lub 
dwie blachy Żelazne na zawiasach , któreby mo- 
żna było w potrzebie natychmiaft zamknąć, za 
pomocą dróta , lub «ł.hcuszka wchodzącego 
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do izby ; tym bowiem sposobem zatlumić można 
ogich, Małe kominy wychodzące ze ftrony dachu 
nie powinuy bydź cierpiane : albo przynaymnićy 
ctwory ich niech będą oddalone : część ich ze- 
wnętrzna ma imieć calów dziesięć lub dwanaście 
grubości. Ognifko powinno bydź z cegieł, ałbo 
z cegieł leżącyh na grubych prętuch żelaznych, 
nie zaś na belkach. 

Piece niech będą na ftopę oddalone od ścia- 
ny, ieżeli ta nie ieft kamienna: lamperya i obi- 
cia maią bydź o półtory ftopy od pieca, do któ- 
r+go drzwiczki powinny bydź obwiedzione bla- 
chą, i przynaymnićy w odległości dwóch ftóp 
od pieca. Jeżeli komin przechodzi przez ścianę, 
w któróy są belki drewniane , powinien bydż od 
nich na półtory ftopy odległy. 

Wieże w kraiach północnych są po większey 
części gotyckic. Kopuły powinny bydź z grubey 
blachy oleyną farbą malowanćy , aby się mogła 
konserwować od rdzy: ma bydź także zoftawio- 
ne wniście na sam wierzch, Okna dzwonnicy bę: 
dą opatrzone okiennicami zewnątrz blachą -pobi- 
temi. W ssmey wieży zoftawić potrzeba miey- 
sze, w któremby się woda deszczowa zbierać mo- 
gła. Na 60. ftóp wyżćy zoftawia się drugie miey- 
sce, któreby w czasie potrzeby można było na“ 
tychmiaft wodą napełnić za pomocą pompy, któ- 
ra przy obu tych mieyscach znaydować się po- 
winna. 

Każdy gmach wielki powinien mieć bramę do 
wjazdu i obszerny dziedziniec: inne tak bydź 
maig u.ządzone , ażeby ze drzwi domu było pro. 
Re wyyście na dziedziniyc. 
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Co się tycze magazynów , w których są fkła- 
dy rzeczy zapalnych w znacznćy ilości , te bydź 
powinny całkowicie z kamieni ; drzwi zewnątrz 
i wenątrz obite grubą blachą. Zawiasy nie po- 
winny bydż w murze osadzone na ołów. Wszy- 
ftkie otwory maią bydź opatrzone drzwiami i o- 
kiennicemi żelaznemi, albo przynzymniey z obu 
ftron żelazem pokrytemi, Okiennice te powinny 
bydź tak zawieszone, aby ie można było w oka 
mgnieniu pospuszczać: Na pułapach między pię- 
trami ma bydż glina na 6. całów , dobrze z pia- 
fkiem wymieszana, na którćy dopiero wtenczas kła- 
dą się defki na podłogę, kiedy należycie wyschnie, 
Wniyście z jednego piętra na drugie powinno bydź 
opatrzone drzwiami z obu ftron blachą obitemi. 

Roztropnośc wymaga, aby przy piecach były 
fkrzynie na torf lub drewka, które się nigdy 
kłaśdź nie maią przy piecu, lub też pod piecem. 
Popiół nim się wyniesie , powinien bydź przez 
kilka dni trzymany w naczyniu żełaznem , kamien- 
nem, it. d. A i tak nawet trzeba mieć baczność , 
aby go nie wysypać w bljfkości rzeczy zapalnych, 
Jeżeli kto wychodząc z izby zoftawi świćcę pa - 
łącą się , naypierwszy z przechodzących , powi- 
nienby kazić drzwi wybić kosztem tego, który 
tę nieoftrożność popełnia, Osoby przymuszone 
z profefsyi używać wielkiego ognia, powinnyby 
mieć zawsze w pogotowiu naczynie napełnione wo- 
dą i płachty z sierci ; każdy dom nawet powi- 
nienby mieć kilka takich płacht. Kiedy się go- 
tuie oliwa, lub iaka tłuftość, trzeba mieć na po- 
dorędziu wodę słoną , ług, albo znaczną ilość po- 
piołu. Nigdy nie trzeba chodzić ze światłem do 
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magazynu konopi, Inu, smoły, terpentyny, siar- 
ki, saletry, i t. d choćby nawet z latarnią. Po- 
winno bydź zabroniono palić tytuń, gdziekolwiek 
znaydnią się rzeczy palne, choćby też belki by- 
ły pokryte, 

Jeżeli w mieście ma bydż musztra z ogniem, 
ładunki powinny bydź z wełny, lub sierci. Po- 
chodnie w nocy natychmiaft gasić potrzeba, fko- 
ro gwałtowny wiatr powftanie. Frierwerki nie 
powinny bydz nigdy cierpiane w blifkości miaft 
wielkich 

Zleby ten znał umysł człowieka, ktoby po- 
legal na gorliwości obywatclów w zachowaniu 
wszelkich przepisów do zapobieżenia pożarom dą- 
Żących. Gdziv nieb'zpieczeńftwo rzadkie, tam 
niedbalftwo zamienia się w nałóg, i nikogo nie 
zaftanawia wielkość nieszczęść, które stąd wyni- 
knąć mogą. Widząc, Że sąsiedzi nie czynią nay- 
mnicyszego kroku dla uftrzeżenia się niebezpie- 
czeńftw ognia, nikt o tćm nie myśli; nie zaszło 
żadne nieszczęście i niedbalftwo trwa ciągle , tém 
łatwióy , Że gnusność w tćy mierze łączy się z o- 
szczędnością : nakoniec zdarza się gwałtowny po- 
Żar, pofirzeże się nie ieden; lecz w kilka lat po- 
tóm wszyscy się znowu w niedbalftwie pogrążą: 
taka ieft natura człowieka. Policya zatóm po- 
winna mieć zawsze baczność na niedopełnienie 
urządzeń, i zaftępować niedbalftwo obywatelów. 
Nadewszyftko powinna czynić corok ścisłą rewi- 
zyą rzeczy do zapobieżenia ogniowi, przepisa- 
nych. Nie byłoby nawet bez pożytku, ogłaszać 
corok w gazetach liftę zaszłych pożarów, z wy- 
mienieniem ich przyczyn i sposobów, któremi ie 
ugaszono. 
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Każdemu wiadomo ieft, jak są potrzebne na- 
czynia z wodą, lecz potrzeba wymienić sposoby , 
za pomocą których, możnaby ie było zawsze na- 
pełniać z naywiększą łatwością. Naczynia te po- 
winny ftać tak blifko siebie , aby przynaymniey 
sześć sikawek bezuftannie wody doftarczać mogły. 
Każdy dom powinienby mieć długie rury , które- 
by można było przyprawić do pompy, wody do- 
- ftarczającóy, a tym sposobem dodawać iey w mia- 
rę przybywaiących sikawek. Doświadczenie po- 
kazało , że sikawki naylepsze są takie, które 
blifko trzy beczki wody w jednćy minucie do 
60. lub 70, ftóp w górę wyrzucać mogą: inne 
aczby się na pozór wydawały lepsze, w krótkim ie- 
dnak czasie przy używaniu, zepsuć się mogą. Ła- 
two się można omylić przy probie nowych sika- 
wek : przeto radzi autor probować ich wciąż 
przez sześć godzin, aby można dzć o nich nale: 
Żyte zdanie. Do budynków obszernych i wyso- 
kich można używać sikawek obficiéy i wyżćy 
wodę wyrzucaiących. 

Z początku pożaru dosyć będzie wyprowadzić 
cztery sikawki: dwie tylko mogą bydż użyte do 
gaszenia, drugie dwie zofianą na dalszą potrzebę: 
ieżeli się ogień rozszerza, potrzeba użyć czterech , 
a dwie poftawić przy domach przyległych pożaro- 
wi; sześć innych powinny ftsć opodal, Liczba pomp 
do użytku publicznego przeznaczonych ma bydź 
tak wielka, aby każdy dom miał ich dwie w blj- 
fkości i więcey w niewielkiey odległości. 

Wieże, zamki, ratusze, iť. d, wymagają si- 
kawek osobnych: dobrze ieft nawet w gmachach 
wyniosłych poftawić niewielką sikawkę z wodą 
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słoną w wysokości 60. lub 70. ftóp. Pierwsze sztu- 
ki rury, która się do sikawki śrubuie, powinny 
bydź daleko mocnieysze, niżeli inne, Wszyftkie 
śruby zu pomocą których łączą się rozmaite czę- 
ści rury, powinny bydź i.dnakowe, aby ie śru- 
bować można do iakieykolwiek sikawki, Na rurę 
wkładaią się obwodki rzemienne mogące się ła: 
two przesuwać na te mieysca, w których rura zo- 
ftanie uszkodzoną. Przy sikawkach ftać maią 
dwa naczynia, w które bez ufłanku lać potrze- 
ba wodę z beczek. Beczki nie powinny bydź nad- 
to małe, otwory w nich maig bydź u spodu, aby 
fkoro beczka przywiezioną zoftanie do sikawki , 
odetkawszy czop, woda sama spływała w naczy- 
nie Wozy z beczkami powinny znaydować się 
przy sadzawkaąch , kanałach , rzekach it. d, zawsze 
w pogotowiu do ruszenia, iak tylko przybędą ko- 
nie i kadzie ftoiące przy pompach maią fść razem 
z niemi. Wiadra powinny bydź utrzymywane ko- 
sztem publicznym , co ieft przyzwoiciey , niżeli 
ciężar ten zwałać na domy prywatne ; lecz rzeczą 
jelt nieodbicie potrzebną, aby każdy dom miał 
sikawkę reczną. Nie wspomniemy tu nic o drabi- 
nach it d, lecz nie omieszkamy iak naybardziey 
zalecać, aby w każdym fkładzie sikawek było 7. 
lub 8. dużych wórów z długiemi linami dla rato- 
wania meblów. W czasie wielkiego mrozu nale- 
ży przedsięwziąć przyzwoite środki, aby można 
łatwo doftawać wody z rzek, kanałów, i t.d. i mieć 
w pogotowiu pewną ilość wody gorącey: można 
się ułożyć z piwowarami, aby iey doftarczyć w ka- 
zdym czasie byli gotowi, 
Potrze- 
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Potrzeba mieć drukowane plany na rozmaite 
cyrkuły miafta, których przełożeni nad sikawka* 
mi radzić się powinni w przypadku potrzeby , aże= 
by przyzwoite urządzenia mogli wcześnie porobić: 
Qto iet wzór: tod, Dom palący się na ulicy tey; 
are sikawki 1.2.6. 13. 14. 15. poyda naprzód: 
5 4 5. to. 18. 19. będą ftały w blifkości. Kadzie 
1. 2. 5.6. 13. 14. 154 maig ać przy ogniu, albo 
przy wniyściu na ulicę , ieżełi ta jeft nadto ciasna, 
Kadzie 7. 8.i t. d. zofianą na ulicy naybliższey, 
Wozy do wody ruszą od tey sadzawki , przybę- 
dą ulicą tą , odieżdzać będą ulicą tą, Robotnicy 
ztego cyrkułu fiżną na mieyscu tem , wiadrami 
wodę nosić będą z pompy 1.2. it.d. Sikawka 
3. ać będzie na ulicy naybliższćy , ze ftrony wia- 
tru, inne będące w rezerwiew ulicach naybliż= 
szych ze ftrony , w którą wiatr wiele , lub z boku 
Osoby do których należy wynosić meble , i które 
powiunny były przybyć wraz z 10. sikawkami 
wzmiankowanemi, póydą natychmiaft po wory; 
poubieraią się w swoie kapelusze Ç wiadomo , że 
te kapelusze zasłaniają od płomienia ) pobiegną 
na mieysce pożaru, i czekać będą na rozkazy prze- 
łożonego nad sikawkami. Powinuy bydż nawet 
plany na te pożary, które się tylko zjawią i na: 
tychmiaft ultyną. W nocy powinno chodzić po 
dwóch ftróżów w każdym cyrkule , w czasie po- 
trzeby , gwiżdząc dadzą znak innym , którzy pa- - 
dobunóćmże gwizdaniem oftrzegą całe miafto. 

Kiedy dom iaki gore, dachy przyległych bus 
dynków powinny bydź osłonione płachtami z sier= 
ci, które nie dopuszczą rozszerzać się pożsrowiy 
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ieżeli ciągle bedą fkrapiane wodą za pomocą sika- 
wck. Z ktorey firony wivie wiatr, z téy ftróny 
potrzeba lać wodę: domy z przeciwncy ftrony 
będące wodą fkropione bydźmaią, aby się nie 
Zaieły. Nieb zpieczno ieft nawet yć wede co- 
raz w inne micysce, kiedy siępożać gasi: lecz 
potrzeba kierować sikawkę w toż samo mieysce 
póty, póki ogień w mieyscu tem zupełnie nie 
zgaśnie. Kiedy kilka piętr ieft razem w ogniu, 
nie można lać wodą iednego tylko: prawidło o- 
gólne, którego w tey mierze trzymać się nałeży, 
ieft naftepuiące: kiedy pożar uf g«ałtowny, nia 
można lać wody w środek płomienia, lecz z brze- 
gów tylko, i tym sposobem trzeba ftopniumi iśdź 
do środka ognia, ` 

Są bez wątpienia rzeczy lepsze niż woda do 
gaszenia ognia: lecz użycie ich cingaie za sobą 
wiele nieprzyzwoitości , ( przypomnieć tu sobie 
potrzeba, że przed kilką laty P. Bertholon radził 
używać machiny do rzucania ziemi na ogień: ma- 
china ta zdaie się bydź bardzo przyzwo ta), 

Trzeba dać baczenie na gwaltowność ognia, 
ażeby nie uszkodzić domu przez zbytek wody, 
iak się częłło trafisć zwykło. Jeżeli ogień ieit 
bardzo wielki, lepicy ieft Rarać się ocalić domy 
przyległe, używając na ten koniec czterech sika- 
wek : dosyć będzie dwie tylko zoftawić przy domie, 

Jakie są prawidła względerh rozrzucaria dos 
mów ? Zdaie mi sie, że potrzeba naprzód roze- 
brać dach, ażeby fkupić w jedno mieysce ogień, 
i nie dozwolić płomieniowi wysoko się wznosić; 
łecz resztę zoftawić należy w całości, aby nie dać 
wiatrowi wolnego przyftępu, chyba że dom go- 
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reiący całkowicie ogień ogarnie, Rozporządzenie 
należyte sikawek fkutecznicysze ieft, niż pospo- 
Jicie mnicmamy. Znaydowałem się raz przy po- 
żarze iednego domu, w którym, na iednóm pię- 
trze było kilkaset beczułek z oliwą: drzewo dwóch 
beczułek już się było zwięło, a przecię uratowa- 
no całe piętro. 

Co się tycze rozbierania domów blifkich, aby 
tym sposobem nie dać rozszerzać się pożarowi , 
oftrożność ta nie ieft potrzebna, ieżeli dachy tych 
domów nie łączą się z goreiącym przez mur po= 
średni , i ieżeli oraz potrzebne urządzenia są na- 
leżycie wykonane, 

Autor wszyftkie swoie przeftrogi popiera przy- 
czynami ważnemi, i wyznaie nakoniec, że mu 
urządzenia w tćy mierze w Hamburgu poczynio- 
ne, podały naywięcey materyi do rzeczy, o któ- 
rćy pisze. 


LITERATURA. 
ROZPRAWA O KOPERNIKU. 


Rozwiązanie zadania , które Towarzystwe 
Warszawskie Przyiaciół Nauk ðo odpowiedzi 
ogłosiło: OddJaiąc hot winney pochwały Miko- 
taiowi Kopernikowi pokazać, iak wiele mu win- 
ne były nauki matematyczne , mianowicie Astro- 
nomiia w wieku, w którym żył: z których po- 
przedników, iak wiele i iakim sposobem korzy- 
stat: i iak wiele mu są winne w czasie tera- 
Źnieyszym; Przez gana Sniadeckiego, z grona 
tegoż Towarzystwa. — Reszta, 

Oz 
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Kopernik przeigt niektóre przesądy i blędy 3a- 
wnych, ale się dstrologiią nie skaził. 
Nie tak był szczęśliwy Kopernik w tłuma- 
czeniu i rachowaniu biegu xiężyca: ale też ta 
niesforna gwiazda, albo raczey ten nieodftępnie 
towarzyszący ziemi , drugiego rzędu planeta, 
licznemi biegu swego odmianami naybardziey zmę- 
czył rozum ludzki, i naywięcey kosztował na- 
kładów mocne i światłe w Europie narody. Bez 
wszyftkich nowo ftworzanych wieku naszego spo- 
sobów i pomocy, nie mógł prawda Kopernik po- 
* myślnie ścigać i tłumaczyć tak trudnych bie- 
gów; ale też nawet Przy tych wszyftkich pomo- 
cach , ieszczeby mu się nie mogło było udadź 
dlatego, że otrząsnąwszy się z głownieyszych 
wieku swego uprzedzeń, zatrzymał z nich nies 
które. Czas ieft, abyśmy przebiegli błędy Ko- 
pernika rozsiane, i naybardzićy fterczące we trzech 
oftatnich iego xięgach, i obok głębokiego rozu. 
mu, widzieli fkazy słabości. T 
Nauka flirożytnych aftronomów i filozofów, 
zawiersła fałszywą teoryą o dofkonałości natu- 
ry; tą obłąkany Kopernik zgodził się z Ptolo- 
meuszem; że b'eg ciał niebiefk ch ieft zawsze 
równy i iednoftayny,że wizerunkiem prawdziwćy 
dofkonałości ieft figura koła; sądził więc, Że cia- 
ła niebiefkie ruszając sie iednofixynie, nie mogą 
i ne powinny innych dróg i figur opisywać, iak 
koło: skąd wniósł, że wszyfikie odmiany w bie- 
gach zbaczaiące od iednofiayności i od figury ko- 
ła, sąto tylko pozory, czyli fkutki od złudze- 
nia i od obcych Przyczyn pochodzące. Z tak blę- 
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dną myslą przeniesiony w przeftrzeń światów nie- 
biefkich , spotykał się w każdym momencie z nje- 
zimiernemi trudnościami, które już nie tym czyftym 
i rozlegle widzącym rozumem, ale rzadkim dow- 
cipem, i wyiętemi z pism dawnych, a od siebie 
Poprawionemi sposobami ftarał się pokonywać. 
Trzeba było w tłumaczeniu raz spoźnionych , po- 
tém przyspieszonych biegów obserwacyami fka- 
zanych, użyć dawney plecianki kół i kółek i nią 
wikłać tę proftotę natury, którą sam w porządku 
świata odsłonił. Dlaczego wykładaiąc nierówność 
biegu rocznego ziemi, na końcu xięgi trzecićy , 
bieg xiężyca w xiędze czwartey, obroty planet 
co do długości w xiędze piątćy, i co do szero- 
kości w xiędze szoftćy i oftatniéy, naywięcey 
pracował nad przerobieniem i poprawieniem da- 
wnych tłumaczeń wymyślonych przez Apolloniu- 
sza, od Ptolomeusza przviętych , dofkonalonych 
ciągle przez Arabów. Ktoby chciał zbierać da- 
wody dowcipu Kopernika obfitego w subtelne 
jeometryczne sztuki, znaydzie ich naywięcćy 
we trżech oftatnich xięgach , gdziekolwiek po- 
trzeba, albo rozmaite w ruchu planet odmiany 
na bieg iednoftayny zamienić, albo różne linije 
i kierunki zkoła wyprowadzić, albo na łuki ko- 
ła zagiąć i przerobić, 

Przesąd wyssany z nauki ftarożytney, była 
to tama zatrzymuiąca szybki lot iego rozumu: 
z nią walcząc ufawicznie, wynsydował bardzo 
dowcipne , ale dziś niepotrzebne myśli: uwxsżać 
ie tylko możemy , iako płód zbytkniącego bny- 
nością gruatu, z którego wyrafiniące obficie przy- 
iemne zioła | kwiaty, tłumią dcbioczynue dia 
człowieka rośliny, 
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Nanka atoli ftarożyvtna, którą się zaraził Ko: 
pernik, była tylko (kutkiem niedokładnego o dzie- 
łach natury wyobrażenia; ale nie była płodem 
tych fałszywych i przewrotnych ftosunków , 
w których człowiek zgubiwszy rozsądek, wdzie- 
rał się w poznawznie celów przyrodzenią, i prze- 
widywał sobie to, czego mu żadne obserwacye 
fkazać nie mogły. Aftrolegiia wzięła iefteftwo 
swoie wtedy, kiedy człowiek przeftawszy rozu- 
mować, odszedł zupełnie od siebie, i jak snem 
zmorzony chwytał mary za czucia, i z nich 
kleił dzikie i śmieszne widowifka. Przewrócenie 
władz umysłowych, przeszło w jego fkłonności 
moralne : a iako rozum wzbudza poruszenia śla- 
chetne , tak głupfitwo lubi ocucać namiętności 
nikczemne ; stąd poszło, że przefławszy panować 
nad przekonaniem przez prawdę; człowiek poru- 
szał boiażń przewidzeniem , i trwożył lekkowier- 
ność wieszczbiarlttwem. Ta prawdziwa choroba 
umysłu, która fkaziła pisma Ptolomeusza , któ- 
ra zaraziła naukę Arabów, która shańbiła Ty- 
chona i Keplera, nie dotknęła w niczćm pra- 
wdziwie filozoficznych myśli i pism Kopernika : 
trzymaiąc się nieodftępnie czyftego rozumu, za 
iego przewodnictwem rzadki ten człowiek , iak 
drugi Noe, wybrnął z tey powszechnćy toni spo- 
dlonego i obłąkanego myślenia. 


Kopernik nic mógł uniknąć błeðów zaciągnio- 
nych z Jawncy nauki. 


Zniszczenie uprzedzenia, które Kopernik o bje- 
gach icdnoftaynych i kołowych z Ptolomcusza 
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zaciągnął, zachowane było na zrobienie wielkim 
Keplera , który dokończył zupełnego upsdku nau- 
ki farożytnćy. Ale mógłie tak błędnego po- 
czątku uniknąć Kopernik, który tak zgłębił Jeo- 
metryą polloniusza , który ićy tak zręcznie 
idowcipnie w tłnmsczeniu planet użył, i który 
czytał w nićy własności tych liniy i figur, ia- 
kie opisuią ciała niebiefkie około słońca? Cho- 
ciaż daleki ieftem od zuchwałego przedsięwzięcia 
zgłebiać drogę, i znaczyć granicę twórczemu ro- 
zumowi, odważę się przecię zrobić uwagę nad pe- 
wnym porządkiem i koleią, podług których snuie 
sę i wywiia pasmo i pokolenie myśli Judzkich. 

Bez począt+ów Mechaniki i ogólrey Fizyki, 
za czasów Kopernika cale nieznanych, prawie 
było niepodobna wynieść się nad te ciasne i fał- 
szywe poiecia wieku. Nie dosyć było uważać 
i tłumaczyć obroty i położenia ciał niebiefkich : 
trzeba było z myślą metafizyczną biegu, złączyć 
myśl fizyczną siły bieg sprawuiącey : trzeba by- 
ło wyftawić sobie, że ten ogrom rzeczy fwo- 
rzonych, który światem nazywamy , ieft to aie- 
zmierny fkład rozlicznych władz i sił bezprze- 
ftannie na siebie działaiących : że wszyfłkie ru- 
chy i odmiany są wypadaiącym koniecznie fku- 
tkiem tego działania prawami urzadzonego. Wszy- 
ftko cokolwiek się rusza i odmienia tak nazie- 
mi, iak w głębi nieba, ieft dziełem przedwie- 
cznemi prawami opisanćy mechan'ki przyrodze- 
nia: proszek tchem ludzkim wypchnięty i mio- 
tany w powietrzu, tak ief posłuszny prawom bie- 
gu. iak planety około słońca krążące. Te pra- 
wa i z nich wypadaiące utki fianowią calą Pg- 
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kność i dofkonałość dzieł natury ; a dochodze- 
nie tych praw ieft w Fizyce naywałnieyszym ce- 
lem poznawania naszego. Lubo pokaże się niżey, 
że pierwszy Kopernik, otworzył wfięp do tych 
wielkich i ogólnych wyobrażeń; jednakże nie- 
znane mu były te pierwiafikowe początki: „że 
„bieg nie może bydź iednoftayny , gdzie siła wła- 
„ da bezprzeftaunie , że wypadkiem iedney siły, 
piet bieg po linii proftey ; bieg zaś po kole, 
„lub: po iskieykolwiek linii krzywćy , rodzi się 
„z działania dwóch lub w'ęcey sił w różnym kie- 
„runku władnących.,, Te prawdy odkrył Gali- 
leusz i ftworzył naukę dawnym cale nieznana, 
Kepler częścią na nie sam trafił, roztrząsaiąc wa- 
Żne i liczne obserwacye Tychona , częścią się ich 
nauczył od współczesnego sobie Galileusza: i te 
prawdy fkazały Keplerowi błąd w pozoftałych re- 
sztach ftarożytney nauki. 


Wynalazki Kopernika w xigdze V. 


Bieg ziemi nie tak wciągał Kopernika w dor 
chodzenie iego fizycznóy przyczyny, iako raczey 
w uwagę iego fkutków i wpływu na widowifko ciał 
niebicfkich. Ale też w tym celnym przedmiocie 
iego dociekania, ledwo która taiemnica uszła je- 
go wzroku i poięcia. Oprócz tylu już przyto- 
czonych dowodów , zoftawił on ieszcze w xiędze 
piątćy dziwnie trafne/ i zgodne z niebem tłuma- 
czenie biegu planet: kiedy te raz posuwaią się 
od zachodu na wschód, znowu cofaią się wftecz 
od wschodu na zachód, potóm zafłanawiaią się 
w swych biegach, nakoniec wracaią do pierwszę- 


o Koperniku. 217 


go kierunku: te wszyfikie na pozór dziwaczne 
i przedtćm niezrozumiane odmiany, Kopernik 
pierwszy poiął , i bez pomocy epicyklów Płolo- 
meusza, profto i szcześliwie wytłumaczył, wyty= 
ksiąc i oddzielsiąc fkutki z biegu ziemi wynika- 
iące, od tych , które pochodzą z własnego pla- 
net około słońca obrotu. Wsparty Jeometryą Apo- 
loniusza, rozum Kopernika świetnieje w xiędze 
piatey tém wielkiém odkryciem , które naprzód 
ftanowiło naymocnieyszy dowód za biegiem zie- 
mi , póki dofkonaląc się coraz bardzićy, cała Afiro- 
nomiia nie ftała się icdnym ścisiym dówodem i po- 
parciem tćy prawdy. Kopernik wreście dokoń- 
czył nauki o biegu plenet , iednóm nay szczęśli- 
wszćm biegu ziemi przyftosowaniem, które sa- 
mo zrobiłoby go było w dzieiach Aftronomii nie- 
śmiertelnym. 

Sposób, którego użył był Hypparch do wy- 
mierzenia odległości xiężyca od ziemi, przyfto- 
sował Kopernik do znalezienia nieznaućy przed- 
tem odległości planet od słońca, biorąc drogę , 
którą ziemia około słońca opisuie, za plac, a li- 
niią dzielącą całą tę przeftrzeń, 42. miliony mił 
niemieckich zawierającą , za zasadę tego wymia- 
ru: podług tey myśli wziąwszy pod rachunek swy- 
ie własne obserwacye planet, odkrył naypier- 
wszy ich odległość, i świat słoneczny aż do Sa- 
turna rozmierzył. Zgoła po odkrytym przez sie- 
błe porządku ciał niebiefkich, co tylka do wy- 
łuszczenia biegu ziemi należy, co tylka na Ran 
ówczesny Aftronomii z tego biegu w widowifku 
nieba wypada, wszyfiko ten wielki człowiek 
znalazł, rozwinął , i naytrafnicy wytłumaczył. 
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Zdaie się, że przyrodzenie powierzyło iego rzad- 
kićy przenikłości zupełne obięcie, i całą doy- 
rzałość tey wielkićy myśli , która cały łan Aftro- 
nomii zmieniwszy , miała ieszcze mieć tak roz- 
legły wpływ na pożytki i wiadomości FASYSZIYCH 
pokoleń. 


Kopernik był 00 niektórych pisarzy źle sądzony, 
bo był źle uważany. 


Zeby nie chybić wsądzeniu tego nadzwyćzay- 
nego człowieka , potrzeba zwartować i dobrze 
rozważyć całe iego dzieło , zebrać wszyftkie śmia- 
łe myśli i ich delikatne ftosunki pod ieden wi- 
dok , przebiedz z niemi całe żniwo teraźnieyszych 
wiadomości, i nawet pamiętać na ten poftępek , 
jakiego nam się ieszcze w Ąftronomii należy spo- 
dziewać: Z tego tylko punktu widzenia, poiąć, 
zdaie mi się, można i wytłumaczyć niektóre wy- 
znania, i częftokroć nieśmiałe rzuty wielu iego 
myśli. Xiążka o Odrotach niebieskich w całóy swey 
osnowie i związku uważana, ieft nieśmiertelnem 
świadectwem i duwodem, że Kopernik obiąwszy 
cały fkład i zbiór wiadomości atronomicznych od 
Hypparcha aż do czasów swoich, w głębokićm 
i długićm rozważaniu odkrył naprzód błędy da- 
wney nauki, opanował potóm myśl o biezu zie- 
mi, i pogrążoną w nićy uwagą zgiębił cały sze- 
reg nayfkrytszych iey fosunków i wniofków; 
przebiegł z tą myślą dziewiętnaftu blifko wieków 
obserwacye i prace, przez głęboką reflexyą i ro- 
zumowanie, przez równanie swych wyobrażeń ze 
fkutkami natury , uyrzał biegi niubiefkie w téy 
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myśli, i myśl tę w biegach niebiefkich. Kiedy 
przyszło tak wielkie odkrycie światu ogłaszać , 
nie chciał tego ludziom dadź uczuć, że oni się 
mylili i błądzili przez tyle wieków : a tak koiąc 
urazę przesądu i miłości własney we współcze- 
snych , pozbierał i poprzytaczał a pisarzów da- 
wnych, co tylko doiego wynalazku było ftoso- 
wne, i co mogło zasłonić nowość , pozorem da- 
wney nauki. 

Co więc było wybiegiem delikatności, co by- 
ło sztuką i podftępem na łofkotliwość uprzedze- 
nia, to wzięli niektórzy o Koperniku pisarze za 
drogę iego dociekań, a chwytuiąc pojedyncze miey- 
sca, kraiąc i drobniąc rozległe poięcia, nagina- 
iac ie do rozrzuconych tu i owdzie wyrazów, 
i ieszcze przez niewiadomość poźnićy odkrytych 
wynalazków , nie mogąc dosięgnąć glębokości 
i trafu wielu prawd, widzieli człowieka z dow- 
cipem i pracą , który rzeczy kiedyś znane, wy- 
biera, szykuie i klei, gdzie trzeba było widzieć 
gieniiusz, który wynayduie, ftwarza i obiawia. 

Kopernik odziedziczył od swych poprzedni- 
ków fundament i podporę swoich myśli: taieft, 
liczne i szacowne poftrzeżenia (kutków niebielkich, 
“ich porządne rozłożenie, i całą sztukę obserwo- 
wania: w tém nic nowego nie znalazł i nic pra- 
wie nie odmienił; ale wszyfkie nie dobrze nawet 
oznaczone zdania i wyrazy pisarzów greckich i ła- 
cihfkich , uważane iako szczatki i ułomki maie- 
maney ftarożytnych nanki, oprócz kierunku bie- 
gu dziennego ziemi w Plułarchu wytkniętego, nic 
go więcćy nie nauczyły, nic mu do icgo pierwo- 
rodnych myśli i wynalazków nie pomogły. Jemu 
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więc samemu należy się chwała i imie pierwsze- 
go tłumacza prawdziwych biegów niebieskich , 
i pierwszego założyciela dzisieyszey A fironomii. 


Wpływ nauki Kopernika na wynalazki poźniey- 
sze i slan Ozisieyszy Astronomii. 


(Jako po wytrzymanćy zimie podniesione ku 
wierzchołkom naszym słońce, budząc zwolna 
ftrętwiałą naturę, wlewa ićy z początku leniwem 
działaniem nowe życie, potóm siłą doymuiącą 
wszyfłko do odradzania się, wzroftu i doyrzało-. 
ści porusza; tak dzieło Kopernika na samym schył- 
ku iego życia wydane, naprzód słabóćm wraże- 
niem działać zaczęło na umysły, uśpione w u- 
przedzeniu wiekami poświęconćm , wciągać po- 
tém dzielnieysze głowy w zbliżanie tych no- 
wych myśli do biegów przyrodzenia; aż nako- 
niec rosnące tey nauki światło, iey pewność 
świadectwem nieba poparta, sprotowawszy uwa- 
gę, rozciągała i prowadziła ftopniami wiadomo- 
ści ludzkie, aż do tey mafsy myśli i wynalaz- 
ków, które czysią wiek oftatni w dzieiach Aftró- 
nomii nayświetnieyszym. Kopernik ściągnąwszy. 
z oczów ludzkich zasłonę złudzenia , pokazał 
im świat i iego porządek rzetelny : gdzie za- 
trzymany człowiek zaczął i lepiey widzieć, 
i trafnićy poymować biegi niebiefkie, W tym 
nowym zawodzie , iuź nie možna było poftąpić 
bez nowych sposobów i pomocy, które się szczę- 
śliwie wywiiały z usilności i talentu sławnych 
ludzi, kołeią wftępuiących na ten wielki teatr 
nowych widoków. 
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Tycho wydofkonalił narzędzia, odkrył i o- 
cenił fkutki łamiącego się światła, poprawił 
sztukę poftrzegania , przeszło dwudzieftoletnią 
pracą sporządził dofkonalszy reieftr gwiazd fta- 
łych, i w licznym zbiorze ważnych obserwacyy 
zoftawił szacowne plony Aftronomii praktyczney 
przez siebie poprawioney. Galileusz wynalazł i 
złożył telefkopy , pierwszy pokazał użycie wa. 
haiących się zegarów , które wydofkonalone przez 
Hughensa , ftawiaią nam przed oczy bieg ziemi , 
i'razem miarę powszechną innych biegów i od- 
mian. Łuki koła do mierzenia wysokości gwiazd 
drobniey i dokładniey podzielone , telefkopy zło- 
żone ze śkieł rozciągnęły granice wzroku, a ze- 
gary, obraz metafizyczny czasu, zrobiły , że tak 
rzekę , dotykalnym. Człowiek rozprzeftrzeniony 
w swoićm czuciu, nauczył się odmiany w bie- 
gach niebiefkich pewniey ścigać, i z większą iak 
przedtćm znaczyć dokladnością, 

Za powiększeniem atoli władzy zmysłów, 
nie zaraz fkorym krokiem naftępował wzroft myśli 
i rozsądku. Tycho obdarzony sztuką dokładniey- 
szego widzenia , nie był trafny w tłumaczeniu 
tego, co widział. Jak odurzony śmiałością myśli 
Kopernika , oddał prawda hołd iego wynalszkom rj 
przyiąwszy w części, pokazany przez niego, a 
własnemi Tychona obserwacyami poparty porzą- 
dek i bieg planet około słońca: ale nie chcąc 
policzyć ziemi między planety , ani ićy biegu 
przyznać ; sum zrobił inszy układ świata, który 
będzie w hiftoryi nauk wieczną satyrą na czas, 
i na rozum autora. Nie uwłaczaiąc znakomitym 
Tychona w Aftronomii zasługom , dziwić się nie 
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można , iż ten, który wszyftkie niedołeżności 
alchimii i aftronomii popierał , nie był obrońcą 
nowey nauki. » 

Rozum ludzki iak gdyby się wysilił na wiel- 
kie myśli w głowie Kopernika, zrobił sobie przer- 
wę i spoczął przez lat kilkadziesiąt ; tym cza- 
sem dofkonaliły się posiłki zmysłów , j sztuka 
poftrzegania, a przez nię sposobiło się pojęcie 
ludzkie do tych wysokich prawd ; których wjelu 
zarody rzucił w swćm dziele Kopernik, a które 
śię nie mogły rozwinać , krzewić i doyrzewuć, 
tylko w rozumach tey samćy tęgości, i tego sa- 
mego rzędu. 

Kiedy Ptolomeusz z całym orszakiem swych 
naśladowń'ków i uczniów zbiiał bieg ziemi, przy- 
wiódł między innemi przyczyaami 1 tę, że ponie- 
waż wszyftkie ciała ciężą do ićy środka , gdzie 
spocząć usiłują ; więc ten środek, a tén bar- 
dziey ziemia go zawieraiąca ze wszyftkiemi cią- 
łami bydź powinna w spoczynku. Na ten zarzut 
odpowiadaiąc Kopernik, pierwszy obiawił myśl 
czyftą o attrakcyi, i opisał ia dokładnie. „ Cięż- 
„, kość (mówi'on ) nic innego nie ieft, tylko na- 
„ turalne dążenie od Twórcy wszech rzeczy czaft- 
„kom materyi nadane, do kupienia się razem i 
„łączenia: tą własnością nie tylko ziemia, ale 
„równie są obdarzane słońce, xiężyc, i wszyftkie 
„planety: ich cząftki siłą ciężkości zebrały się i 
„fkupiły w bryły okrągłe , tą iszcze siłą utrzy- 
„muią się w tćy poftaci, pod którą ie widzimy. 
„ Na każdém z tych ciał niebiefkich wszyftko takže 
„cięży i dąży do iego środka, a przecięż to nie 
» zatrzymuie tych biegów, które w nich widzimy; 
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„ dla czegożby więc to ciężenie przeszkadzać mia- 
„ło biegowi ziemi ? albo ieżeli środek ciężkości 
p bydź koniecznie ma środkiem wszyftkich biegów , 
„kiedy słońce i każdy planeta ma także swóy 
„środek ciężkości, iak ziemia; czemuż za środek 
» Wszyftkich biegów nie mamy raczey obrać słońca, 
„kiedy przez to iasno i łatwo wytłumaczyć się 
„ dają wszyftkie fkutki i widowifka-w biegu gwiazd 
„i planet?,, 

W tém porządnćm i mocnćm rozumowaniu 
Kopernik wyrzekł naypierwszy, Że ciężkość ieft 
własnością powszechną materyi, każdćy jey cząft- 
ce służącą; że ta rozciąga się do słońca , xiężyca 
i wszyftkich planet; że ićy siłą cząftki słońca i 
planet zrosły się w massy okrągłe, i że mocą tóy 
samćy ciężkości utrzymuią się w svych poftaciach 
kuliftych. 


Wynalazki. w ciałach niebiefkich i w teoryi ich 
biegu, do których prowadziła Astronomów 
nauka Kopernika. 


W tey ogromney i cale nowóy pod ów czas 
myśli, jeden tylko krok zofał sie do zrobienia, 
który uczynił nieśmiertelnym Newtona. Liczne 
i dokładnieysze obserwacye Tychona, ftały się 
nowym i szacownym materyzłem, z którego Ga- 


pa 


lileusz, Kepler i Newton idąc za myślami Koper- 


, nika, budowali w Aftronomii okazały gmach wia- 


domości ludzkich, Za pomocą nowych narzędzi 
i sposobów, albo szukano niezaanych, przedtóm 
na niebie ciał i odmian , albo sie ubieguno za odu 
kryciem oczywiftych dowodów biegu ziemi, i wie- 
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lu myśli w dziele Kopernika rzuconych : obadwa 
te zamiary zbogacały Astronomiią nowemi wyna- 
lazkami, i utwierdzały coraz bardziey naukę Ko- 
pernika, Xieżyce „fowisza odkryte przez Galile- 
usza, xiężyce znowu Saturna poftrzeżone nay- 
pierwćy przez Hughensa i Kafsiniego, pokazały 
zaraz podobieństwo miedzy temi planetami i zie- 
miş, i potwierdziły naukę Kopernika o planetach 
drugiego rzędn. Galileusz przypasruiąc się bie- 
gowi xiężyca ziewfkiego , postrzegł wahanie się 
i ważenie iego kuli; to utwierdziło iego przeko- 
nanie o biegu ziemi, pokaz-ło podebieństwo te- 
go fkutku z tym, którego się nauczył w Koperni. 
ku o kotysaniu się osi zi mfkicy, i przywiodł» a< 
stronomów do odkrycia biegu wirowego xiężyca 
około swoiey osi, 

Hughens spostrzegłszy pierścień Saiurna, 
iego pokazywanie się i niknienie p*ryodyczne , 
wytłumaczył zaraz odmiany tego nadzwyczayne- 
go widowifka przez bieg roczny ziemi. Roemer 
Duńczyk uważał wielką liczbe zaćmień xiężyców 
„fawiszowych, widział w pewnych czasach zna- 
czne opoźnienie w momencie ich niknienia i po- 
kazywania się , i znalazł tego przyczyne w bie- 
gu ziemi, a fad odkrył i zaraz wymierzył chy- 
Żość światła. Ważny ten wynalazek nie noże 
bydź bez zadumienia uważany przez rozległy 
wpływ , iaki miał i w dalszy poftepek Aftrono- 
mii i w rozszerzenie widoków naszych o fkładzie 
i budowie świata, Richer wysłany od rządu 
Francuzkiego w roku 1672. na obserwacye parą- 
laxy Marsa do Cayenne, doświadczył; że ie- 
go zegar dobrze idący w Paryżu, spoźniał się 

w swoim 


o Koperniku. 225 


w swoim biegu na tey wyspie blifko trzy minuty 
' na dzień: pokazało się z tego doświadczenia, 
Że ciężkućć odmienia się na ziemi, 10snąc od 
równika ku ićy biegunom , a zmnieyszxiąc się od 
biegunów ku równikowi. Ten wielki wynalazek 
zdziwiwszy Europę, dowiódł obrotu dziennego 
Ziemi około swoiey osi, pokazał nam figurę na- 
szego planety , i ftał się zródłem wielu nowych 
prawd , które późniey z niego wynikły, 

Kiedy z tylu wielkich i nowych prawd, z ty- 
lu zadziwiających wynalazków jedne gruntowały 
naukę Kopernika, drugie były ićy oczywiftemi 
wypadkami ; Bradley chciał się jeszcze przeko- 
nać, czyli podług myśli Kopernika odle głość 
ziemi od słońca, ieft punktem niknącym w pa- 
równaniu z odległością gwiazd ftałych; i nie 
tylko doszedł oczywiftości téy prawdy, ale szu- 
kaiąc ićy, odkrył wahanie się osi ziemfkiey i 
aberracyą światła: przez co dokończył demon- 
ftracyi biegu rocznego ziemi, ułatwił tłumącze- 
nie wielu (kutków, i jeszcze posunął znacznie 
wiadomości ludzkie w Aftronomii praktycznćy. 
Ten szereg nowych i licznych prawd „ który 
się snuł i wywiiał z myśli Kopernika , mie tylko 
jego naukę osadził na wiecznie niewzruszonych 
fundamentach pewności, ale jeszcze posłużył do 
odkrycia i ftworzenia inaćy cale nowey nauki, 

Miłość prawdy była i będzie zawsze panu- 
iącą namiętnością twórczych umysłów, a razem 
źródłem tych nadzwyczaynych odmian, któremi 
świetnieia myśli ludzkie w umiejętnościach. Tą 
zachwycony Kepler popierał naukę Kopernika 
z zapałem i gorliwością: ićy torem, idąc za 
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porządkiem i biegiem planet około słońca, ści- 
galąc z uporczywą pracą Marsa w swoich obro- 
tach , roztrząsaląc 1 rachuiąc dziesiac'oletne te- 
go planety obserwacye przez Tychona robione : 
pierwszy wynalazł i ogłosił, że planety opisują 
elipsy około słońca; a w proporcyi odkrytćy 
między płaszczyznami dróg, i czasem na ich o- 
pisanie trawionym; i znowu między czasami pe- 
ryodycznemi i odległościami planet od słońca , 
obiawił sławne prawu biegów ni biefk ch. Newton 
do myśli Kopernika o ciężkości przydał ieszcze 
to, że ta siła ieft powszechną przyczyną Wszy - 
ftkich biegów w planetach, a przyftosowawszy do 
nićy prawa Keplera, początki Galileusza, i a- 
głoszone iuż przez Hughensa prawdy o sile o0- 
pychaiącey (Fris centrifuga), wydobył z nich 
prawa attrakcyi, i ftworzył nową naukę, którą 
Aftronomiią fizyczną nazywamy. Wszyftkie fkucki 
i odmiany w biegach nieb efkich, trzeba było z tey 
iedney siły wydobydź, ogarnąć podieden widok 
tyle rozlicznych i na oko różnorodnych przy- 
padków, uputrzyć jak te między sobą trzymają 
się i wiążą, i iak jedne zawisły od drugich : 
trzeba było icszcze ocenioną ich wartość z obser- 
wacyami porównać: a wyniosłszy się od fkutków 
do przyczyn , wrócić znowu od przyczyn do fkut- 
ków, i tym zwrotem i mocą myśli opanować 
przekonanie, 

Całe to wielkie przedsięwzięcie dążyło do 
tego , aby z matey liczby założonych początków, 
wyciągnąć ogromny zbiór wniofków i wypadków > 
czegoby prawie niepodobna było dokazać bez no- 
wych pomocy , albo lepiey mówiąc, bez nowego 
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ięzyka wspierającego reflexya w przebiegzniu nie- 
zmiernego łańcucha fkutków: w ich uw adze i roz- 
trząsanin trzeba było, że tak powiem , przefiaki- 
wać tłum środkuiących wyobrażeń, aby się wy- 
nieść do ftosunku szmych myśli ogólnych, a w ich 
związku widzieć i czytać związek odmian i bie- 
gów niebiefkich. Taki ięzyk wynalazł Newton; 
sztuką tgo ięzyka zamieniła się cała nowo ftwo- 
rzona nzuka przyczyn i praw fizycznych na iedno 
zagadnienie mechaniki. Ogólność myśli, isft pra- 
wdziwą miarą rozumu i głębokiego poiecia w ich 
poftępku, wszyftko prawie zawisło od ięzyka ; 
pomyślność więc w rozwiązaniu tego zadania, 
zależała od  dofkonałości nowego rachunku. 
Wszyftkie przeto naydzielnieysze po Newtonie 
umysły, obróciły swóy talent i usilność na do- 
fkonalenie i szerzenie tepo. rachurku, z którego 
wzroftem powiększaiąc ciągle massę wynalazków 
w Afroromii fizyczney , poftawiły naukę gwiazd 
w tym ftopn:u chwały i dofkonałości, w którym 
ią dziś widzimy. Niczmierna ta przefirzeń no- 
wych prawd i widoków , przebieżona lotem ro- 
zumu w jednym prawie wieku, zaczęła się do- 
piero wtenczas odkrywać, kiedy przy głebszey 
uwadze nauka Kopernika szerząc się i utwierdza- 
iąc , sięgała oftatniego ftopnia pewności. 

Bieg ziemi i porządek ciał niebiefk'ch przez 
Kopernika fkazamy , albo prowadził do nowych 
prawd i wynalazków , albo podsuwał trafne i 
prawdziwe tłumaczenie nowych fenomenów na 
niebie doftrzeżonych, którychby nie podobna było 
Poiąć i wytłumaczyć bez tey nowey nauii, Bez 
nićy Kepler byłby praw na biegi ciał niebiefkich 
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nie odkrył , a bez praw Keplera nie byłby Newton 
praw attrakcyi wynalazł. W szeregu myśli ludz- 
kich pochodaią prawdy oświeconych tak sie wszy- 
ftko wiąże i trzyma, iak w odwiecznych dziełach 
natury: człowiek naprowadzony na prawdz'wą 
drogę, wszyftko szczęśliwie poymuie, rozwiia 
i tłumaczy , wszyftko w jego uwadze pokazuje 
się profte i porządne ; zszedłszy ztey drogi , 
gubi się w manowcach nieładu i zawikłania: iak 
żeglarz zapędzony nawałnością wiatrów w prze- 
firzeh morza, kiedy mu słota i chmury widok 
nicba zasłonią , póty się wałęsa, gubi i błądzi, 
póki mu nie zabłyśnie znana iaka gwiazda, nie 
fkuże mu mieysca obłąkania i prawdziwey drogi 
iego podróży. 

Skoro Kopernik pokazał prawdziwy porzą- 
dek świata, i bieg planet około słońca, wypadało 
po wynalazkach Galileusza komiccznie dochodzić 
własności i praw tego biegu, a przytćm oznaczyć 
drogi , iakie ciała niebiefke opisuią, i to był plan 
robot Keplerowi fkazany. 

Skoro Kopernik powiedział , że ziemia ieft 
planetą głownym, że ciężkość iet własnością 
powszechną materyi rozciągnioną do słońca i 
wszyftkich planct, fkazał podobieńftwo , że tak 
powiem, rodu i fkładu między ziemią i innemi 
planetami; cokolwiek więc doświadczono na zie- 
mi, wypadało tego samego dochodzić w innych 
planetach, i co znowu poftrzeżono w innych pla- 
netach, tego szukać należało na ziemi. Ta droga 
analogii czyli dochodzenia z podobieńftwa fkładu, 
podobnych fkutków , i znowu z podobieńftwa (ku. 
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tków wniesienia podobnych przyczyn, przywiodła 
Newtona, i tylu po nim wielkich ludzi do nay- 
walnieyszych w fkładzie swiata słonecznego wy- 
nalszków. Cokolwiek dzis wiemy o figurze pla- 
net, o ich biegach wirowych, o ich atmosferach, 
i o tych delikatnych peryodycznych ruchach , 
którym podłegaią cząftki płynów oblewaiących 
ich powierzchnie, wszyftko to prawie tą drogą 
dociekania odkryte. 

Skoro Kopernik pokazał i wytknął trzy walne 
biegi ziemi, po wynalezionych mechaniki począt- 
kach, pokazać się powinny były. fkutki, iakie 
z każdego tego biegu wypadaią ma powierzchni 
naszego planety: to prowadziło konieczaise do 
doświadczeń o odmianie ciężkości, z tych da- 
świadczeń na spoźniaiących się, lub przyśpie- 
szających zegarach pokazało się spłaszczenie zic- 
mi przy biegunach, ićy zaś wyniosłość przy ró- 
wniku; z czego zaowu wypadły te sławne iko- 
sztowne wymiary łuków południka dla oznacze- 
nia z dokładnością figury ziemi. Jdąc jeszcze 
ftopniami od iednych prawd, do drugich z niemi 
' związkowych, Z figury ziemi odkryte fizyczną 
przyczynę cofania się punktów równonocnych , 
i pokazano pierwiaftkowy ftan wszyftkich planet , 
to iet: że to musiały bydź massy, albo ciekłe 
albo miękkie, które twardnieląc z czasem , przez 
bieg wirowy około swych osi , ukształciły się 
w tę poftać, pod którą ie widzimy. Z biegu ic- 
szcze troiakiego ziemi wypadł wynalazek podo- 
bnych biegów w innych planetach, i nadto cały 
porządek i podział. Aftronomii fizyczney na biegi 
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p-ryodyczne, biegi wirowe, i na kołysania się , 
czyl leniwe ruchy, którym osi biegów dziennych 
w ciałach niebu fk ch podlegaią. Zgoła cały po- 
rządek prse i dociekań snuł się ji wywinął z na- 
uki Kopernika dobrze rozważoney i zgłebioney. 

Wiren więc wiek teraźnieyszy Kopernikowi 
nowy ruch, i prawdziwy kierunek naduny my- 
ślom ludzkim w poznawaniu ciał niebiefkich : wi- 
nien mn wiele naywalnicyszych wynalazków, któ- 
ie z dochodzenia i uwagi biegu ziemi wypadły: 
winien mu drogę snałogii w fenomenach i przy- 
czynach, z którey pow ftała naywiększa część wia- 
domości dzisieyszych: winien mu nakoniec cały 
plan i porządek nauki, podług którego ułożyły 
się w Astronomii i prace dzisieysze , i prace na- 
ftąpić maiących wieków. 


Kiedy więc z chlubą i zdziwieniem zatrzy- 
mamy dziś uwage w Afronomii nad poięciem 
ludzkiem, okrytem blafkiem "wiadomości, daleko 
i szybko się rozchodzacóm ; w przybytku chwały 
i nieśmiertelności zobaczymy Keplera , Newtona, 
i cały po nich idący szereg wielkich ludzi , jako 
rozaiecaiących pierwszą sfkrę światła „ którą Ko. 
pernik rzucił w ciemnościach Fizyki niebiefkićy. 
Dzięki kardynałowi Schonberg! dzięki TyJmanowi 
Gizyuszowi bifkapow: Chełmińfk emu , Że oni na- 
tarczywemi nałeganiami wydobyli to nieśmiertel- 
ne dzieło z cieniów ftromności, i z tych kryie- 
wek , w których ie zamknąć ehcjało przywiązanie 
do spokoynego życia, Wyznaiąc to Kopernik , 
zapewnił dla nich niewygasłą wdzięczność w pa- 


` 
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mięciach ludzkich. Tą rzadką o wzreft prawdy 
i nauki gorliwością, ci szanowni miniftrowie 
Religii okupili pożnieyszy czyn, którym s'e 
w siedmdzies ąt kilka lat potóm splamiła zwierz- 
chneść kościelna, prześladuiąc Galileusza. 


Umarł Kopernik, kiedy wyszła iego xiążka 
o Obrotach Niebiefkich , iuż drukiem ogłoszona : 
był to wschód niesmiertelności przy zgonie nikną- 
cego człowieka. Jego g eniiusz w tém dziele wy 
łany wculał się już że tak powiem, w pamięci 
ludzkie, maiąc tak szczęśliwie zatrudniać uwa- 
gg, i upłodniać myśli i poięcia naftepnych wie- 
ków. Wypracował i obiawił dzieło to Kopernik , 
kiedy Zygmunt pierwszy władał szczęśliwie ber- 
łem Polfk;ón. To panowanie tak dla Poliki dobro- 
czynne i świetne, tak dla 'nauk łafkawe i przy- 
iazne, warte było tego znakomitego zaszczytu ; 
iakoż rządy tego wielkiego, a zawsze miłego 
Polakom króla, bedąc, iuż podówczas przykła- 
dem mądrości, ftały się ieszcze ftolicą oświece- 
nia dla człey Europy. 

W paśmie przemian i znikomości rzeczy 
ludzkich, dwa tylko są Żródła rzetelney , trwa- 
łóy i dobroczynnćy chwały człowieka: dzieła 
sprawiedliwości, któremi się twerzy, utrzymuie 
i zdobi porządek towarzyfki; i wynalazki , które 
dofkonaląc siły i władze ludzkie, odsłaniaią nam 
porządek fizyczny świata. Swiat bowiem ieft 
zbiorem niewyczerpanćy rozmaitości Rworzeń; 
iego poznawanie ieft (kładem niezliczonych po- 
równań, których człowiek iftotnie potrzebuie do 


232 Rozprawa 


znalezienia j ocenienia swéy prawdziwéy wartości, 
giyż ićy niewiadomość ieft nayczęściey matką 
błędu i okropnych fkutków moralnego nierząda. 
Te same zaszczyty, które uzaeniają człowieka 
w porządku towarzyfkim, ftanowią rzetelną chwa- 
łę narodów w porządku politycznym: į dlatego 
rządy pracniące nad szerzeniem dzieł sprawiedli- 
wości, i opiekuiące się poftępkiem nauk, sy 
prawdziwą i widzialną na ziemi opstrznością , 
bo wpływaią fkutecznie w dofkonalknie obycza- 
iów, i władz człowieku: z których pierwsze fta- 
nowią całą doftoyność i zacność, drugje zawie. 
raią calą dzielność natury ludzkićy : tamte kieruią 
czyny,te prowadza myśli ludzkie do nayważniey- 
szych osobiftych i towarzyikich korzyści. 
Liczymy w dziejach Połfkich te, lubo prze- 
miiniące , iednak zawsze ch'ubne epoki rządu o- 
pstrznego. Kazimierz wielki i Zygmunt pier. 
wszy zawsze będą odbierać błegosławieńftwa Po- 
łaków ; oftatni nawet zgon bytu politycznego 
Poliki, nie przestanie bydź sławnym w dzieiach 
narodów , pierwszym przykładem w uftawie i dzie- 
łach Kommissyj edukacyynćy. Jéy usiłowaniem 
zaszczepione w Polakach śslachetne do nauk i ich 
wzroftu przywiązanie, dało początek naszemu 
Towarzyftwu, i tćy gorliwości, z którą ftara 
się czcić i uwielbiać wynalazki i prace swych 
uczonych rodaków. Uftały dla nas pożytki wiel- 
kich przykładów cnoty publiczney ji męztwa z 
dzieiów domowych: ale owoce dowcipu i rozu- 
mu , które się zrodziły na ziemi Polfkiey, za- 
palać nas powinny do utrzymania tego dziedzi. 
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ctwa chwały narodowćy przez nasze niewinne 
prace około wzroftn nauk i umieiętności. Skazan 
na pokutę 2a błędy i przewinienia oyców na- 
szych, szukaymy pociechy w spośoynćm , ale 
naygodnieyszćm człowieka zatrudnieniu, to ieft, 
W rozw:dze prawdy i natury; w przyiemnościach 
i rofkoszach Jowcipu. 


Z ZZ, 


POEZY A. 
Lisr HoRACEGO Do WŁODARZA, 


Nugania, że zbrzydziwszy sobie 'życie 
na usi, do miasta wrócić pragnie, 


Villice silvarum et mihi me reddentis agelli. 


Lasów i roli, w którey sam wracain do siebie , 
Co dawniey pięciu domów starczyfa potrzebie, | 
Skąd w teyże szli do miasta liczbie radcy wierni, 
Nie lubisz: walczmy , kto z nas czyści lepćy zcierni, 
Ja umysł? aty pole? isądźmy z tey pracy, 
Czyli niwa iest w lepszym stanie, czy Horacy? 
Mnie choć trzyma bolesne dla Lamii strata , 
Ktory nieutulony płacze zgonu breta; 
Jednak obracam do wsi umysłu lot skory, 
Przelammnniący wszystkie na wstfęcie zapory, 


Ja mieszkańca wsi zowię szczęśliwym, ty miasta: 
Kto swóy los mierzi, wtym chęć do cudzego wzrasta. 
Gfupi mieysce winuią! Nie: winić należy 
Umysf, który sam siebie nigdy nie odbieży. 

W tobie sfużku, do wioski była żądza cicha, 

Tercz do miasta, fażni, widowisk się wzdycha. 
Znasz mnie, żem zgodny z sobą. Jak przykro się rnszę, 
Kiedy dla iakiey sprawy do Rzyma iść muszę! 

Nie jedna rzeczinas bawi, to cię różni zemną : 

Co ty nazywasz puszczą, zaroślą nikczemną, 
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Miłem temu iest mieyscem , kto tak , iakia widzi, 
A o lubisz, zachwalesz, tem się mądry brzydzi. 
Kufel cię wabi, sklspik: na moiey zaś grzędzie, 
Prędzey pieprz i kadzidło niź wino rość będzie 

Nie masz w bliskości karczmy dla ciebis opoia , 

Nie rzępoli na skrzypcach rozputna dziewoją , 

A ty ciężkie hofubce wybiiasz piany. 


Lecz mówisz, Że nietknięte radfem kreiesz łany, 
Masz staranie o bydle i zebrane w wiązki, 
Mosisz codzień na pokarm dla wołów galązki: 
Że ci rzekę uśmierzyć niełatwo przychodzi, 
Gdy grozi łąkom wzdęta od nagłey powodzi, 


Teraz słuchav, dlaczego my w zdaniach się dwoiem, 
Ja com wios trefif, lekkim zalecaf się stroiem , 
Goin bez kosztu a chciwey wzięty byf Cynary, 
Jod pofudnia ciągnął z Falernem pahary ; 
Dziś krótko ijem, nad strugą w trawie snem się pieszczę, 
I nie wstyd mnie, żem igrat, ale igrać 1esrcze, 
Nikt ta nie rzaca na móy byt wzrokiem ukośnym, 
Nikt mnie skrycie nie kąsa ięzykiem zazdrośn: m. 
Smiech w sąsiadach, gdy płazy znoszę , w roli grzebię, 
Ty chcesz z mieyskiemi sfugi żyć o dziennym chlebie, 
Tego żądasz: nie ieden tobie tey wygody 
Zazdrości, że używasz drzew, ogrodu, trzody. 
Wól ciężki siodfa , iarzma sobie rumak życzy: 
Mém zdaniem, kto co umie, niechay się w tém ćwiczy. 


F. DmocHowskr. 


O NIEWYGODACH MIEYSKIEGO ŻYCIA, 


Satyra z Boileau tłumaczenia Jgnacego 


` Krasickiego. 


Cóż się tą za wrzask wzmaga i smatnie rozchodzi ? 
Alboż się to w Paryżu w nocy spać nie godzi ? 
Ico za diabeł taki na mnie się' usadził, 
Żeby mi wszystkie koty na dachu zgromadził ł 
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W śnie porywam się złóżka natę wrzawę wściekłą , 
l mniemam , żo się całe zgromadziło piekło, 
Warczą, mruczą, iakyby tygrysy zjadliwe, 

Drugie miauczą przewlokle, isk dzieci wrzaskliwe. 
A iakby niedość tego w tak piękney zaciszy , 
Wszystkie się do mniq zeszfy i szczury i myszy « 

1 wraz z kotami srożeji po nocy mnie trudzą ; 

Niż w dzień glupio rozmowy morduią i nudzą. 


Choć się to na mnip wszystko razem skoiarzyfo , 
Zniosłbym, gdyby przytnymnicy na tera się skończyfo: 
Ale skoro dzień zorza wszczynaij nieznaczno, 

A wrzaskliwe keguty wi około pisé zaczną; 

Budzi się, budzi czylidĄ Wulkan pracniący , 

A gorącą korzyści żądzą, pafaiący; 

Ciężkim młotem w kowadło raz wraz gdy zabrzęknie» 
Od trzasku, puka, głowa tedwo mi nie pęknie, 


Nuż wozów po alicach turkat, biczów k!aski , 
Łoskot cieśli, mulsrzów, przedawsczów wrzaski. 
A w têm dzwony, w ogromnym odgłosie i brzęku, 
Głusząc uszy w żałoknie powtorzonym ię"u, i 
Z niemi wiate, duszcze, grzmoty w trzaskaniach c*raszli- 
eby czcić nieboszczyków, zabiisią żywych. (wych, 


Jeszczebym ia i tozniosł, i Bogu dziękował, 
e mnie od cięższey iakiey przygody zachował : 
Ale sroższe następne, niżeli poprzednie, 
Jieżeli źle w nocy, ieszcze gorzey we dnie. 


Wychodzę rano z domu, a w pierwszym zapędzie 
Tylkom co naulicy, iażci ciżba wszędzie. 
Ten mnie drągiem co dźwiga, o biodro zawadził, 
Ow trąciwszy w kapelusz, z glowy go wysadzif. 
Ta niosą nieboszczyka , Żafośnie $piewaią , 
Torabanią dobosze, przekupki się fsią. 
A gdy mulerze, cieśle, stare graty klecą , 
Gonty, cegły, dachówki, na przechodniów lecą. 
Wzgiefku, kreyku, który się coraz większy wszczyna , 
Przybliża się sąźnisia zwolna podwalina , 
Grozi na dol, aszkapy gdy ie tam zaprzągną, 
Zsziajane ogromny ciężar ledwo ciągną. 
Na poprzeczney ulicy gdy ią furman zwrócił p 
Zawadził o karetę i w błoto wywrócił. 


s 7 
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A wtóm bryka nadeszła, krzyczą i szturęcią , 

Jedni wprzód, drudzy nazad ciągną i dźwigsią. 
Jiakby właśnie swoią potrzebne gromadą, 

W pośród tego wszystkiego wchodzi wofbw stada 3 
*Tumuit, wszystko się miesza, każdy się sposobi , 
Wzgiefku nikt nie wie, gdzie iest, Co mowi, co robi ; 
Jia z niemi. Już ci się zabiera do zmroku , 
Zdobywszy się na siłę, w posuwistym kroku, 

Gdym skakal przez rynsztoki, po kamieniach ślizgał, 
Wczwał lecąc pan porucznik blotem mnie obryzgał. 
Więc straciwszy kupelusz i suknie i drogę, 

Sam nie wiedząc gdzie iestem, uciekam, gdzie mogę, 


Nie dostawało deszczu, zjawił się rzęsisty 5 
I com bieżaf w zawody po drodze bfotnistey , 
"Tak się wzięły zgromadzać hoyne z rynien ścieki, 
Żem trafił nå powodzie, strumienie i rzeki. 
Żeby więc iedne przebydź, a drugie przechodzić , 
Trzeba piąć się po kładkach, skakać, albo brodzić, 


W tém gdy iuż noc ciemności rozpościera swoie, 
Stawa się zmiasta puszcya, a w puszczy rozboje. 
Riada tema , co idąc przez kręte uliczki , 
Patrzeć musi ustawnie gdzie noże, gdzie stryczki, 
Mniema przecięż, iż uszedł przygody uboczą, 
W tém kiedy go na zwrocie fiuty obskoczą , 
Daway worek, lub życie: Nie masz w czém wybierać: 
Więc lotki gdy drzwi domu przychodzę otwierać, 
Bii} na gwaft, grzmią bębny. Dach sę wpodle pali, 
Nowa Troia, W pożarze iak Grecy zuchwali, 
Pędzą wogień złodzieie, między ratniące, 
A wrćm płomienie coraz srożey bucharące” 
Zrą dachy, okna, wschody, posadzki, powały; 
Z trzaskiem, grzmotem, nakoniec upada dom cały, 


Przecięź zgasł straszny pożar  Aliści iuź świte, 
Już się zbierać do fożka rzecz nieprzyzwoita. 
"Więc miłego spoczynku nadsremne żądze, 
Nie można spać w Paryżu chyba za pieniądze. 
Trzebaby pałac naiąć, i w karecie ieżdzić , 
Bogaczom się to tylko można w miastach gnieździć , 
Tym to kiedy ich wdzięczne omamienia łechcą , 
] wieyski wdzięk wynsydą skoro tylko zechcą. 
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Na ich rozkaz kwiat, drzewa i krzewiny rosną, 
A iak się im podoba, zima będzie wiosną. 

Lecz ia, Com z łaski losa nic nie zyskał ieszcze, 
Tulę się tam, gdzie muszę, i iak mogę mieszczę, 


OLIND I SOFRONIA. 


Epizoð z Jerozolimy Wyzwoloney Tafsas 


Pieśń II. strofa 45, 


Dziewica wdzięki zaledwo doyrzafe 
I wielką duszę w ustroniu taila, 
Piękność za własną nie uznaiąc chwałę, 
Samę z powabów przystoyność cenifa, 
Wielki skarb szczyty ukrywały małe, 
Rzadko domowe cienie opuściła, 
Skromnie widoków unikaiąc świętnych, 
Wzroku ciekawych, i pochwał natrętnych, 


Lecz iake cznyność i straż nienśpiona 
Ukryie takich powabów schronienie ? 
łty miłości wzgardą urażona, 3 
W mfodziana sercu wznieciłaś płomienie , 
A chociaż sama oczu pozbawiona , 
Argowe wtedy dafaś mu spoyrzenie * 
Wzrok zapalony -w miłosney źrenicy y 
Przeniknąf czyste przebytki dziewicy. 


Olind, Sofronia , były ich nszwiska, 
Ten skromny , ile ona arodziwa. 
Jedna im wiara, ród, wiek i siedliska, 
Jego szanowna miłość, chociaż żywa, 
Choć utaiony bôl serce uciska , 
Gore, nic nie śmie; mafo się spodziewa, 
Nie wie, Czy zapał iego postrzeżony , 
Czy nieprzyięty, czyli pogardzony ! 


W tém wieść o krwawym wyroku tyrana, 
Z trwogą pomiędzy ludem się rozchodzi: 
Jey dusza żywą litością zegrzena, 
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Zamysł wspaniafy ich ratunka rodzi. 

Ale odwaga wstydem iest wstrzymana : 

Płci skromność z mężną chęcią walkę zwodzi. 
Jednakże [tość odniosła zwycięstwo, 

Umiafa bowiem iączyć wstyd i męstwo, 


Wychodzi sama, gdzie lud niezliczony: 
Nie kryie ozdoh swych, ani odsła ia , 
Wzrok ka Easłonie swoiey obrócony: 
Szlachetna postać śmiałości zabrania. 

Kto powie, ubior wdziękiem otoczony , 
Czy dziefem sztuki, czyli zaniedbania ? 
Miłość 3 Natura ? czy nieba Tsskaweż % 
Kształciły rysy, i cudną postawę? 


Nie widzi, iekie wzbudza zadziwienie, 
Staie natychmiast przed grozaym tyranem „ 
Spokoyna znosi sutowe spoyrzenie , 

1 rzecze glosem, trwogą niezmieszanćm: 
„Uczyń wyroku twego zawieszenie, 
„Przestań bydź króta, na lud zazniewanćm, 
„ Przychodzę odkryć tobie sprawcę winy, 
„Gniewu i zemsty twoiey Ceł iedyny. 

Slachetna śmiałość i nieporównany 
Blask iey piękności, mężny i cnotliwy , 
Zdumiaf tyrana. Jakoby zmieszany, 
niękczył twarr srogą, wzrok fagodził mściwy: 
Gdyby mniey dumny, byłby zakochany, 

Lub gdyby chctafa wzbudzić zapał tkliwy. 
Ale surowa piękność go nie wzruszy, 
Nadzieia tylko iest podnietą daszy. 


Jey wdzięków iednak władzą i urokiem, 
Choć nie mifością tyran zniewolony. 
Odkryy, rzek, sprawcę, a skorym wyrokiem „ 
Lud twoy od kary będzie uwolniony. 

» Winny iest, rzekfe, królu, pod twym okiem, 
„/Tą był występsk ręką popełniony: 

„Ja sama winna tey świętey kradzieży, 
„„Maie się twa zemsta iedynie należy. 


Tak pospolitą klęskę swą osobą , 
Chcąc zwalczyć z bięda korzysťa tyrana. 
O piękno kłamstwo | Jaka prawda z tobą, 
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Może bydź kiedy słusznie porównana? 
Wątpliwy tyran sam sig waha z sobą, 
lzwolna wraca jego w gniew przemiana. 
Pyta spokoynie , skąd tę myśl powzięła ? 
Kto iey daf radę , kto pomoc do dzieła ? 


Nie chciałam (prawi) nikogo mey chwafy 
W naymnieyszey Części uczynić wspólnikiem , 
Własne natchnienia ręką kierowały, 
Sama poradą, sama pomocnikiem. 
Na ciebie zatem padnie gniew móy cały, 
l kary (mówif) niepodzielisz z nikiem, 
Uznaię, rzekła, słuszność tego prawa, 
Mnie się należy, Cierpienie i sława. 


Gniew wzrasta temi słowy rozniecony, 
Pyta, gdzie obraz? Ten iuż ogniem spłonął , 
W płomieniach, rzekła, szuksłam obrony. 
fzdy nań lui sprośnie bluźnierstwa wyzionął, 
Nie chce, by więcey mógł bydź obeiżony. 

Nie iest w twey mocy, co ogień pochłonął, 
Dis twoity żądzy cel, królu, masz inny, 
Przesteń na zemście : w twoich ręku winny. 


Winny — nie ! — tego nie znoszę imienia, 
Opor przemocy, dziefem iest słuszności. 
To słysząc tyran, groźne nań spoyrzenia 
Rzucił, i wodze wypuścił swey złości. 
Nie masz dla ciebie więcey przebaczenia „ 
O wielka duszo! o tkliwa piękności! 
Gniew włada, miłość ucieka lękliwa, 
Próżno cię piękność swą tarczą zakrywa, 


Jaż w ręku zbóyczych , na kary pełnienie 
Smierć iey na strasznym stosie przeznaczona p 
Czyste z dziewicy iuż zdarto odzienie: 
KRrępuią więzy miękkie iey ramiona ; 

Daleko od niey żal lub ulęknienie, 
Pierś iednak mocniey nieco poruszona. 
Biafość na piękną wstępaiąc iagodę, 
Niewinney duszy wystawia pogodę. 


Rzecz sława płosi, Ind się zawsząd zbiega, 
Czyn był wiadomy, osoba nieznana, 
Olinda domysł taiemny ostrzega, 


240 Literatura. 


Po cnocin wnosi, Że iego kochana, 
Bieży trwożiiwy i wnet ią postrzega. 
Stoi niewinność, iuż na śmierć skazana, 
Już Stos, iuż ogień widzi rczniecony, 
Przebiia tfumy, mifością niesiony, 


Nie iest ta winną , niewinną iest woła, 
Niesłusznie kroiu, chlubę moig wzięła, 
Niewiasta nie Świe, nie umie, nie zdoła. 
Ręka iey sfaba, czyż zdatna do dzieła? 
Jeko uwiodfa cznyną straż kościoła ? 

I tak trudnego zamysła dopięła 
Odemnio święty obraz był porwany — 
"Tyle ią kochał, miodzian niekochany ! 


Malym otworem, przydał, skąd promienie, 
Wyniosły Meczet odbiere sfoneczne, 
Kiedy świat nocne okrywały cienie, 
Smiafo przez drogi szedłem niebezpieczne. 
Mow: te więzy, dla mnie te płomienie, 
Do śmierci mois prawo niezaprzeczne. 
Slaszną więc karę niech twóy sąd wyrzeka, 
Ogień się wznosi, i stos na mnie czeka. 7 


Podnosi oczy, i politowanie 
W sz:rcu Sofroni zaymuie się tkliwe : 
Czego chcesz, mówi, mewinny młodzianie , 
Co wzbudza w tobie żądze śmierci chciwe ? 
Mnvienasz, że we mnie odwagi nie stanie , 
By znieść czfewieka gniewy zapalczywe ? 
Mam i ia serce, strach go nie przenika , 
A zgon żadnego nie żąda wspólnika. 


Nie iest to chęci młodzieńca przeszkodą » 
Pragnia wygraney. — W alko osobliwa! 
Widokn godny niebios! gdzie spór wiodą , 
Naywyższa cnota, i miłość prawdziwa: 
Gdzie śmierć zwycięzcy staie się nadgrodą , 
A życie kerą tego, co przegrywa; 

Ale tém sroższą tyran pała złością , 
Jm zwiększą zgonu czekaią stafością, 


Okrntney śmierci pogarda wspaniafa, 
Że iego władzy iest zniewagą, mniema; 


Wierzę im rzecze, i zwycięstwa chwała 
Będzie 
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Będzie, iak pragną, przyznaną obiema. 
Dal znak okrutny, na który czekała 
Zgraia oprawców, co litości nie ma : 

Do pala wiąże ręce ich złączone, 

A twarz od twarzy w inną patrzy stronę, 


Dym niknął, pfomień coraz bfyskaf nowy; 
Już go dwuiętne miechy rozdymały, 
Kiedy iąf Olind żałosnemi słowy, 
‘Te skargi głosić , zdolne miękczyć skały: 
Jeśli to (rzecze do niey), są okowy, 
Które nas z sobą wiecznie łączyć miafy? 
Teli upały i te ognie święte, 
Któremi dusze miafy bydź zaięte! 


JÓZEF Lipiński. 


OC - W 


ROZMAITE RZECZY. 


Anegdoty z Chamforta. 


PE Jegomość powiedział mi: widziałem ko- 

biety wszytkich krajów. Włoszka dopiero 
ieft przeświadczona o miłości swego kochanka, 
gdy zbrodnią , Angielka gdy szaleńftwo, a Fran- 
cuzka gdy głupftwo dla niey gotów ieft po- 
pełnić. 

D'Alembert maiąc iuż wielka wziętość ji sła- 
wę , znaydował się u Pani du Deffant, gdzie byli 
PP. prezydent Henault i de Pont de Veyle: Przy- 
bywa doktor i wchodząc mówi do pan: Ju Deffant: 
Mam honor złożyć Wpani moie naygłębsze usza- 
nowanie ; do prezydenta Henault: mam honor 
powitać Wpzina; do pana Je Pont de Veyle: ie- 
ftem Wpana nayniższym sługą; a do 8 Alem- 
berta: dzień dobry W panu. 


Luty 4803. Q 
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Jeden Paryżanin od lat 30. przepędzał wie- 
czory u iedney damy. Umarła mu Żona, mniema- 
no, żę się z tamtą ożeni , i namawiano go do 
tego : lecz nie chciał mówiąc, a gdzieżbym po- 
tém przepędzał moie wieczory ! 

Pewny wielką na siebie wziął żałobe : spot- 
kawszy go przyiaciel zapytał się, cóż więc ftra- 
cites? Nic nie ftraciłem odpowie, ieftem tylko 
wdowcem. 

Na piętnaście dni przed spełnieniem zbrodni 
Damiana, kupiec z Prowancyi przejeżdżając przez 
małe miafteczko o sześć mil od Lugdunu, i bę. 
dąc w domu gościnnym, słyszał rozmawiaiących 
w poblizkiey izbie, że nieiaki Damian ma zabić 
króla. Przyiechnwszy do Paryża poszedł do Pa- 
na Berrier, a nie zustawszy go w domu, napisał 
o tem co słyszał; był powtórnie i powiedział mu 
swoie imie, W yiechsł z Paryża, tvm czasem gdy 
był w drodze, Ludwik XV, został od Damiana 
raniony, Obawiaiąc się Berrier, až by kupiec 
tey historyi nie rozpowiedział, i żeby go to nied- 
balstwo nie zgubiło, posłał za nim w pogoń. 
Schwytano człowieka, związano, sprowadzono 
do Paryża i wtrącono do Bastylii, gdzie przez 
18. lat zoftawał. P. Malesherbes „który w roku 
1775. wielu więźniów z tey fortecy oswobodził, 
opowiadał ten przypadek, 

Słyszałem od iednego: dlategom wyrzekł się 
przyiażni dwóch ludzi, że jeden nigdy mi nie 
mówił o sobie, a drugi nigdy mi słowa o mnie nie 
powiedział, 

Jeden uczony człowiek razem pracował nad 
poematem i popierał interes, od którego los iego 
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zależał. Pytano się go, iak szło iego poema. Py- 
taycie się mnie raczey, iak idzie móy interes. 
Podobny uftem do owego śŚlachcica, który ma- 
iąc sprawę kryminalną, nie chciał golić bredy, 
pókiby się nie dowiedział, czy mu się na karku gło- 
wa ostoi: tak i is, nim zoftanę nitśmiertclnym, 
chcę wiedzieć, czy będę miał żyć z czego. 

Winszowano Pani Denis siostrzenicy Wolte-- 
ra, że przednie grała rolę Zairy. Do tego , rze- 
kła, trzeba bydź piękną i młodą; bynaymniey, 
odpowiedział ieden, z szczerością nie na mieyscu; 
dowiodłaś WPani, że się wcale bez tego obeyść 
można. 

Zatrzymano sławnego gracza imieniem Sab- 
liere. W rozpaczy chciał się zabić, i mówił do 
Beaumarchais, który go powściągał „ Ja zatrzy- 

miny za 200 luidorów! opuszczony od wszyft- 
kich przyjaciół! Jam ich ukształcił, iam ich na- 
uczył oszukiwać! bizemnie czemżeby był B.D. 
N. Wszyscy Żyją: wreszcie sądź WPan, do izkie- 
gom ftopnia upoclony; Dla utrzymania życia, 
muszę bydź śpiegiem policyi! 

Po śmierci Ludwika X1V. ieden dworzanin po- 
wiedział : Kredy król umuł, to iuż wszyftkieniu 
wierzyć można. 

D'Alembert znaydował się u Woltera ze sła- 
wnym Profrfsorem prawa z Genewy, Ten dzi- 
wiącsię powszechney umiciętności Woltera, rzekł 
do d'Alemberta: W jednem tylko prawie publi- 
cznóm, Znayduię go trochę słabym; a ia tylko 
w Jeometryi, odpowiedział 9 Alembert. 


Qe 
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Pani Brisarð, sławna przez swoie umizgi, 
gdy się znaydowała w Plombiere, damy ode dwo- 
ru nie chciały z nią przestawać. Była z tey liczby 
Xiężna Gisors, a że była bardzo pobożna, przy- 
iacicie P. Brisara byli pewni, że gdyby z nią tyl- 
ko Xieżna Gisors przestawała, i drugie damy nie 
będą ićv unikać, Zaczęli w tey mierze negocya- 
cyą | dokazali swego. P, Brisard, miła kobieta, 
podobała się dewotce , i przyszły do naywię- 
kszey między sobą poufałości. Dnia pewnego 
rzekła iey P. Gisors. Poymuię, iak można raz 
ieden dopuścić się sł«bości, ale wesle nie rozù- 
miem , iak kobieta może mieć coraz innych aman- 
tów. Ach! odpowiedziała P. Brisar0, ia za ka- 
Żdym razem mniemałam , że to iuż będzie oftatni. 


WYPADKI POLITYCZNE. 


Nica — Już nareście okoliczność spoźniaiąca 

ukończenie interessu indemnizacyi w Niem- 
czech, załatwioną zofłała przez zawarcie umowy 
między Cssarzem i rządem francuzk'm, w Paryżu 
dnia 26. Grudnia, względem dofłatecznieyszey 
nadgrody W, Xięciu Tofkańfkiemu za ftraty iego we 
Włoszech , tudzież X ążęciu Modeńfkiemu. Treść 
tey umowy naftępuiąca: 

„ Powiększaiąc nadgrodę w kraiach wy2naczo- 
ną W. Xięciu Tofkańfkiemu ogólnym plinem in- 
demnizacyi , zamienionym na dniu 23. Liftopada 
w Conclusum powszechne , nadaie się mu bifkup- 
fwo Eichstäðt, przeznaczone dawniey tymże pla- 
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nem dla Elektora Bawarfkiego, wyiąwszy Z nie- 
go kilka amtów , które przy elektorze pozoftaną ; 
a W. Xiąże otrzyma za to dobra elektorfkie w Cze- 
chach. Gdyby zaś te nie były ieszcze doftateczną 
nadgrodą, to, czego brakuie, wzietóm bedzie 
z jakichkichkolwiek innych przychodów Bawar- 
czyka. W przypadaiącey części b (kupftwa Eich- 
Ślidt W. Xiążęciu , żadnych nowych foityfikscyy 
zakładać nie wolno. — Pierwszy konsul wraz 
z Jmperatorem Rossyi wzięli na sieb e obowiązek 
ftarania się, aby arcy xiąże Ferdynand : potom- 
kowie iego godność elektorfką otrzymali. W celu 
pomnożenia także indemnizacyi przypadaiącey 
bywszemu xiążęciu Modeny, odftąpił mu Cesarz 
kraiu Ortenau w Szwabii, a w nadgrodę za to 
bierze bifkupftwa Trydenckie i Brixeńfkie, które 
się tym końcem sekularyzuią. Cesarz zaś obo- 
wiązał się wyprowadzić woyfko swoie z Pafawy 
j przedmieść fnsładt i glzstaQt, które doftaią 
się Flektorowi Bawarfkiemu ; iak tylko powyżey 
wzmiankowane krnic zaiętemi będą cywilnie i 
woyfkowo przez X ążęta, dla których ninieyszą 
umową są przeznaczone, Nadto, przyrzekł u- 
żyć całego wpływu swoiego , ażeby plan inde- 
mnizacyi przez deputacyą Rzeszy ułożony , przy-, 
iętym był od seymu, i sam go zatwierdzić obie- 
cał „ Do tey umowy przyftąpił Hr. Markoff po- 
seł Rossyylki w Paryżu imieniem monarchy swo- 
iego. 

Gdy dwor Wiedeńfki odebrał wiadomość o 
doyściu rzeczoney umowy, d:ł rozkaz pełnomo- 
cnikowi swoiemu przy deputscyi w Ratysbonie, 
aby do Conclusum ,przyymuiącego plan indemniza- 
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cyi przyftąpił. Poczém rozpoczęło się głoso- 
wanie na jego przyięcie w kollegiach seym Rze- 
szy fklada acych. Nie ukończyło się itszcze , 
gdyż są niektóre okoliczności do załatwienia , 
„AE albo w samym planie umieszczone bydź 
maia, albo w sposobie dodatku przyłączone, a 
takim jiet proiekt ftanowiący liczbę głosów 
w kollegium xiążęcym. Podług tego, xiążęta ka- 
toliccy maią mieć 70. a proteftantcy 68. głosów. 
Jdzie także ieszcze o dopełnienie funduszu dla 
arcy kanclerza Rzeszy, a to iak nota miniftra 
francuzkiego podana teraz deputacyi opiewa , ma 
bydź zabezp eczonćm na cłach rzcki Renu. 
ANGLIA. — Była iuż bl:fka nadzieja , iż rząd 
W.Brytanii przywiedzie do kutku w całey zupeł- 
rości traktat w /Zmiens zawarty, przez wypro- 
wadzenie woyfka swoiego z Egiptu i Malty. 
Widać atoli teraz, iż wcale o tém nie myśli. 
Upór takowy nienaylepszą względem trwałości 
przywróconego pokoiu czyni otuchę, i roziątrze- 
nie dwóch ftron za sobą pociąga. Roziątrzenie to 
wzrośnie niezawodnie, i śmieło powiedzi:ć mo- 
4na,iż dwa narody na nowo przeciw sobie uzbroi, 
jeżeli prawda , że Anglia wyspę SarSynią od pra- 
wego iey posiadacza kupuie. Oprócz urazy rządu 
francuzkiego, iż iey za 6, milionów franków i 
milion dożywotniey pensyi pozyfkać od niego 
nie mógł, widoki polityczne i handlowe fkłonią 
tenże rząd do iak naymocnieyszego ftawania, aby 
kupno tey wyspy na rzecz Anglii nie doszło. 
Cożkolwiek bądź, zemfta króla Sardyńfkiego na 
Francyi, za wydarcie mu Sabaudyi i Piemontu, 
tudzież ofiarowanie daleko znacznieyszey summy 
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przez dwor Londyńfki , mocnemi są dla niego po- 
budkami do zbycia tey wyspy Anglikom. 

Rozgłoszono iuż o zaszłey bitwie na morzu, 
między flotą angielfką i francuzką przy brzegach 
Sardynii. Wiadomość ta nie potwierdziła się; 
ale to pewna, iż ftoiąca od oftutnich dni Wrze- 
śnia efkadra angielfka w ednodze sardyńfkicy 
Orisłagni, za nadpłynieniem trzech fregat, tak 
śpiesznie dnia 1go Stycznia ruszyła pod żagle, iż 
nawet żywność, którey w Sardynii nafkupowała , 
zoftawiła. Okoliczności te złączone z upórem rzą- 
du  angiellkiego w niewyprowadzaniu woyfka 
z Egiptu i Malty, lękać się każą nieprzyiemnycia 
a nawet ftrasznych wypadków. 

FRANCYA. — Widać w różnych portach tey 
Rplitey silne uzbraiania się; lecz te zdaią się 
mieć za cel zabezpieczenie osad w innych czę- 
ściach świata , szczególnicy zaś wyspy St. Doa 
mingo i Łuizyany. Co się tycze St. Domingo , 
nigdy Francya nie była bliższą iey poftradunia iak 
teraz , ieżeli przeznaczone posiłki wcześnie tam 
nie nadpłyną. Jakoż posyła rząd 15,000. woyfka , 
a między temi 3.000. z legii Polfkiey. Smierć 
ieneralnego kapitana Leclerc pa szwagra pierwsze- 
go konsula , nowego zapału zbuntowanym Negrom 
dodała, i że Francuzi przy kilku jeszcze twier- 
dzach na tey wyspie trzymaią się , winni to ta- 
lentom i męztwu generała Rochambeau , który 
po Leclerku rząd wyspy i garitki woyfka obiął. 
Jle zaś nie ieft pewną Francya utrzymania się 
przy St. Domingo, dowodzi wiadomość, iż roz- 
poczęła układy z Anglią, aby ta do uspokoienia 
rzeczoney osady, grożąccy niebezpieczeńtwem 
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osadom W. Brytanii , gdyby udało się czarnym 
tryumf zupełny otrzymać, przyłączyć się chciała. 

Z licznych wyroków rządu w tych czasach 
zapadłych , pierwsze ma mieysce wyrok urzą- 
dzaiący Jnftytut narodowy. Podzielony on ieft 
na cztery klassy, a każda klassa na wydziały, 
które dawnym zwyczajem , Zwść się będą /ka- 
Qemiami; te maig przepisaną pewną liczbę człon- 
ków i korrespondentów, tak w kraiu, jak za 
granicą. Na koszta kużdey klassy wyznaczona 
będzie corocznie summa, ftosownie do przełożenia 
Jnftytutu, którą minifter wewnętrzny w rąchun- 
kach swoich rządowi poda, Drugim wyrokiem 
uftanowił rząd szkołę woienną w Fontainebłau , 
z którćy młodzież profto na officyerów w woyfku 
liniowóm wychodzić będzie. 

Na przyszłą wiosnę oglądać będą p'erwszego 
konsuła departamenta bywszego Niderlandu, 
do czego iuż potrzebne urządzenia powychodziły. 
Jeżeli tylko niespodziewane iakie okoliczności po- 
dróży tey nie wfrzymaią. 

Kommissys wyznaczona od pierwszego konsu- 
la do ułożenia tak ogólney , iak cząftkowey kon- 
ftytucyi dla kantonów Szwaycarlkich, wraz z wy- 
znaczoną z konsulty Helweckiey deputacyą , u- 
kończyła iuż dzieło swoie , które niebawnie ca- 
Jey konsulcie, a potem całey publiczności ogło- 
szonćm będzie. Ogólnie mówiąc, małe tylko 
odmiany w dawnych konftytucyach kantonowych 
pozachodziły. 


zu =Z[—— 


